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INSPEKTOROW IE SIŁ 7BKOJNYCH  
U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

W arszaw a. 16. p a źd z ie rn ik a  (Tel. ij 
P.) M arsz. P iłsudsk i p rz y ją ł  dzfiś p rz e d ­
p o łu d n iem  w gm achu  In sp e k to ra tu  Sit 
Z b ro jn y ch  obecnych w  W arszaw ie in . 
spektorćw  ą rm ji p rzy czem  w y słu ch a ł 
ich  sp raw o zd ań .

  0— *
OZIEN MIN. ZALESKIEGO  

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .
W arszaw a, 16, p a źd z ie rn ik a  (ab) P . 

m in. spraw zagrań, Z aleski, p rz y ją ł dziś'* 
am b a sa d o ra  po lsk iego  p rz y  Kwuirynale. 
p o sła  polskiego w H elsin g fo rsie  H orw a- 
ta  S e k re ta rz  s ta n u  w Miln. sp raw  zagrań . 
W ysocki p rz y ją ł  a m b a sa d o ra  po lskiego 
w P a ry ż u  C h łap o w sk iieg o ^k tó ry  p rzy b y ł 
z P a ry ż a  do W arszaw y .

 0----
SESJA ZWYCZAJNA SEJMU I SENATU  

SI. PAŹDZIERNIKA.
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d e n ta ) .

W arszaw a, 16. p a ź d z ie rn ik a  (ab) W 
n a jb liższy m  czasie  spodziew ać  s :ę na leży  
w y d a n ia  p rzez  p . P re z y d e n ta  R zplilej 
dekretu o  zw ołaniu  Sejrnn i Senatu na 
sesją zw yczajna dnia 31. października br. 
O głoszenie k o m u n ik a tu  o fic ja ln eg o  w 
sp ra w ie  u ru c h o m ie n ia  c ia ł p a r la m e n ta r ­
n ych  k ład z ie  k re s  od czasu do czasu pu- 
szczan jun  p lo tk o m  i w ersjom  n a  tem at 
p ra c  n aszy ch  c ia ł p a r la m e n ta rn y c h .

  Q -

TWARZ I MASKA KASJERA BANKOWEGO.
iDo a r ty k u łu  na s tro n ie  9 -tej).

K a ż d y
k u ltu ra ln y  człow iek czy ta  i p ren u m eru je  
..P rzeg ląd  Światowy** n a jw ię k sz e  i lu s tro ­
w ane czasop ism o w  P o lsce  —  pośw ięcone 
w szystk im  gałęziom  w iedzy. P re n u m era ta  
ro czn a  (wraz z prem iam i) — 20 zł., pó ł­
ro czn a  — 10 zł., k w a r ta ln a  — 5 zł. — 
W szystk ie  k o re sp o n d en c je  \ p re n u m e ra ty  
w ysyłać pod ad resem : p r z e g l ą d  Św ia tu . 
■Fy*1; sk rzy n k a  pocztow a 135  W arszaw a.

7742-10

©rzeczeoia
przez Najwyższy Trybunał aamin s t r a c h y

BEDĄ PRZEDM  I OT EM EO G H O D ZEN  M IN IST E R ST W A  SPRAW
W EW tN ĘT (RZiNY CH.

(T elefonem  od naśz fg o  ko resp o n d en ta .)

W arszaw a 16. paźd z ie rn ik a , (sl) 
Min. sp raw  w ew n. zarządził spęcjai! 
n ym  okćllnikicirn. a,by wojewodowie

bezzw łocznie o każdym  w yroku  
N tt|w yż. zego T ry b u n a łu  ad m n is tra  
w jn rg o , k tó ry m  orzeczenie lnib za-

zaw iad am ia li M in. sp raw  wewn. | e-ądzenic \Ąoje>vody zoslanie prze

N ajw yższy Trylłm nał ad im 'n is tra - 
cyjiny uchy lone . W  poszczególnych 
w y p ad k ach  M in. będzie żąda ło  
w szysilkich ak tó w  sp ra w y  celem  
p rzek o n an ia  się, c,zy p rzyczyną u- 
c.hy-llenia o rzeczerra  wzigllędnie z a ­
rząd zen ia  n ie  b y ła  opieszałość po­
szczególnych referem tójy albc oso­
b ista  n iezn a jo m o ść  przepisów , zw ła 
szcza zaś przep isów  o postępow aniu  
atiimi n  iisłr a cy joi em.

— o-----
PROCES RR. ZAMOJSKICH W  SĄDZIE

NAJWYŻSZYM.
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszawa, 16. pażd i liermjka (st) W 
n ied łu g im  czasie  w  Sądzie  N ajw yższym  
ro z p a try w a n a  będzie  sprawa rodziny hr. 
Zam ojskich 0  z-vroł gm achu, w którym  
m ieszczą się  Min. spraw w ew n. i  kom en­
da głów na P . P . na N ow ym  Św ieci nr, 
G7 69. J a k  s ły c h ać  rodzim a h r . Z am oj- 
sk :ch m im o  całej pew ności w y g ra n ia  pro 
cesu zamr.ierza g m achy  te  po zo staw ić  pań 
stw u  do bezp ła tn eg o  u ż y tk o w an ia

*■■■■ O----
KONFERENCJE W  SPRAWACH  

SĄDOW NICTW A.
(T elefonem  od  n aszego  k o responden t: 1.

W arszawa, 16. p a źd z ie rn ik a  (ab) P . 
mim. sp raw ied liw ości C ar p rz y ją ł  dzisr-ij 
prezesów  sądów  apelacyjnych S traw iń ­
skiego, R uszczyńsk iegu  { Z akrzew skiego. 
P . M in ister k o n fe ro w ał koleinio w sp ra ­
w ach o rg an izac ji sądow nictw a

K t o  c h : e
SC u śm iać  ten  p r e n u m f  ije „Nowy 
śm iech" P re n u m e ra ta  półroczne -  *«• 
75 gr., roczna  a zł. 50 gf. W szy k ie  korę- 
sp o n d en c je  i p ren u m era ty  wysy ać pod 
a d resem : ..Nowy śm iech sk rzy n k a  POC'„ . iiT.„,.nnro 774‘>-10
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Niemcy i Sowiety.
PRZED USTĄPIENIEM  KRESTIŃSKIEGO. -  POLITYGZiNE I GOSPODARCZE ROZCZAROWANIE. —

RAPALLO W  NIEBEZPIECZEŃSTW IE.
L w ów , 17. października.

P c sk an d a li rznem  „usun ięciu" 
Biesiadowslkiego z a m b a sa d y  p a ry ­
s k ie j  zanosi się na now ą zm ianę  na  
sow jeck ie j źlaoów ce dyp lom atycz­
n e j. Tym  razom  o fia rą  n ie ła sk ' paść 
m a  poseł w  B erlin ie  K restińsk i. Po­
w ody jeg j oczekiw anej d y m is ji są 
na<fei ciekaw e; z jednej s tro n y  uzu 
pettn iają n o w y m i p rzy czy n k am i a le  
rę  p a ry jk a , z d ru g ie j rz u c a ją  snop 
ostrego  św iatka n a  n iem iecko-sow je 
ekiie s to su n k i pdli ty czne.

Z a rz u ty  s ta w ia n e  K ie s tiń sk ie - 
oijUj, mailu ją  o p łak an ą  sy tu ac ję  z a ­
g ra n ic z n y c h  p rzedstaw ic ie li ZiSSR. 
W  sposób bezprzykładny w św iecie
o .acza  tych „mężów z a u fa n ia "  gęsia 
sieć agen tów . K ażdy szczegół życia 
nryw atnego, każde słow o, w ypow ie 
d z ian e  p rzez nidh w d o m u  czy po­
z a  dom em , dochodzi do Mosk wy. 
W szystko jest podsłuchiw ane, noto­
w ań  5 i  fotografow ane. Bo cóż zarzu 
c a ją  K re s 'i lu k 'e m u  jego m oco­
daw cy? — O to — że jego żo 
na jest „za m ało p ro le ta r ja rk t" .  
B yw a w  pew nym  z n a n v m  salonie 
berlińsicim . iNa jakiem is przy jęc iu  
p ro w ad z ił ją  do  s to łu  poseł faszy 
s to w śk ie j Ita!łjn(!). Na d o m ia r złe­
go łączy p, K res liń sk ą  p rzy jaźń  z p. 
B unaczarską  żoną b . k o m isa rza  'lu­
dow ego i. osta tn iego  człow ieka z na j 
bliższego otoczenia hen  i na. A w ia ­
dom o, że I/unaczarsk i p a d l dzięk ' 
k le jn o to m  i loaJetom  sw ej żony, 
p iękne j a r ty s tk i film ow ej.

Oskairtźenia te są  w B en in ie  p u ­
b liczną  ta jem n icą  i budzą  le-m w ię­
cej zdz, w ierna, że w łaśn ie  poselstw o 
so w jeck 'e  słyn ie  — p rz y  ca łe j p o m ­
p ie  zew n ętrzn ej — z a tm o sfe ry  
w prost pali ry jn e j ostrożności. Sam 
K iestiń sk ! z n a n y  je s t z tego, że bo 
ją t się m ów ić, w ogóle n ie  ro zm a­
w ia  A je d n a k  ra p o r ty  zag ran iczne j 
czeki s tw ie rd z a ją , że je s t nie dość 
lo ja lny .

P d łity czn y  z a rz u t streszcza się w 
lem, że K rerliń sk i okazał d ę  zam alc  
a k ty w n y  wobec potęgującego się o- 
7'ębieoia w  stosunkacli sow jecko- 
memiedfc oh, T en  p rob tem  zasłu g u ­
je  na 'bfliższą uwagę: P odn iesiony  zo 
s ta ł p rzez p rasę  m osk iew ską, k tó ra  
wt^ród zw ycza jnych  sw ych a tak ó w  
n a  N  em cy  i rz ą d  ich stw ierd z iła , że 
stosunik, obu pań stw  w eszły w  „o- 
fcres złagodzanago Ra pallo". A „Iz- 
w icstja  w rocznicę śm ierci h r  
B roekdorff-R an tzau , tw órcy ztliiże- 
n ia . w idzi naw el nadejście okresu 
krytycznego: „olbrzym ia rozbież­
ność is tn ie je  m iędzy tra k ta te m  a 
i zeczyw  is tośc . ą.“

Z odpow iedzi pra^y n iem ieckiej 
w y n ik a , że rozczarow an ie  je s t  obu ­
stronne. B erliński k o resp o n d en t „N. 
W . Jo u rn a l u “ zap y tu je : „ F a k ty c z ­
nie Rapafflo je s t w ięcej niż z łag o ­
dzone, a le  jaitźe m ógł K res liński z a ­
pobiec tem u  b y  p iz e m y sł i k a p ita ł 
niem ieck i n ie  w idział ca łe j bezn a­
d zie jności in teresu  rosy jsk iego? Ja k  
Traoigł p rzed  o p in ją  kół odpow iedział 
nyoh i spo łeczeństw a zak ry ć  niebez 
p ieczeńsfw o dalszego  zbliżenia do 
boisziw ickiego W schodu? Jeś i 
sikutkiem  takiego „zan ted b an ia"  ma 
on być zesłany  na pu sty n ię , jego

m oskiew scy  m ocodaw cy , po w m n i 
zrozum ‘eć, że i  następcy  n ie  pow ie­
dzie się lep ie j" .

W  zak resie  gospodarczych  niepo 
wodizeń tra k ta tu  w RapadUo zarzuca  
p ra sa  sow jecka  N iem com  i iiew y- 
wiąizywamie się ize a< b cw iązań  k re ­
d y tow ych , chciw ość i wogóle ^.je­
dnostronne p o jm o w an ie  in te resu". 
N azyw a się  to: „K ap ita ł n iem ieck i
d ąży  do  w yzysku  i gosoouarczego li­
ii • zm ien ia  m as pracując,- ch ZSSR". 
W  dz iedz in ie  p o lityczne j pow odem  
us!aw icznvdh a ta k ó w  jest oczyw i­

ście ,zac(hocM ia  arjen tacja ‘ N ie­
miec.

Bardzo o stro żn y  i w idocznie in ­
sp iro w an y  a r  tyku" „B errm er T age- 
bllatt" o d p o w iad a  na  to: co do d y ­
sonansów  gospodarczych., to w y n i­
k a ją  one z o dm iennośc i s tru k tu ry  
w ew nętrzne j obu p ań stw . O stroż­
ność i n aw et pew ne n ie d o w T rz a n T  
z naszej s tro n y  je s t z rozum iale , a 
usunięci:' iej a tm o sfe ry , tak  n ieko­
rzy stn e j dlla w za jem n ej w y m ian y , 
zależy ty lk o  o d  czynników  sow je- 
ek id i. N atom iast in sy n u a c je  ooli-

i m tk

K I N O

fa ta B u re a t i*
pi. Marjachi 10

S Z E C H E R E 2 A D A

Zaufanie do Perski
wzmogło sią bardzo

„TIMES" O PRZEMJINOWANTU POSELSTWA ANGIELSKIEGO N I AMBA­
SADĘ.

Londyn 16. października, {Tel. Cr. 
P.). W związku z przemianowaniem 
poselstwa angielskiego w W arszawie 
na ambasadę, „Tiimes" p'sze: Polaka
stanowczo dowiodła, że zasługuje na 
to, by znaleźć1 się wśród krajów, w

NA PORZĄDKU DZIENNYM BYŁ 
NEJ W  ZW iĄZKU Z 

W a rsz a w a  16. p aźd z ie rn ik a . (T . 
G. P .) Dziś przed  po łu d n iem  odbyło 
się w  m ieszkan iu  pltk. S ław ka posie­
dzen ie  P rezy d iu m  khibu BT5WR 
P orządek  d z ien n y  pu siedzenia  obe 
inow ał sp raw y  n a tu ry  politycznej, 
w zw iązku z w y tw orzoną  sy tu ac ją

Wyzwolenie w opozycji.
YOTUM NIEUFNO ŚCI DI A RZĄDU.

(Telefonem od naszego korespondenta).

kuracyjne

na.densze

V, e  e w i r t e r  17 bm . r o  ra z  > sd a t'i  w ie E a  r e w ja  to m o ­
w a p. t. „ 1  JĘ K N Ę  N Ó ŻK i Z W Y C IĘ Ż A JĄ ” !

W  p ią te k  18 b  m. w z n o w ie n ie  g ig a n t, f i lm u  „ U fy ” p t.
N a jw sp ' n  a  -z a  
w y s ta w a  św  a  a  

W  gi. ro la  n  Ma RCELA A L B A N I. IW AN P E T R JW IU Z , 
A G N ES PETERSEM . M IK OŁAJ K O i, M.

których Angljat reprezentowana jest 
przez ambasadora. Cyfra zaludnienia 
zarówno jak i  położenie Polski każą, 
pairzeć na  n ią  jako na (kraj o pierw- 
szorzędnem znaczeniu. Zaufanie do 
Polski wzmogło się bardzo

i

OLLESCHAU
H W U W M H H W H H M H a t l
tyczne są niespraw ied liw e i n ied o­
puszczalne. P ra s a  sow jecka s ta n o w ­
czo posuw a się za  daleko . C zytam y 
dosłow nie : „N iem a d n ia , a b y  pod ja  
k im ko lw iek  pozorem  nie judzono w 
najdzikszy sposób przeciw  epubłi- 
ce n iem ieckiej. P o d b u rza  się  p rz e ­
ciw  naszy m  in s ty tu c jo m  państw  o- 
w ym ; ‘nasze w ysiłk i, b y  g o sp o d ar­
stw o niem ieckie  uczynić  zdolnem  do  
k o n k u ren c ji, p ię tn u je  się ja k o  jedno  
s tro n n y  w y zysk  robo tn ików , naszą 
troskę o ich d o b roby t jak o  cyniczne 
oszustw o." I d a le j: „S ta ła  p o o e jizn  - 
wo,ść wobec całego św ;a ta  nie m oże 
posuw ać się do tego sto pn ia , b y  całą 
zag ran iczną  i w ew n ę trzn ą  po litykę  
N iem iec p izedstaw  iano  n a io d o w i ro 
syjskieanu w  sposób najzłośU w szy 
i najzjadliw szy. N ie m ożem y znieść, 
by  d a lek o  idące w y stąp ien ia  p u b li­
cystyk i so w jeck ie j o d b y w ały  się 
pod k ą tem  sk ra jn e j w iogości d o  n a ­
rodu  n iem ieckiego. T o n a s  przeraża 
i m u si w yw ołać odpowiednie echo."

A p o tem  w sz y s tk im i u lU m atu m : 
jeśli . ząd sowjedlu potraf: powstrzy  
m ać siwą ipraaę i  organizacje partyj­
ne od sięgania w  głąb granic n ie ­
m ieckich, od m ieszan ia  >ię d.o na­
szych spraw , od realizow ania  na nas 
sw ego p róg  anrn rew olucyjnego, 
riikt u nas n ;e pom yśli o koreklir-ze 
Traktatu rapalslkiego. Będziem y inu  
potąd w ierni, aż strona sow  jecka n ie  
uczyni nam  tego n icm ożliw em .

T rk a  to, n ieco  p o d n ieco n a  „sie­
la n k a "  w yw o łu je  dziś p rzesilen ie  w  
Iberlińskiem  poselstw ie  M oskw y. Ale 
N iem cy słusznie p y ta ją :  co tu  m oże 
poradzić  następca?

PosiedzeniePrezydium B B.W R,
Y iS P R A iW Y  NATURY POLITYGZ 

OBEGNĄ SYTUACJĄ
i zb liża jącą  saę sesją  se jm ow ą, sp ra  
w y o rg an izacy jn e  o raz  szereg 
sp raw  bieżących. O m ów iono ró w ­
n ież sp raw y , k tó re  'będą poruszone 
na ezw artkow em  posiedzeniu  p le- 
narn em  k lubu , m a jącem  się rozpo­
cząć w  Sejm ie o g. 11-le j

W arszaw a 16 p aźd z ie rn ik a , (ab ) 
Dziś o b iad o w ał w Sejm ie tóluib p a r ­
la m e n ta rn y  W yzw olen ia  pod prze- 
w odrectw em  now ego prezesa Boga 
Po d łu g 'e j d y sk u s ii po litycznej u -  
ch wal ono jeemomyśllnie następ u ją

cej treści k ró tk ą  rezolucję: K lub ' 
u ch w ala  zgłosić w raz z inuem i k lu  ­
b am i d em -ck ray  cz nem  i w niosek  o 
w y rażen ie  vo lum  n ieufności dla 
rrądiu. Pozatom  om a w an o  sprawy, 
o rg an izacy jne

Umittość tfamz m t-w
g a z o w e g o  w  ^ Ira źn icy

NA UROCZYSTOŚĆ TĘ WYJEŻDŻA MIN, KWIATKOWSKI I MIN. BOER-
NER.

iT rle fonem  od naszeg o  k o re sp o n d en ta '

Warszawa, 16. października, (aib). 
P. min. Kwiatkowaki wyjeżdża do Mra- 
źnicy d n ń  18. października na uro­
czystość otwarjia hot ego szybu gaa;c 
wejjo. Z Mrażnicy udaje się do Tar­
nowa dla zbadania stanu prac przy 
budowie fabryk azotowych w Chorzo­
wie pod Tarno-wem. P. minister v,Taca

do W arszawy 21. -bm. W raz z p. min. 
Kwiatkowskim udaje się do Mrażnicy 
min. poc-rt i tel. pmlk. Boarne-, który 
jako b. prezes „PcLminu" interesuje dę 
przemysłem naftowym. Ponadto p. mi­
nister zwiedzi sanatoruim urzędników 
pocztowych w Hrebenowie i 21. wraca 
do Warszawy.

NABO ŻEN SfW O  ŻAŁOBNE  
W ROCZNICĘ ŚMIERCI GEN, 

ROZWADOWSKIEGO.
W arszaw a, 16_ pazdziierm ka (st) W  

dnliu 18, bm . od thątz ie  się  nabożeństw o  
żałobne w k o śc ie le  św  K *zyża w  p ie r ­
w szą roczn icę  śmilerci gen. b ro n : T aaeo. 
sza R czw adowskń1ego_

- - o- —'
O OBNIŻENIE OPŁAT EGZAMI­

NACYJNYCH.
W arszawa^ 16. p aźd z ie rn ik a  (Teł. G. 

P ) S tudenci szkó l iwyższych w  W arsza.. 
igle o d n ieś li się  d o  MSaustra O św ja tj z 
prośba o  obn iżen ie opłat 
nych do połow y.

 c -
GROŹNY POŻAR W  MIASTECZKU 

KRASICZYN
L ublin, 16. paźdzJśe.niika (Tel. G P.) 

P odczas żydow skiego  d n ia  sądnego  w  
m iasteczku  K rasiczyn pow , K onstanty, 
now skiego, gdy c a la  lu d n o ść  żydow ska  
p rzeb y w a ła  w  bożnicy , w  p er-n em  m ie­
sz k a n iu  pozostaw iona ta m  św ieczka p r *e 
r.rócila się  j irznieoila pożar, k tó ry  o- 
b ró c ił w  p e rzy n ę  połow ę m iasteczk a , 
s t r a ty  w ynoszą około  300 000 zł

 0---
NA FRDNGIE CHIŃSKO - SO W iE - 

GKIM.
T okio  16. p a ź d z U n ik a . (T eł. G. 

Pg Z Cbanbino don o s/ą  o w ysłań  u 
b ry g ad y  ch ińsk ie j zloż-. nej z 2.5)0 
ud z: e d e m  o panow an ia  pow ażnej, 

sy tu ac ji, ja k a  się w y tw o rzy ła  w o- 
kolicach L ing  K iang, m ias ta  oliiń- 

kiego, położonego u zbiegu rzek 
A m ur i S ungari. W ojska  sowieckie 
-.ajęły to m iasto  po w alce, w  k tó re j 
zatop iono  k ilk a  kanonlerek,
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Me posieM sini
OPOZYCJA PRAWICOWA WYRAŻA RZĄDOWI PRUSKIEMU YOTUM NIEUFNOŚCI. — PRZECIW PLANOWI 
YOUNGA. — POKAZ .TROFEÓW PO LITYCZNYCH. — PREMJER BRAUN CjrUSZCZA OSTENTACYJNIE 3  ALF

OBRAD
chcąc zbliska przyjrzeć się tem u po- dzenie musiało być odroczone. Bre-Berlir, 16 października. (.Tel. G. P.) 

Dziesiejsze posiedzenie sejmu pruskie­
go mdało charakter niezwykle burzli­
wy. Na porządku dziennym  znajdow a­
ły się wnioski opozycji prawicowe., 
wyrażające rząl-owi pruskiemu yo&um 
nieumości z powodu rozw iązania nad- 
rońskich organizacyj Slahlhelm u i do­
m agające się natychm iastowego co ­
fnięcia tego zakazu. Po,zatem niemiec 
ko-na rodowi i hittleTowcy zgłosili sze­
reg wniosków', w zyw ających .rząd pru 
ski do. w yslą»ienia na Radzie państw * 
prz.eciw planowi Yonnga i do niewzbra 
niania urzędnikom państwowym zapi­
syw ania się na listę plebiscytową.

Z wnioskami opozycji, w dłuższej 
replice polemizował premjer Braun, 
którego wystąpienie praw ica przyjęła 
burzliwymi protestami. Prem jer oświad 
czył, że udział urzędników wr płeb'scy- 
cie jest niedopuszczalny. Następnie 
zabrał głos m.nisbeT spraw w e./nętrz- 
nych Grzesinski, który opisał szczegó­
łowo osławione m anew ry Stablbelmów 
w Nadrenji i stwierdził, że m ;ały o n e  
charakter ściśle wojskowy.

Podczas przem ów ienia m in is t r a  
doszło do bardzo burzliwego incyden­
tu w chw ili, gdy urzędnicy sejmowi 
wnieśli na salę tablicę, na  których 
rozwieszoną była broń różnego ic(hza,- 
jn, ak. -liiiskcwana na zebraniach h:tt- 
lerflwców i komunistów. Tablice te u- 
mieszczone zostały n a  Uybunie, co 
hittleTowcy przyjęli burzliwym i okla­
skami. Na sali zapanowało n ie z w y k łe  
w zburzenie. Posłowie zaczęli zbiegać 
się ze wszystkich stron do trybuny,

CIĄGNIENIE LOTERJ1 OLIMPIJSKIEJ.
W arszaw a, 16. p a źd z ie rn ik a  (Tel. G. 

P.) D zjś o dby ło  się c iąg n ien ie  L o te rji 
O lim p ijsk ie j, w  czasie  k tó reg o  na Nr, 
3.470 padła g łów na wygrana, to jest no­
w y samochód^

 O
WALDEMARAS CHCE Z POWROTEM  

OBJĄĆ KATEDRĘ PROFESORSKĄ. 
K owno, 16. paździiernfiika (Tel. G. P.l 

W iad o m o śc i o  rzek o m y m  zam iarze  W al- 
d e m a ra s a  w y jazdu  zag ra n ic ę  o k a z u ją  się 
n iepraw dziw e,, przeaiiwmie, n aw et W al- 
d e m a ras  zw ró cił się  do  se n a tu  u n iw e r­
sy teck iego , ośw iadczając, że pragnąłby  
z pow rotem  objąć katedrę p r o le ;orską. 
P rzy p u szcza ln ie  odpow iedź se n a tu  bę 
d z ie  n e g a ty w n a  ze  w zględu n a  s ta n o w i­
sk o  W ald em a rasa  w  sp raw ie  re o rg a n iz a ­
c ji U n iw ersy te tu

 O---
PROTEST ARABÓW  

Aminan, 16. p a źd z ie rn ik a  (Tel. G. P .l 
Na z n a k  p ro te s tu  A rab ó w  p rzec iw  n o ­
w em u ro zs trzy g n ięc iu  w sp raw ie  Ściany  
P łaczu  w Je ro zo lim ie , przerw aną w Am. 
m anie w dniu dzisiejszym  pracę.

STRASZLIWY ORKAN W SZWECJI.
Sztokholm, 16. paździermka. (Tel. 

<-r- P-). Cała Szwecja w ciągu ostatniej 
. 'd z ie li objęła była straszliwym Or­

anem, połąc-zonym z burzą i 'gradobi­
ciem. M i ę d z y  3-cią. a 4-tą w  nocy or- 

lD ^“iąsnąl punkt kulm inacyjny. W 
z °kholmje w 'a lr szalał z szybkością. 

60 metrów na sekundę. W parkach i 
ogiodacti mąsy drzew zostały powyry 
wane z korzeniaini. Połączenia lelefo- 
niczne i telegraficzne zostały zniszczo- 
n om $ że \v całym kraju. Orkan po­
grywał dachy na budowlach

kazow i trofeów politycznych. Wśród 
ogólnego chaosu i zam ieszania posie-

mjei Braun opuścił ^itentao/jnie salą 
oibrad.

Francia me godzi się
NA OGRANICZENIE TONA ŻU ŁODZI PODWODNYCH.

Paryż, 16. października. (Tel. G. 
P.). „Le Journal" dowiaduje się, że 
Francja na najbliższej konferencji 
morskiej nie ugodzi się ua żadne ogia- 
nicjzenła tonażu lodłi podwodnych. W  
sprawie procentowego stosunku tonażu 
innych okrętów Francja stać będzie na

stanowisku ucherał konierenjjd wa- 
szyngłońsJjij, -wychodząc z założenm, 
że jakikołw;ek inny system .parytetu 
jtsl dla niej niemożliwy do utrzyma­
nia, musi ona ‘bowiem zabezpieczyć 
obronę swych wybrzeży i (komunikację 
z kolonjami.

Mm braci %\lr£i
szerokie kręg

zatacza
BURMISTRZ BERLINA WYKLUCZONY Z PARTJI

Berlin, 16 października. (Tel. G P.) 
W związku z toczącem się 'śledztwem 
przeciwko braciom  Sklarek, szereg o- 
isdbittości berlińskiego świata politycz­
nego było oskarżonych o utrzymywa­
nie z  nimi stosunnów i  o pomaganie 
im w manipulacjach, Oskarżenie to

skierowane było również przeciwko 
burmistrzwvi Berlina SchneMeiĄwi, 
który 'był twdffnkidun pamtji iseęjalisty- 
oznej. Schneider wskutek tego oskarże­
nia w myśl uchw ały kom itetu okręgo­
wego zostai wczoraj z  partji wyklu­
czony.

Wielka panama poborowa
w  T c r ŁinSu,

N IELEG A LN E U W A L N IA N IE  PO BO RO W Y CH
S K O W E J.

0 0  (SŁUŻBY W O J-
V

T o ru ń  16. paźdz ie rn ika. (Tc?. G. 
P .) Na polecenie p ro k u ra to ra  prze­
sądzie okręgow ym  w T o ru n iu  a r e ­
sz to w a ń ' zoslaili pod  za rzu tem  d z ia ­
ła lności w k ie ru n k u  n ie legalnego  
z w a ln ian ia  poborow ych od służby  
w ojskow ej B auer J a n , narodow ość] 
r;.endeck iej, podp o ru czn ik  rezerw y t 
w łaścicie l b iu ra  p raw n eg o  w T o ru ­
niu , S chm id t A lfons, narodow ości 
n iem ieckiej, dentysta,, R einhold , na 
rodow ości n iem ieckiej, k ie row n ik  j 
b iu ra  L a n d b u n d u  w T o ru n iu , Lied'1 i

ke, narodow ości n iem ieckiej, k u ­
piec, zam ieszkały  ,w T o ru n iu .

Na czele wykiytoj afery s ta ł are­
sztowany starszy sierżant Tiar tam. za­
trudniony w PKU. w  Toruniu, (który 
za wysokie łapówki uwolnił k ilkuna­
stu .poborowych od służby wojskowej. 
Aresztowanie poprzedziła dłuższa ob­
serwacja wymienionych, W szczegól­
ności kierownika Landlbundu Reinhol­
da, który ponadto podejrzany jest o 
działalność na szkodę skarbu państwa.

W trzeritj ?o;z:iie fraiicziaij śmśerti
ś. p > K u ra to ra  Sofoiń^kSecgo*

PROGRAM UROCZYSTEGO OBCHODU SMUTNEJ, LECZ PAMIĘTNEJ ROOZ-
Niny,

Jrfwów, 17. października.
(.) W sobotę, 19. października, jako 

w trzucfą rocznicę tragicznej śmierci 
śp. Lmratora SobdńjMrąo, odprawione 
zostanie żałobne nabożeństwo w Ba­
zylice o gedz,, 12-tej. Odprawi je, jak 
zeszłego roku, ks. biskup dr. Franci­
szek Lisowski. Pieśni kościelne ukła­
du Fr. Koniora wykona chór męskiego 
Seminarjum pod batu tą  prof. Wal. 
AJam czaka.

Komitety: „Uczczenia Pamięci Ku­
ratora", „Opieki nad zdrowiem mło­
dzieży przy TNSW.“ , oraz „Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej" — proszą o u- 
dział w tym dorocznym hołdzie P. T. 
Przedstawicieli W ładz i Szkolnictwa, 
delegacje Towarzystw kulturalno- 
oświatowych, Korporacje Młodzieży A- 
kademickiej, oraz sfery obywatelskie. 
Przez Kuratorjnm zwolniona od namki 
szkolnej młodzież md a się po nabożeń­

stwie na cmentarz i złozy hołd pro­
chom Ew«"j a niezapomnianego Kura­
tora.

Harcerstwo będzie utrzym ywać po­
rządek.

Komitet uczczenia S tanisław a So- 
bińskiego przypoimina obydwa cele u- 
trw ałenia Jego pamięci, a to budowę 
już zaczętą szkoły powszechnej w  Ko- 
riel.iiikach, oraz Domu Kolonijnego dla 
szkół średnich (przepiękne miejsce u- 
patrzono w  Pistyniu) i prosi gorąco, 
jakkolwiek świadome nader ciężkich 
warunków gospodarczych — o choćby 
najskromid ejsze datki ofiarne, Składać 
można je na  rachunku bież. „Fundusz 
im, Kuratora Sobińskiego" w Miejskiej j 
Kasie Oszczędności (uh Wałowa). — 
Stan obecnego funduszu wynosi 713 
złotych. W roku zeszłym wypłacono 
na obydwa cele ponad 17.000 złotych. 

 o »

SUlosElny w y b ó r

R j g l t h m  f u l t T ,  

Palt zliraowireb
Ubrań oraz wszelkich innych 
nowości — — poleca firma

juto llreiee sser
L w ć w ,  pl. Haiickc 2 .

Wyroby krajowe i zagr iniczne.
Ceny nader przystępne

«  n w a B a — i  mm&a mi i

KOMEsja p o r o z u m ie w a w c z a  o r ­
g a n iz a c y j  SAMORZĄDOWYCH
W arszaw a, 16 października, (st) 

Na c-dbytem ostatnio zebram u pełne­
go zarządu zw iązku m iast polskich 
zadecydowano m. in . utworzyć komi­
sję puroz,uiiiiewa|wczą arganizacyj sa­
rn cfr.ządewycn. Komisja ta  będzie: m ia­
ła za zadanie uzgodnić stancwisao 
tych organów w  spraw ach wspólnvch 
dla całego sam orządu terytorialnego 
i przygotowanie zbiorowych akcyj. Do 
komisji porozumiewawczej wybrano 
prezydenta m iasta W arszaw y inż Sło 
mińskiego, ara  H kiego i  dyrektora biu. 
ra  związku m iast polsikidh Porowskie­
go.

 o------
POGŁOSKI 0  USTĄPIENIU STALINA.

Moskwa 16. pazdziernka. (Tel. G. 
P.). Krążą tu uporczywe pogłoski o 
mającem  nastąpić wkrótce ustąpieniu 
Stalina. Powodem jego dymisji m a być 
ogólne niezadowolenie z  powodu pro­
wadzonej przez Stalina polityki prze­
ciw -chłopskiej. Szczególnie wrogie sta­
nowisko wobec Stalina zajęły związki 
zawodowe, które domagają się natych­
miastowego jego ustąpienia.

B enin , 16. października (Teł. G. P J , 
Z Rygi do n o szą , iż w edle  w iadom ości z 
M oskw y, Stalin ulegt pow ażnem u atako. 
w i nerwowemu^ spow odow anem u prze. 
pracow aniem . L ek a rze  zaleoiP m u d w u ­
m iesięczny  z u p e łn y  w ypoczynek^

NO W Y  „W Y N A LA ZEK " STU - 
D E N T Ó W  L IT E W S K IC H .

Korwmo 16. 'październ ika. (Ted. 
G. ? .)  S tudenc i L itw in i pozosta jący  
na s lu d ja d h  w Jirgosla w ji, w y n a le ­
źli now y ąpo&wb p ro w ad zen ia  p ro ­
p ag an d y  w  sp raw ie  W iln a . Na 
w szystk ich  w y sy łan y ch  p rzez sie­
b ie  U stach k ła d ą  oni pieczęć z n a ­
p isem  w języku  n iem ieckim : „S łu . 
ch a jc ie  w szyscy! Serce L itw y , jej 
stolica, W ilno , zostało zagarn ię te  
przez Polskęl" D zisiejsze p ism a ko 
w ieńskie p iszą  z wiellkiem u zn a­
n iem  o tym  w ynalazku .

 o ------
WJ LUTA ZŁOTA W CZECHACH.
P i aga, 16. października. (Tel. G. 

P.). Rza.d na swem ostatniem posie­
dzeniu 'postanowił przedłożyć wydzia­
łowi parlam entarnem u do uchwalenia 
usrawę o wprowadzeniu w życie walu­
ty złotej. Pozostaje to w związku z 
tom, że warunkiem udziału Cresboslo- 
wacj. w Radzie uaizorcize1 Banka Re- 
Tłaiaoyjni yo jest wurowadzra® waluty 
opartej na złocie.

POTIOM WÓD W  NEWIE NIEGO SIĘ 
OBNILYŁ.

Leningrad, 16. października. (Tel. 
G P.). Poziom wód w Newie nieco się 
obniżył, sytuacja kdnak jest w dal­
szym ciągu niepokojąca ze w zg^du na
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S i snsacyjne aresztowania
wśród Niemców w Bydgoszczy.

REWIZJA W LOKALU NIEMIECKIE GO BIURA SEJMOWEGO I W MiEb ZKANIU NIEMIECKIEGO POSŁA NA 
SEJM POLSKI, GRAEBEGO. — ARESZTOWANIE RADCY SZKOLNEGO, HETOELCKA. — POLICJA ZNALAZŁA 
WIELE OBCIĄŻAJĄCEGO MATERJA ŁU. — ARESZTOWANIE CZŁONKÓW NIEMIECKIEJ ORGANIZACJI WY­

CHOWANIA FIZYCZNEGO
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 16 października, (st) 
M czoraj wieczorem w ładze w  Bydgo­
szczy dokonały w lokalu niemieckiego 
brora sejmowego przy ni. PaueTeiwfjkie- 
go rewizji w której braio udział trzech 
prokuratorów bydgoskich i jeden z u- 

tników policji śledczej, specjalnie 
przybyły z Poznemia. Znalez.onc m a­
teriały obciągające skontfi,skowano i 
lokal -opieczętowano. Jednocześnie 
przeprowadzono rewizję w mieszkaniu 
niemieckiego po Ma na Sejm pollsiki 
Graebego oraz radcy s-zkulnegd Hei- 
dełcka, którego aresztoiwanu. Również 
dochodzą wiadomości z Torunia o prze 
prolw. drżeniu szeregu rewizji w domach 
prywatnych, przyczdm dr-kotnanu- kil­
ka aresztowań. Szczegóły rewizji i po­
wody jej przeprcfwaidzenia trzymane są 
w ścisłej tajemnicy.

Po dłuższej obserwacji wojskowych 
organów bezpieczeństwa w porozumie­
niu z w ydziałem  policji państwowej 
w Bydgoszczy dek,gnano 35 i ewizyj i 
licznych aresztowań członków niemiec 
kiej organizacji wychowania fizyczne­
go „Deuts-cher .Ploiilinder Bnnd“ w 
Bydgoszczy, Toruniu, Poznaniu. Tcze- 
wrie, PiJcku, Chodzieży, Rawiczu i 
Działdowie.wN'a czele organizacji stał 
niejaki Fryd Milkę, z .zawodu nauczy­
ciel, kierownik oddziału wychowania 
fizycznego niemieckiego. 'Władze a re ­
sztowały w raz z nim pięciu innych 
członków organizacji wojskowych w 
Bydgoszczy. Rewizja przeprowadzona 
w m ieszkaniu członków dała obciąża

jącc bardzo aresztow anych m alerjały. 
M. iii. ©Iwieidzono wyjazdy członków 
w czerw cu w sposób nielegalny do 
Niemiec. Milkę mył stąle w  ścisłym  
kontakcie z jednym z ministrów Rze­
szy niemieckiej. P raca  Milkego była

prowadzona konspiracyjnie i sankcjo­
nowana. przez kierownika „Sejm und 
Sena-t Biiro“ Healdecka. Ponadlo Seim 
und Senat Buro“ w ydaw ało wyjeżdża 
jącym  członkom 50 pioc. zni-zki na 
kolejach niemieckich.

la d biskupów steckp-
kćrtsiicfei h wRiyrae.

Lwów, 17. października.
(—). Jak donosi wczorajsze ,,Diło‘', 

ks. Metiopolita Andrzej Szeptycki 
wczoraj wieczorem wyjechał d" Rzy­
m u. W Rzymie odbyć się ma zjazd b i ­
skupów grccko-katotickiego obrządku i 
prócz Metropolity Szeptyckiego wyje­
chali również biskup stanisławowski 
Choruyszyn i nowomianowany biskiij 
lwowski ks. Buczko.

POPIERAJCIE TO \VARZYS1 IVO
OPIEKI NAD ZWIEUZĘTAMI! ZAPI 

! SUJCIE SIĘ NA CZŁON KÓW, AB ( 
1 IŁŹYC DOI.I ZWIERZĘCEJ!

itasioss 5S tern® wam mrftrczs.
U RZĘD N IK  P O SE L ST W A  SO W IE C K IE G O  W PARYŻU ZN A LEZIO N  Y W  W U tóZ A W SK IM  SZA LEC IE 

Z  PO D E R Ż N IE  TEM GARDŁEM. — M E W  VGODNY URZEDiNIK. —

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arsza-wa 16. paźdz ie rn ika, (st) 

G łośna o sta tn io  a fe ia  z B iesiatłow - 
.skini w Pa ryżu iijafwrniła specyfi­
czne m etody, jakie w ładze sow iec­
kie stosują na terenie sw ych m lsyj 

,i poselstw zagranicznych, gdzie nie 
cofa ją  się przed  niczem , g d y  chodzi 
o un ieszkod liw ien ie  niew ygodnego 
sobie członka. D ziś w n d B  zaszedł 
w W arszaw ie  w ypadek , który przy­
pom ina sprawę Biesiakłowsikięgo. 
Mm-n-owic-ie dz iś  o -godz. 1 w nocy 
w pub licznym  szatleeie_ n.a pl. B an ­
kow ym  znallezion.0 jakiegoś mężezy

zne z gardłem  poderżnięlem  brzyt­
wą. L ekarz  Pogotow ia przyw iózł 
d e n a la  w sian ie  n iep rzy to m n y m  do 
szp ita la  św . Ducha Ze znailezio- 
nydh dokum entów  w y n iu a , że jest 
to Paw eł Sarnino w, rat 35, o-bywa-teł 
sowiedki. Saimlbow m ia ł p rzy  sobie 
paszport, w y d an y  przez konsuilat so 
w iech i w P a ry żu  na pow rót do R o­
sji. P rócz doku m en tó w  znailez:ono 
przy  n im  w  gotów ce 1 doił. i 60 zł. o- 
raz  k aw a łek  m ocnego sznu rka

Saimlbow’ -odzyskaw szy na chw ilę 
p rzy tom ność, nie m ogąc m ów ić.

M ir w zsMmaniach
fa f in ś r j i  s p ir y t u s u  n a  B o g d a n ó w c e .

NA SZCZEPCIE SKOŃCZYŁO SIĘ NA STRACHU.

DOMOKRĄŻCY
(h a n d lu ją cy d y w a n a m i)

zagrażają W A M
o f ia ru ją c  z a  W a«ze dob e ■ 

i ja ią a z e  v ą 'p l i « e j  w ar- |  
l o ś ń  d y w a n y  w sch o  In ie ■

K u p u jc ie  p rz e to  ty lk o  u  st-. ł  j ,p ro -  
t  k o ło w an e  fi. m y  k tó ra  n a b y w a ­
jąc y m  rę c z y  za  d o b ro ć  to w  ru

FILIP HUS i SYNOWIE
LWÓW, 3. H M  7.

Lwów, 17. .października,. (!
(—). Wczoraj o go-dz. 11 prz-ed-poł. 

zaalarmowano -straży pożarną, oraz po­
licję, iż w Rażmerjf spirytusu na Bog­
danówce wybuchł pożar. ..N a miejsce 
wyruszył natychm iast cały tren straży 
pożarnej, oraz przybył kierownik Wy- 
dzuałn śledczego kom. Schwarz Oka­
zało się na szczęście, że w ybuchł o- 
gień ,na atiych i nad yrywaWieni mie­
szkam rm. Oto -służąca tego lokatora 
wyniosła na strych, na którym znaj­
dowało się mnóstwo słomy i szmat, 
■popiół z  kuohni, zaw ierający — jak się 
okazało, żarzące się jeszcze węgle, od 
których zajęła się słoma i -szmaty. Na 
szczęście w porę zauważono wydoby­

w ający się ze strychu dym i ogieńjje- 
sz-c-ze przed przybyciem straży pożar­
nej ugaszono.

Należy podkreślić, że ogień ten 
mógł mieć nieobliczalne następstwa, 
albowiem w najbliiższem sąsiedztwie 
tego objeklu znrjduje -się rezerwuar 
spirytusowy i rozlewnia. G.dy-by ogień 
ten był powstał w nacy, katastrofa by­
łaby nieunikniona.

iPq*raz drugi tego dn ia  wezwano 
straż pożarną na  ul. iPod Dębem 18, 
gdzie w sutcrynach od żarżących się 
węgli, pozostawionych w -garnku -bla­
szanym zajęła się podłoga, oraz stół. 
Również przed przybyciem straży po­
żarnej ogień ugaszono.

Napad rabunkowy na sośflfitu.
SZAJKA BANDYTÓW  W IEJSKICH NAPADŁA WOŹlMCĘ. 4  OPIERZE NAPADU MUSIANO AMPU- 

TOM AĆ NOGĘ. — TYLKO 24 GODZIN CIESZYLI SIĘ  WOLNOŚCIĄ.
L w ów  17, października.

(—) P rzed  sądem  przysięg łych  
stan ę ła  w czoraj szajka niebezpiecz­
nych w iejskich w łam yw aczy  i ra­
busiów z pow iatu lw ow skiego, k lo ­
ra  prócz całego szeregu n o rm aln y ch  
g rab ieży  w ie jsk ich  ma na sum ieniu  
napad rabunkowy7, dokonany w  no. 
cy na 7. czerw ca uh. r. Sza jka ta, 
złożona z Józefa  Szymański°gO', R o­
m an a  Szym ańskiego, P io tra  Czajki
i- F ed k a  Ilkow a na gościńcu m iędzy 
L w ow em  a  Szczercem  n a p a d ła  n a  
Jana P iotrkiew icza, woźnicę, który 
w iózł tow ary galanteryjne d la kup­

ra Gahrjela Solnulmana w  -Mikoła­
jow ie nad Dniestrem . Jeden  z ra b u ­
siów  za trzy m ał konie, dw^tj inn i 
zaś rzuć'1!i się na low ar i k ilk a  p a ­
czek ściąig-nęili z w ozu, o sta tn i za-ś z 
rabusiów  unieszkodliw ił Piotrkiew i 
cza, pobiw szy go ciężko, w  cizem 
zresztą pom agali m u towarzysze.

Zaw iadom iona, nasłępnego  d n ia  
po lic ja  o ty m  zu ch w ały m  napadzie  
liandyck im , całą  szajkę a re sz to w a ­
ła. Do czyn-u przyznali- się jedynie 
Czajka - Tllków, k tó rzy  też ca ły  prze 
bieg n ap ad u  op isa li.

Na wczo-raiizą rozprawę me zja ­

w ił się poszkodow any  P io trk iew icz , 
albow iem  od czasu tego w p a d k u  
m a am putow aną nogę i n ie może 
chodzie. W obec tego, że oskarżeni 
w czoraj p rzesłu ch an i zło-żylli zezn a­
n ia  sprzeczne z zeznan iam i złożone 
m i w śledzi w ie, p rzeto  na w niosek 
P ro k u ra to ra  T ry b u n a ł poslanow il 
pow ołać jako św iadków  sędziego 
śledczego i p ro lo k d lan ła  i w lym 
oclm rozpraw ę odroczono.

T rybunałów 1 i p rzew odn iczy ł rad  
ca A ntoniew icz, o skarża ł p ro k u ra ­
tor Lipsclh, b ro n ił a d w o k a t d r . Szu- 
dh-ewicz.

gdyż m ia ł gard ło  poderżnięte b a r-  
dizo szeroko i głęboko, po k aza ł na 
m ig i jed n em u  z ch iru rgów  w szp - 
lal u -św Dudh-a przebieg, z czego 
m o żn a  b y le  solbic w ylłum aczyć, że 
napadło go aw óch osobników, k tó ­
rzy' w eszli za ni-m do sza le tu  i tam  
rzucili sic na  niego. L ekarz  po zb a ­
d a n iu  chorego w y d a ł opinję, że nie 
m oże' tu zachodzić wypadek zbrod- 
niczego zam achu. Rana noisi wiszel- 
kie cechy sam obójstwa. O cihęci- sa 
moiłjójsl wa ś w. ad,czy też fa k t p o s ia ­
d an ia  sznura.

Sambow — Jak wiadomo — miał 
przy ..sobie paszporL so-wjccki. Sowjety 
nic w ydają pozwoleń n-a wyjazd bur­
żujom, -paszporly otrzym ują jedynie 
ich zaufami ludzie, a pnzedcwszystkieu. 
a-r-zr-dnicy iplaiówek -d^plotmałycziny-ch

iirrzędnl-cy ci stają -się nie­
wygodni, a naw et bardzo niewygodni, 
-o lcm mówi, .najlepiej hisl.orja Biesia- 
dowskiego Nic-zawszc jed-na-k So-wjely 
chcą czy mogą „likwidować." niewy 
godnych sobie ładzi. Dlatego- też ludzia 
tacy Mrzymują wezwani* do powrotu 
Co oznacza laki powrót, rozum ieją do­
skonałe.

Jest to smierc,
a w- najlepszym wypadku zesłanie, 
rów-nające -się znów powolnemu kona­
niu. Według w yniku śledztiva jednak 
należy przypuszczać, że Sam'bow'a na­
padli towarzysze partyjni w celach po­
rachunkowych. Sambow mi-mo, iż jest 
człowiekiem inteligentnym , ma, w pa­
szporcie napisane, iż jest -szewcem. 
W łaśnie jako taki figurował w Pary­
żu przy poselstwie s-owjcckiem, rzeko­
mo przy misji handlowej.

Są jednak bardzo duże poszlaki, że 
był on wybitnym  urzędnikiem  i1 jako 
zwolennik Biemaidoiwskiegt? strrjoił zu­
pełnie łaskę i kazano mu pc|w-n>cić do 
Rosji. W iza jego paryska nosi datę 3 
bm., w  Polsce był od tygodnia i nic 
nie wiadomo, czy Sambow złożył w i­
zytę w konsulacie sowieckim, gdyż 
tam o nim nie wiedzą.

Pt> przybycóu do W arszaw y  zam iast 
do sowiec.k-i-ej m isji zglos-jl s-i-ę do jednego 
ze stanostw  w arszaw sk ich  i p ro s ił o p ro -, 
lo n g alę  p a szp o rtu . Sam bow a ślcdztiła / a .  
pew ne u k ry ła  C zeka i upew n iw szy  się, 
że prosi o p ro lo n g atę  n ie  śp ieszy się z 
w y jazdem , |>ostanow i!a sam a  się  i o-im 
ro zp raw ić . Najoi-ekawsze jest to, że n ik t 
z p o se lstw a  siow>eckiego ni-e zac iek aw ił 
s<ię s ian em  zdro w ia  sw ego o b y w a te la  i 
d o tąd  w te j spraw-ie n-jjkt n ie  in le rw e . 
n jo  wał.
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przegina.
s peł-Oo w tam iń wyuajmuią młodych adepfrwj a sama 

niąją czynności p cm o cn ia a  i nadzorcze
REWELACYJNE WYNHII DOGHODZLŃ PO JJĘGIU SZAJKI WŁATYWACZY KASOWYCH.

Lwów, 17 października.
( —) Jak juz onegdaj donieśliśmy, 

miukcjoniarjusze W ydziału śledczego 
ujęli ma gorącym uczynku w łam ania  
szajkę wtaimiwaiezy kasawyók, z któ­
rych jeden nazwiskipm Rosenbusch, w 
czasie przesłuchania usiłow ał pogoze- 
Lijać się nożem celem dostania się do 
szpitala. M anewr ten jednak nie udał 
s ię .

Prowadzone przez W ydział śledczy 
dochodzenia doprowadziły do bardzo 
ciekatwych wyników. Oto zostało usta­
lone, że łachowi i dośw iadczeni zło 
dzieje, m ający iza sobą, już bogatą li­
żę kajurą,

zawód swój uprzemysłowili, 
przez założenie pewnego rodzaju przed 
sięblorslwa. Inlcres len polega na tern, 
że fachowi złodzieje sami wolą już nia 
ryzykować, wiedząc o tem, że przy­
łapani n a  gorącym uczynku, jako re­
dy dytwiści, będą Kurowo ukaąnfm, wo­
bec czego ograniczają się "edynie do 
w yszukiw ania objcktu, gdzie włama­
nie ma być dokonane, zajmują Kię zor­
ganizowaniem wyprawy, dostarcze­
niem narzędzi i  środków technicznych, 
a  do samego w ykonania włamania, 
w ynajtnmją mJodycU adeptów sztuki

złodziej: kii j zs  odpcmetbiiani [wytną- 
grodzeniem. Przedsiębiorcy zaś ogra­
nie z a ją. się jedynie do spełnienia funk­
cji ,jazmiry“, t. zn. „straży11, z ,tem, ze 
lup przyniesiony przez w ynajętych 
przez nich  pomocników, należy do 
przedsiębiorców, a wykonawcy utrzy­
mują jedynie órnów-iomą kwotę.

Tak tez było z  ostatniem  w łam a­
niem do trafik i W einstocka. Rosen- 
bu,son z "Wołdizynban wynajęli sołbie 
do teigo wiatmania W arnika i Komia i 
po przyjściu na miejsce, loizbili kłódkę 
przy żaluzjach, poczem do wnętrza 
wpuścili swoich pomocników,

sami zas stali na is.tr^ży. 
Oczywiście ryzyko ponosili slosunko. 
wo m ałe, bo w każdej chw ili mogli u- 
cicc, jedynie -pech sprawił, że lącpnis 
ze  siwymi i pomocnikami zostali njyjci,

W ydział śledczy z kolei zlikwido­
wał drugą szajkę włam ywaczy, która 
w  nocy z J2 n a  13 bm. dokonała iwla- 
malała do restauracji Salotmpaa W in­
da, przy ul. Kopernika 30, gdzie skra­
dła towary wartości 160u zł. Funkcjo 
narjuszc W ydziału śledczego wyśle 
dzili, że kradzieży tej dopuścili się Jan 
Telnk, zam ieszkały w  Żarna,rstynowie, 
oraz Kazimierz Jargulićski, zam. u

swego szwagraj Mikicińskiegc w Malej 
Sygniówce. W czacie rew izji u Miki- 
cińiskisgo znaczną część tofwaru zna­
leziono. Resztę sprzedali passerowi, 
którego nazwiska nie chcą wyjkwić.

f c a a  :?si"a Iraa to 
feluflnrsKa.
Lwów, 17. października.

(—). Onegdaj niektóre dzienniki 
lwowskie donmsły, jakoby w nocy z 
niedzieli na poniedz arek n teznani 
sprawcy wdarli się ao bożnicy w  Brae- 
żanaoh, pdzie miel’ rrzjić arkę przy 
mierzą, zbezcześcić rodaly i  podpalić 
bibliotekę. W związku z tą. notatką 
dowiadujemy się w urzędzie śledczym 
w Tarnopolu, iż nic podobnego w Erze- 
żanacn nie wydarzyło się.

Doktor Jan Bednarz
ćyr. ku!parkow3k^ego
usunęły ze swego stanowiska.

ZUPEŁNY SUKCES AKCJI PUBLICYSTYCZNEJ PODJĘTEJ PlRlZEZ
„GAZETĘ PORANNĄ".

L w ów  17. października.
(—) Jak się dow iadujem y, ho Ha ter głośnej tegorocznej afery w  

Zakładz „ K ulparkowskim , dyr. Jan Bednarz w  zw iązku z  pnanieś.o- 
nem i p:'zeciwko r.iemu ciężkiem i1 zarzutam i ze silrony g iona lekarzy  
w w yniku przeprowadzonych dochodzeń  został przeniesioną w  stan  
nieczynny. Władize niezadecydow aiy jeszcze o osoLie przyszłego d y ­
rektora kulparkowiskńgo, funkcje dyrektora spraw uje nadal prow izo­
rycznie dr. Fuhrm an.

Nieuprzejm y M e c h .
PROSIŁ O JAŁMUŻNĘ, A NASTĘPNIE ZRAI OWAŁ 117 ZŁ.

Lwów, 17. października.
(—). Wczoraj zjawił się w  IV. ko­

misariacie PP. p. Alojzy Z tljani, 
przemysłowiec, zam ieszkały Piotra 10a
i doniósł o ciekawym wynadku, który 
w ydarzył się w jego kancelarii. Oto o- 
koło godziny 6 wieczorem przybył do 
niego jakiś osobnik i rozpocząwszy 
ream owe w języku włoskim, począł się 
powoływać na osoby znajome, a prze 
bywające za granicą i prosił o jałmu 
żnę, twierdząc, że m usi wyjechać do 
Czemiowiec. Naraz w cza: :e rozmo­
wy osobnik ów  zauważył leżące na 
biurku pieniądze w  kwurie 117 zł. i 
wówczas silnie odtrącił ,r bok pana

Zoljanieęo, a sam porwał pieniądze i 
pozostawiając swoją walizeczkę i ka> 
szket, zbiegł. Policja wdrożyła pościg 
za owym osobnikiem.

W iadom ość pow yższa jest n aj-  
tćpazem potwierdzeniem  Zupełnej 
słuszności za mant o w, które w  sw oim  
czasie podi Jeśliśm y przeciwko dr. 
Bednarzowi jako kierow nikow i Z a­
kładu Kulpa nk owsik i ego — podnie­
śliśm y  zresztą z praw dziw ą przy. 
krością j bólem  jako osłabiające po 
wagę tej tak znanej i  zasłużonej 
instytucji. Dr. Bedinarz, człow iek  
obcy niaszym stosunkom . nie próbo­
wał się zresztą naw et bronić w  spo. 
sób m erytoiycZny przez w niesienie

Auto s u t e t a .
3 o so b y  z o s t a ł y  z r a n io n e  sz k ł e m  z  w y b it r j  s z y b y .

Lwów, 17. października.
(—). Onegdaj w południe na drodze 

między Zbarażem a Tarnopolem, obok 
Szlachciniec, auto ciężarowe firmy 
„Dzied-ic“ jadąc z Tarnopola w stronę 
Zbaraża, najechało na autobus nr.

iu lia j l i k  ^uKll!
HuJajgi od ;k ego

*1037, ja d ą cy w  rtromę Tatropola. —
Wskutek zderzenia autobus prowadzo­
ny  przez Michała Skotnickiego ze Zba­
raża  został uszkodzony, a jadące wo- 
w nąłrz  3 osoby zostały zranione 
szkłem z wybitej i zyby. Z tego W ła­
dysław  W alter i Edmund F.ejowski z 
Tarnopola odnieśli lek k e  rany , zaś 
ciężko ranny został w prawe oko Ja- 
kób Fadlm, kupiec ze Zbaraża, którego 
odwieziono pociągiem do Lwowa ce­
lem poddania go operacji

skargi przeciw ko naszem u pism u, 
ale inspirow ał akcje prasowe, które 
rzekomo m iały  go w  opinjif pu ­
blicznej oczyścić. A kcje te silą faktu  
spa liły  na panewice, obecne zaś u- 
sunięcie dra Bednarza przez jego  
władz'* nadzorcze jest zupełnem  d a­
niem  satysfakcji zarówno op’nji pu 
blicznej, jak też i p ism u naszem u, 
które działało w  tym  w ypadku jako 
tej opinji publicznej w ykładnik . — 
D alecy od jakiejkoly iek niechęci w  
stosunku do osoby dra Budnaiza, 
którego zupełnie n ie  znam y, nie m o­
żem y jednak nie w yrazić raz jesz­
cze zadow olenia, że udało się nam  
oddać przysługę społeczeństwu  
przez usunięcie jednostki nieodpo­
w iedniej na sw ojem  stanow isku i 
szkodzącej tym  n ajb ’ edniejszym  
7, Ibisdlnych, którym  na imię: u m y­
słowo chorzy. Redakcja,

1 : r i v n  " O H S  W

Ja śn ie  W ie lm o żn em u  P a n u  Drow,j Ka. 
rolow; B erlsteinow j w  D elatynic za t r o ­
sk liw ą  a  sk u te cz n ą  op iekę  lek a rsk ą , k tó ­
re j zaw dzięczam  sw e  żyai,e sk ład am  n a j ­
se rd eczn ie jsze  piodziękowanlte.

1 oz f Ram ajaa 
7934 w e Lwowie.

I ZADAŁ MU NOŻEM 
Lwów, 17 października.

(—) Onegdaj wieczorem na goiścui- 
cu 'w Suchowoli, pow. Brody, zolstal 
zamordowany gospodarz Łulkatoz Hu- 
lajgrołdzki. Spraw ca napadł go ztyłu

3 GŁĘBOKIE RANY.
| i zadał mu nożem 3 głębokie rany w 
i plecy. Jak "wykazały przeprowadzone 

dochodzenia, mordu tego dokonał Jó- 
zel Buhaj na tle zemirty osobistej. —  
B uhaja 'aresztow ano.

PODPALIŁ ZABUDOWANIA SWEGO WROGA,
DO ŻONY.

A N 1ETĘPNIE STRYELIŁ

Lwów, 17. października.
(—). Przed k.iilku dniami wybuchł 

pożar w zabudowaniach Michała Ła> 
Lińskiego w C’ koiwie, pow. Złuczow i 
zniszczył wszystkie budynki Łabrń- 
»ki“go, a  ponadto sąsiednie zabudowa­
nia Mikołaja Michewieza i Stefana Ma- 
cenowicza. Prócz budynków spłonęły 
również nagromadzone w stodołach te­
goroczne zbiory. Powstała sak od a wy­

nosi 60.000 zł. Jak stwierdzono, pod­
palenia dokonał z zemsty Mikołaj We­
sołowski z Tucihtowa ad Olesko : po 
podpaleniu udał się do swej żony Me- 
Tanj'i, z którą od dwóch la t nie żyje, a 
wszedłszy do jej mieszkania w  chwili, 
gdy spała w łóżku, strzelił do nie? z  
karabinu, ale na BaczęśJie chybił i kala 
utkwiła w  ścianie. Zbrodniarzu, ujęto 

- o- — .

Echa śis!erfe!a®gci traa&u
sąmóch yaoweg j .

L w ó w  17. p aźd z ie rn ik a .
( —) D nia 8. k w ie tn ia  db. r. szo­

fer Aidam W ander, jadąc autem  ul. 
S;»1ks4itt>!ką, najecliał na przecho­
dzącą przez jezldiiiię B ozię Gołtfried, 
k ló ra  szła w  to w arzy stw ie  sw e j sio ­
s try  Juilji. S k u tk i Ligo n a je c h a n ia  
o kazały  się straszne , a lb o y  tern p. 
Gottfried n a  m iejscu  poniosła  
śm ierć. A resz tow any  szofer bronił 
się tem , że n ie  zau w aży ł p rzechodzą 
cej (kobiety, gdyż w  te j chw ili wzrok 
jego był skierow any na posterun­
kowego, regulującego ruch. N a o d ­
b y te j ro zp raw ie  p rzed  sądem  k a r ­
n y m  w e L w ow ie z a s ia ł or z a są ­
dza ny na 3 m iesiące w ieziem a z  za ­

stosow aniem  am n e s tji.
Z asąd zan y  w y ro k u  m e p rzy ją  

lecz odw oiał się d o  S ądu  N ajw yż­
szego, k tó ry  w y ro k  I. In stan c ji 
z liósl • n ak aza ł przepiaw a-dzenie 
ponow nej rozp raw y .

W czo ra j od b y ła  się p rzed  S ena­
tem  pod przew odnictw em  radcy  
Łyczkow skiego ponow na rozpraw a, 
w czasie k tó re j p rzesłuchano  ró w ­
nież rzeczoznaw cę inż. Ljsov dkiego 
T y m  razem  sąd  zasądził \  an d  era  
n a  2 m iesiące  w ięzienia z zastoso­
w an iem  am m estji.

Oskarżał prokuraior Jasienicki. 
bronił adwokat dr. IŁt schsprung.



Sir 6 „G AZETA PORANNA* z d n ia  18. października 1929. Nr. 991.*

Złodzieje  m iędzy sobą I -Ponura fówedia miłosna.
Lwów, 17 października.

1— ) Przedwczoraj po północy roze­
grała (»ię w Tarnopolu, przy ul. botga- 
tej 14 krwawa scena. Oto do m ieszka­
n ia  W ładysław y Krajewskiej wpadli 
znani sl* twoje bracia Katroti 1 staa 
'.łan Łeśkawit, w  towarzystwie Bole­
sława PetiJDS)Ł» i  ciężko poranili niżem  
Śpiącego w mieszkaniu Krajewskiej 
złodzieja RnidoRa Studź'enieGAego, 
któremu zaiaali kilka pchmijć w  ’dwy 
bolk, rękę i  nugę. Ciężko rannego Stu-

KRWAWY NAPAD W TARNOPOLU.
dzienieckiego odwieziono do szpitala, 
,zaś krw aw ych apaszów aresztowano. 
•Przyczyna tej zbrodni była zemsta.

i MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO NA TLE ZAWIEDZIONEJ MIŁOŚCI.
Lwów, 17. października. 

(—), Z Czortkowa donoszą nam, że 
onegdaj po południu ekonom Ludwik

D ^ I ś
P R E M I E R A

w

APOLLO
I W A N  p e t r o w ?c z
W NA JPO TĘŹN I-J

, M & S T O
W  • to  z e n u  czsru  

B .le t  u lg o w e  i r  o

ZEM AR CYDZIEIE EROTYCZNEM P. T
f/s L O S C E  ‘ (Quartier Lat n)
; k o b ie t  CARMEN B INI i GINY M h N ' S 
.n o g o  w s tę p u  aż  d o  o d w o ia n ia  n iew aż n e

Dba I

ezm
o fałszerstwu testam entu

WNIOSEK 0 PONOWNE ZPADhNIE STANU ZDROWIA KONOPKI. — ZEZNANIA H45ZLAKIEWIGZA. — 
ZDRu p a  SPIRITUS MO/ENS CAŁEJ AFERY. — PYTANIA PROKURATORA

NIE-

Piw snyśl, w październiku
Z cizWech oskarżonych, pierwszy 

został dizii przesłuchany H myk Ha- 
azlakn wicz, właściciel dóbr_ Zanim je­
dnak do tego doszło, zgłosił oibrońca 
Konopk. dr. Matkowski wniosek o no- 
nown-e zbadania «tanu zdrowiu jego 
klijenta, który — .jego udaniem — nie 
czuje h ę  dostatecznie ,na siłach, by 
mógł uoi»stm czyć w  rozprawie. Try­
bunał wnioskowi tem u odmówił, podo­
bnie ja odrzucił i anur, waiosek tego 
obrońcy, by rozprawę odroczy. na 
aześć dni, a to w  c/eła umożliwienia 
mn zapoznania się z aktami, których 
nie miał czasu ani b-jfi *. bnoścd dokład­
nie nizestndJowaG.

Dopiero teraz przystąDiono do prze 
słuchania Haszl ikiewictea. W głó­
wnym zarysie przypom inają te zezna­
nia treść uorony tegoż oska. mego w 
pierwszym procesie o ia łsze  ~two te- 
itasnentn, który się toczył przed tu­
tejszym trybunałem . Haszlakiewicz 
«t oi nadal na  tem stanowisku, że 
przez cały  czas działał w  dobrej wie­
rze w  te: sprawie Tykn; który go w cią­
gnął do te, afery, był Amdiraej Niezdro- 
pa. Znał go z licznych interesów par- 
celacy>nych On to pewnego razu  
zwrócił mu uwagę na to, że w  powie­
cie d-oforotmilakim żył niezwykle m ajęt­
n y  ziemianin Paw eł Tyszkowiski, po 
którym  cały  majątek odziedziczyła A- 
kade-mja Umiejętności. — Niezdropa 
twierdził jednak, że Ty-szkowski zosta­
w ił gdzieś w  W iedniu prawdziwy i 
ważmy testam ent późniejszy z liczny­
m i zapisam i d la  swej (najbliższe1] rodz;- 
ny, a  to dla Metyków i Fedorowiczów, 
podczas gdy głównym spadkobiercą 
był tam ustanowiony Antoni Tyszkow- 
ski (szwagier Haszlakiewicza). Spad­
kodawca Paweł TyszlŁCWski był w u­
jem Autor iepo Tyszkowsl iego — jak 
twierdzi Haszlakiewicz.

Szczegół ten jest zupełnie nowy i

(Telefonem od naszego korespondenta).
w pierwszej rozprawie nie był napro­
wadzany. Haszlakiewicz zeznaje da­
lej, że w iedział, iż Antoni Tyszkow- 
■sfi jest niezam ożny i nie będzie po-sia- 
dał środków na  pokrycie wydatków, 
połączonych z. kosztownem i poszuki­
w aniam i ukrytego testam entu. Haszla­
kiewicz zawsze zresztą finanse)wo po­
pierał siwego iszwapra i widząc, w po- 
szukira a-niu i znalezieniu testam entu 
prawdziwego ewentualne korzyści, dal 
się wciągnąc przez NiczJdro-pę no tej 
nieszczęsnej imprezy.

Dalej podaje Haszlakiewicz, że ze 
świadkiem tej rozprawy, Rr p i a,nem 
Strctwrkim, zaznajom ił go -Niezd-opa 
w cukierni Sotschka we Lwowie, w 
miar? zaś postępu wydarzeń wszedł w

kontakt z w szystkim i innym i figura­
mi, które uczestniczą w tej aierze. — 
Rola jego przez cały ozais ograniczała 
,się do dawania ptoutodby, kiedy jed- 
nalt przyszło do -togo,-:2e m iał złożyć 
po wyeksploatow aniu go przez uczest­
ników jeszcze 3 tys. dolarów na  wydo­
bycie testam entu od niejakiego Steina 
w W iedniu, oświadczył, że takiego w v  
(Laiku więcej nie (pokryje i że -się ze  
aprafwy wycofuje. Prokurator dr. Pro- 
haska, który zna dokładnie m aterjał 
oskarżenia, zadał oskarżonem u szereg 
pytań, n a  kióre tenże udzielił w yja­
śnień. -Rozprawa została o godz. wpół 
do 4-tej popcilud-mu odroczona do dnia 
następnego.

N iepow ołany a S ir e f e
OJCIEC KARCIIi SYNA, A SĄEIAD SIE ZŁOŚCIŁ. — S5HFRTZLNE KOP- 

MĄCIE W BR2U.GR. — ODROCZONA ROZPRAWA.
Lwów, 17 października.

(—) D nia 2.0 sierpnia br. Mikołaj 
Sakac,z, gospodarz w Laszkach Muro­
w anych, na podwórzu niąycirłus-zrujjo 
<yna swego- karcił po ojcowsku, zada­
jąc mn uderzenia prętom. W idowisku 
łomu przypatryw ał się sąsiad Paweł 
Cip, który zwrócił d ę do1 Salkanza- z 
wyrzutami, dlaczego syna bije. Sa- 
kacz w odpou iedzi zaznaczył, że to 
jest jego w łasna  spraw a i nikogo wię­
cej nic pow inna obchodzić, ai ta od-po 
wiedź w yprow adziła z równowagi Ci­
pa, który począł swego adw ersarza 
obrażać a od słowa do słowa przyszło 
do bójki, która, nieoczekiwanie przy­
brała tragiczny epilog. Oto bowiem w 
czasie wza-jemnego poszturkiw ania -się 
Gin kopnął Sakacza w  brzuc-h tak ; 
silnie, że Sak^oz następnika dnia od 
uderzenia tego zmarł.

Sprawcę zabójstwa aresztowano, 
który do czynu tego -się przyznał. —

W czoraj stanął on prz-ed Trybunałem  
pod przewodnictwem radcy Dworza- 
ka. Oskarżony Ci-p ,tym razem  bronił 
się, że śmiertelnego kopnięcia nie spo­
wodował um yślnie, Jecz n,"Siąpiło cno 
zupełnie bezw ieta ie  W cbiw-iR, gdy u- 
ciekal przed nacierającym  na niego Pa 
kaczem. Sprawy tej nie można było 
n.a wczorajszej rozprawie należycie 
rozświetlić, wobec ozt-go postanowiono 
powołać kilka świadków } w tym ce­
lu rozpraw ę odroczono.

Oskarżał prok. Sywulak, uronił dr. 
R eichste:-n, poszkodowaną śt-ronę za­
stępował adw. dr. W einsaft.

Bałtu i w  (Jhryurn zastrzelił swą ko­
chankę Annę Paiwłowwką, pocyean so­
bie odebrał życie. Powodem tej po­
dwójnej zbrodni była niechęć Pawłow ­
skiej do dalszego współżycia z  Bal: 
ckim, albowiem m iała ona narzeczo­
nego, za którego m iała  wkróbce wyjść 
za mąż. Ponura ta  tragedja miłosna, 
wywołała' w całej okolicy wielkie w ra­
żenie.

Wszystkim, którzy nam w cięż­
kiej chwili bólu nieśli słowa 
współczucia t  pociechy i  brali 
udział w pognębię błp. Amalji 
z S hechterow Apollowej a mia­
nowicie: Szan. Dyrekcji oraz ko­
leżankom i kolegom Koncernu 
Naftowego „Małopolska" jakoteż 
krewnym I  znajomym składają 
serdeczne słowa podzięki

M ą i i Rodzina*

M u s ! )  g o n i l i .

T.wóiw,, 17 października.
(—) Przed -kilku -dniami 16-letni Ba 

zy l' Czerni | z Kurowiec, pow. Tarno­
pol, znalazł w polu granat. Czernij po­
czął granatem  tym  mani-pulować i sd o  
wodował eksplozję, przycizem odłamki 
granatu  rozszarpały  go w  kaw aud. 

o- —

hamanie do akc. 
s p ó ł d z i e l n i

przy ul# Boim ^w

L w ów , 17. p a źd z ie rn ik a  
(—) W cz o ra j zaw iad o m io n o  po lic ję , 

że niez.nand sp raw cy  diokonał;- w łam an ia  
do  biura ukraińskiej spółd zie ln i praem y- 
s 'o w ej p rz y  u l, Bo-imów W łam yw acze 
rozbili kasę w ertheim ow ską, w  k tó re j niq 
n,ie znaleźV w obec czego zaibraH magzy- 
nę dr pisan ia i u lo tn ili się.

P o p i e r a j c i e  L . i g e

morską i rzeczn ą /

MałwtTjflró w TOdte
BYŁY WCJT SPRZENIEWIERZYŁ 3500 ZŁ.

Lwćnr, 17 października. dził, że b. wójt a obecny sekretarz Łejj
(—) W ostatnich dniach w nrzę- gminy, W asyl Maksymór. "p-zemiewie-

dzie gm-nnynt w Paniowcach, pi.w. rzył kwotę 3.000 zł. Dochodzenia w tej
Borszeeów wykryto malwersacje. Mia- sprawie przeprowadził posterunek P.
nowicie lustrator W ydziału Ratdy po- P. w Babińcaoh, p-oczem sprawę skie-
wiatowej z Borszczowa, Leon Rafał w r-owa.no do Prokuratury  w Czortkowie.
czasie kontroli kuąg  kasowych -stwier- U ----- -o——

t a i  ii,filonfmnrieM i
OffiPXl 82 G0SP0DARIZY Z WCŁYNIA

Lwów, 17 października.
(—) W ostatnich dniach o W ydział 

śledczy w Tarnopolu cipar5nf się cie­
kawa aiera esscnkanczc na tle handlu 
ziemią, której bohateram i są trzej rol­
nicy z Mioczyiszozow-a, pow. Bnzeża- 
ny.

Oto Afanazr Gpoirnebaj, Józef Han- 
czarów i Makar Beiniewtoz ,wszy9cv 
z liieczy-szczowa, w esz1' w kontakt 
z 82 gospodarzami z W dynia, którzy 
upowrażnili ich do kupna obszaru 1400 
morgrwego w  Mieczyazczowie, z tem, 
że następnie zakupiony obszar miel} 
między nich rozparcelować. Posiadając 
już w ręku pełnom ocnictwa, Czarno-

baj i tow. odnośne tereny  zakupili a 
w czasie parcelacji wy-rabali część za­
kupionego lasu, z kmregc -sprzedali1 
-drzew.o wartości 16.500 dolarów, zad 
owym prspod i iz e n  oświa-dązyli, że 
pobrali tvlko 15.0OU dolarów. Ponadia 
sprzedali kilka kaw ałków  pola za dwa 
tysiące do-larć-w i pieniądze te -sobie 
przywłaszczyH, w yrządzając ogólną 
-szkodą siwym mandan-tom na kwotę 
3.500 d&larów.

Afera ta wyszła na jaw, zaintere­
sowała się mą policja k tóra przeciwko 
Cza.rn-obajor i i to-w. skierowała donie­
sienie karne do Prokuratury.

-  o  -
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r e n o m a  A r g a m s n a 4*  W a r s z a w i e
GENERALNA PRÓBA POLSKICH ŚLIZGOWCÓW, —  NAJSYMPATYCZNIFJSZY ROMANDCR NA ŚWIECIE. —  
COŚ POŚREDNIE uO MlĘDzY LOTEM A SANECmOW ANlEM . —  PIERWSZA SENORITA JAKĄ SIĘ WYWOZI 

Z  EUROPY DO ARGENTYNY CEZ WCHODZENIA W KOLIZJĘ Z KODEKSEM.

(K orespondencja  w łasna „C azetg Porannej")
Redaktor Wl_ T aw orski z B uenos 

A ires s ta ły  i w ieloletni; k o re sp o n ­
d en t ,,G azety  P o ra n n e j"  p o d ją ł w 
czasie kilkuni.ieisii.ęcznegio u r lo p u  w 
Polsce a k c ję  w k ie ru n k u  w zm ożenia  
eksportu polskich tow arów  do Ar 
gentyny, M iędzy in n em j zaw arł u- 
m ow ę z Polskijm  M onopolem  T y ło - 
nitowym, m ocą k tó re j o b ją ł  p rz ed sta -  
w .u ielstw o  tegoż M onopolu  n a  wta- 
w la sn y  ra c h u n e k  n a  6 re p u b lik  Ame 
ry k i Potudnliow ej (p ierw szy t r a n s ­
p o rt ty to n iu  już odszed ł). P o d o b n ą  
um ow ę z aw a rł z Mono]>olem Solnym  
i szereg iem  n a jw ięk szy ch  in s ty tu c ji 
p rzem y sło w y ch  (m iędzy lionym^ w raz 
z b ra te m  g en era ła  D ąb -B iem ack ieg o i 
in sp e k to ra  a rm ji inż . S tan isław em  
B iernack im  o b ją ł przedstawliiciiellstsio 
P ań stw o w y ch  Z ak ład ó w  Inżym ierji) 
Z ak ład y  te  w  stoczn i sw ej m o d liń ­
sk ie j p ro d u k u ją  w sp an ia ło  i n ied o ­
śc ign ione  w  sw ej jak o śo j .ślljzgiowce, 
k tó re  red  T aw o rsk i p o sta n o w ił za- 
pnopagow ać w  A m eryce Połudn iow ej, 
W  t jm  celu , w ra c a ją c  w najb liższych  
d n iach  do  A rgen tyny  z a b ie ra  ze  so ­
bą  jed e n  ślizgow iec, o c h rzc zo n y  ro ­
m an ty c zn ą  n azw ą  „ S e n o rita  A rgen- 
t i i n a k t ó r y  zak u p ił specja/lnie do ce 
łów p ro p a g an d y . P rzed  w y jazd em  u-, 
rządzi:! p ró b n ą  jaz d ę  n a  W iśle, o k tó  
re j czy tam y  p o n iże j:

W arszaw a, 17 października. 
Cicho, bez rozgłosu, postanowiłem 

urządzić generalną próbę ślizgowca
przed załadow aniem  go na okręt. Ist­
ne to cacko ..^zasłużoną chlubę P ań­
stw owych Zakładów Iniżymerji, a 
zwłaszcza jego twórcy kom andora So­
kołowskiego) ochrzciliśmy imieniem 
„Senorita A igentina".

W tym celu zaprosiliśm y generał 
nego konsula Rzplitej A rgentyny p. 
W allace, aby zechciał w.ziąe udział w 
tej m prezie i w yrazić swe zdanie.

Punktualnie z uderzeniem gudz. 1. 
ukazały się pod mostem Kierbedzia 
trzy ruchliw e białe punkciki, które ro­
snąc w cezach zbliżały się do przy­
stani z braw urą i nieprawdopodobną 
szybkością. Tuż przed pomostem przy­
stani stanęły nagle jak wryte, poczem 
z pierwszego ślizgowca w ysiad ł tiwńr- 
r a  tych 'błyskawicznych aparatów, 
kun uiuujii Sokoiuwiski, jeden z najsym ­
patyczniejszych komandorów w świecie

W krótkich słowach objaśnił liczne 
dość audytorjum  o zaletach  i  przew a­
dze polskich ślizgow ców  naid ińu,ytmi,
z czego dowiedzieliśmy się, że prócz 
Polski, podubne mauzyny posiadają je­
dynie S tany Zjednoczone, / albowiem 
próby francuskie i niemieckie prowa­
dzone w tym  kierunku zakończyły się 
popiostu fiaskiem, nie osiągając tych 
w yżyn precyzji w ykonania, a temsa- 
mem imponującej wprost szybkości'— 
ponad 75 kim. na godzinę — co apa­
raty  polskie.

Filmowiec z Polskiej Agencji Te­
legraficznej puścił w ruch korbkę, sto­
jąc w policyjnej motorówce.

Dął przenikliwy w iatr i m rzył rzę­
sisty kapuśniaczek, nie odstraszyło to 
jednak ciekawskich, którzy izalegli 
tłum nie wybrzeże. A było istotnie na 
co patrzeć i szczerze podziwiać. JaK 
trzy śmigłe jaskółki szybowały po 
Wiśle ślizgowce, wykonując w spania-

j le  ewoliusjfc. Zwłaszcza w spaniałe by­
ły  magle zwroty i ostre wiraże, m łyń- 
ce w miejscu tak szybkie, że aż pro- 
peller w ytw arzał w wodizie lej, w któ­
rym ,skryv ał się m em ał ca ły  ślizgo­
wiec w raz z pasażeram i

rierw szym  ślizgowcem w yjechał 
generalny konsul argentyński (p. A. J. 
W allace. w drugim zająłem miejsce 
ja, a w trzecim inż. Biernacki.

W rażenie niesamowite. Coś pośre­
dniego m iędzy Jotom a snpeczkowa- 
niEim się w największym  pędzie, czu­
je się jak potężna jakaś siła rwie za 
sobą to istne wodne cacko, które w 
lekkich, błyskaw icznych .susach śliizga 
się pa. grzbiecie fal.

50C0 obnottów n a  m inutę, to mi,e 
ża.rty!

Konsul argentyński jest zachwyco­
ny  i szczerze w yraża swe słowa uzna 
n ia  i podziwu. W nas z.aś serca rosną 
z dumy, i e  te czairrdziejśkie tack a  to

dziele naszej polskiej w ytw órni. Nid
powstydzim y się iza granicą.

Mam .zamiar urządzać podobne po­
kazy we w szystkich portach, w  któ 
rych zatrzym a się nasz okręt w swej 
podróży do Argentyny, a  więc w  Vigt, 
C uran ii, L eisoes, Lizbonie, Las Fal- 
m as, Fem am buco, Rio Janeiro, Ba- 
hia, Santos, Monte ?Meo.

Ze wzgjędu na  śmiesznie niską 
cenę polskich ślizgowców i jakość o- 
ra z  w ykonanie bezkonkurencyjne, 
mam nadzieję, że w Ameryce Południa 
wej staną się one bardzo popularne.

Toza stroną ściśle praktyczną, h an ­
dlową, ma to również olbrzymie zna­
czenie propagandowe dla Poiski.

„Senorita A rgentina" będzie za­
tem pierwszą śenoritą, jaką wywozi 
się z Europy do ArgenWny celem ofi­
cjalnego sprzedania jej do... szerokiego 
użytku bez w chodzenia w koliizję z ko­
deksem.

W ślad za  nią pójdą polskie moto­
ry , m aszyny i tysiące innych artyku­
łów, a im więcej eksportować będzie 
Toiska towarów, tern mniej będ.zie 
m usiała wypuszczać za granicę swych 
obywateli w poszukiwaniu pracy, za 
chlebem.

W ł. Taworski.

S M  , M W M  WMI2B3 I M i i .
WYŁAZ? NA DACH, RU ZEBRAŁ KOMIN I CEGŁAMI BOMBARDOWAŁ LOKATORÓW. -  

SUSOWĄ", W KTÓREJ WZIĄŁ UDZIAŁ POSTERUNKOWY. —  SMUTn Y
W arszawa, w  październiku.

Majster cechowy, p. Antoni Socha­
cki z ulicy Podśkarlbińskiej 8fi, jest po­
tomkiem starego iodu szewskiego. Mo­
żemy śmiało dodać, że wstydu przod­
kom nie przynosi.

W ychowany w . jędrnych trady­
cjach, nauczony czcić wszystko, co 
świadczy o tężyzuie rodowej, pan An­
toni upija się każdej soboty, niedzielę 
spędza przy kieliszku, a w poniedzia­
łek jeszcze sobie .poprawia. Ludzie po- 
■ n m m m H B m n n i

wiadają, że to „szewska łrzyiliiiówka“.
Wczoraj niestety panu Antoniemu 

zabrakło wódki. Z rozpaczy wszedł na 
daoh swego 2-piętrowego domu, roze­
b rał komin n a  pojedyncze cegły i uło­
żył je w  piramidkę na  klapie od stry ­
chu, przecinając komunikację ze świa­
tem.

Odpocząwszy, siadł na krawędzi 
dachu, zwiesił nogi nad podwórzem i 
jął . bombardować przechodniów. Co 
wyjdzie jaki sąsiad, albo sąsiadka,

SKŁADKA NA „LUK- 
FiNAŁ.

[ Y T  Z A P E W N i O N Y
SZaOŁĘ SZ0FERSK4 1(12. mi. JIHItil

MA TEN, KTO 
UKOŃCZY —

L w ó w , K o p e rn lu P  5  4 -------
s le  w y k 'a d o w e  na m  ej cu . U l? . n ;ezam ożtivm .

W arsz t ty , g araże, 
W p isy  odzi<-nn e.

P r z y g n d F  b .  D u t t o w n f t a  w  h o t e l u .
MUSIAŁ POZOWAĆ PRZED APARATEM, NASTFPNIE OBITO GO TAK, ŻE JUŻ NIGDY NIE ODZYSKAŁ ZDRO-

W arszawa, w  październiku.
W miejscowości Saint Cham as w 

południowej Francji, izmarł przed pa­
rom a tygodniami b. pułkownik armji 
carskiej, Sergpi.iz EirtLanoirrskij, osta­
tnio korespondent dziennika em igra­
cyjnego (̂ Nowoje W rem ia" w Belgra­
dzie.

Biogr.afja płk Kird a newskiego zaj­
muje nas ,z tej racii, że pozostawił pa­
miętniki z czasów  pobytu w  Polsce. Są
lo hc.zladne notatki, ilustrujące chw i­
lę bieżącą.

Kirdanowskij baw ił w W arszawie 
do roku 1925, kiedy to pewien hotel 
z okolic placu Teatralnego nie był wla 
sciwie hotelem, lecz służył za tym cza­
sową przystań poselstwu jednego z 
z państw  ościennych. Jak wiadomo, 
była tam u ra d z o n a  czytelnia ąuasi 
publiczna, do której zaglądały śm iel­
sze jednostki. Źe wstępowainir na ga­
zetę wymagało nieładu odwagi, doww.

WIA.
dujem y się o tem z pamiętników c a r­
skiego pułkownika.

Pewnego razu, przechodząc ulicą 
Trębacką, Sergjusz Kirdanowskij za­
pukał do hotelu. Na pytanie cizego so­
bie życzy, odrzekł, iż przyszedł do 
czytelni. Wpuszczono go bez wstrę­
tów.

Siedział w łaśnie zagłębiony w  lek­
turze dzienników, gdy do czytelni 
wkroczył rosły mężczyzna.

— Coś pan ,za jeden? — zagadnął.
— Michajłow — odparł pułkownik.
— Nie, nie Michajłow, my panu 

znamy.
I zaprowadził em igranta n a  pierw­

sze piętro. W pokoiku w ysłanym  dy­
w anam i, oczekiwali czterej młodzień­
cy. Jeden z nich m iał tw arz eleganc­
kiego kosmopolity, reszta — byli to lu 
dzie o podejrzanych m anierach.

Kirdanowskij m usiał rozebrać się 
i  nago pozować przed aparatem foto­
graficznym . Następnie odbyło się prze­

słuchanie. Ponieważ nie chciał odpo­
wiadać, powalono go na 'podtogę.

Na skinienie wytwornego, młodzia­
na, jeden z Domocników nakry ł Dułko- 
w nika niewielkim  workiem, w  którym 
był mokry piasek. -Dwaj pozostali, u- 
jawszy krótkie palki, jęli zadawać cio­
sy.

Operatorzy przekuwali woreczek 
z m iejsca na miejsce. Pałk i spadały 
kolejno na płuca, nerki, wątrobę.

Em igrant przeleżał w  pokoju do 
późnej nocy, poczem w ypchnięto go 
za drzwi- Zdrowia nie odzyskał już 
nigdy. P lu ł krwią coraz obficiej, wo­
bec czego lekarze nam ówili go do wy­
jazdu n a  południe, gdzie po czterech 
latach  zmarł.

Co najciekawsze, że Kirdanowskij 
twierdzi w swych pam iętnikach, jako­
by  podczas bytności w hotelu zginę­
ły  mu pieniądze, zegarek i papierośni­
ca.

m ajster cap za cegłę i jak nie szmyr- 
giiie! Strach opanował lokatorów.

Zebrali się w  bram ie, radzą. W y­
biegła pani majstrowa, ręce załamuje 
i wota:

— Bój się Boga, Antek, a zlizze 
z dachu. I co ci też do głor™y strzeliło?

— Odejdź, baho — odpowiada m aj­
ster — ślubowałaś mi posłuszeństwo, 
więc wonc, póki'm dobry!

Sprowadzono czeladnika. Bolka Kę- 
sinowskiego, zeby pijanemu do rozu­
mu przemówił. Ale nie pomogło.

—  Cegłów staTczy m i do wieczora 
— odrzekł pan Antoni — a jak chcą, 
żebym nie szmyrgał, to niech tu przy­
ślą butelkę luksusowej...

Radzą sąsiedzi, radzą. Powiadają, 
że niem a innego wyjścia. Trzeba po­
słać po wódkę. A luksusowej iniema w 
m ałych butelkach, tylko w litrówlkach 
po siedm złotych Złożyli się. Na osobę 
wypadło nie całe 50 groszy. Nawet pan 
posterunkowy, którego wezwano, Wziął 
udział w  składce i radził m ajstra nie 
drażnić, bo może być nieszczęście.

'Przyniesiono butelkę, Bolek wlazł 
na strych, puka.

— Nie, bracie ty mój — odpowiada 
pan Antoni — tu ci wejść nie dam. 
Przywiąż gratyfikację do linki, którą 
npniszczę z dacjhn; i nie m artw  się o re­
sztę.

Tak się też stało. Majster wciągnął 
butle, uderzył o dłoń, przytknął do 
warg i drugo, długo nie odejmował. A 
potem schylił głowę, przytulił się do 
belki i zasnął -

— Olaboga — lamentowała m aj­
strowa — on snadnie, spadnie i kark 
sobie skręci! i

— Czezo tu stękać — zgromiil ją 
posterunkowy — przynieście drabinę.

Podczas delikatnej operacji, nie­
przytomny majster wyślizgnął się Z 
rąk zbawców i ■ runął z wysokości 
pierwszego piętra. Lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie pleców, zapew­
niwszy prz-ytem, że do soboty się zgoi. 
W dounu panuje spofcuj. Majster śpi.
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Z  sali koncertowej.

Koncert skrzypka V. Prfholdy.
Lwów, 17 października.

S łynny czeski wirtuoz Prihoda — 
skrzypek rozporządzający całym  ar­
senałem  olśniewających środków tech­
nicznych, które zjednały mu słusznie 
nazwę „Paganini re d h w u s"  — do­
znał we Lwowie już niejednokrotnie 
entuzjastycznego przyjęcia, a fascynu­
jący audytorium  i dobrze znany w szy­
stkim miłośnikom sztuki jego artyzm  
smyczkowy nie wym aga już dalszych 
kom entarzy. Ocena indyw idualnych 
zalet znakomitego .skrzypka usuw a się 
więc w spraw ozdaniu z ostatniego wy 
•stępu Pnihody (15 bm. w sa li Pots. 
Tow. muzycznego) na dalszy plan, a 
wskazane będzie raczej dołączenie kil­
ku uwag dotyczących w ykonania 
wtorkowego interesującego i  umiejęt­
nie zestawionego programu. Rozpo­
czynająca produkcje sonata Bcethove- 
na  ,,‘Kreutzerowska" (wykonawcy: 
Prihoda i .wyborny p ianista p. Charles 
Cerne) nie porwała publiczności w 
stopniu do nadzw yczajnych "walorów 
dziiela i jego poetycznego nastroju pro­
porcjonalnym , gdyż wysoka sprawność 
techniczna knterpretów nie może tu 
decydować eam a przez się o entuzja­
zmie tych słuchaczów, w których pa­
mięci utkwiło niezrównane wyrkonanie 
partji skrzypcowej przez B. Huberma- 
•na. Ten artysta  poryw ał bowiem kon- 
genjalnym polotem i poetyczną rzew ­
nością interpretacji... W spaniale wy-' 
padło natom iast w ykonanie koncertu 
skrzypcowego K. GoldmaTka, w któ- 
rem zajaśn ia ły  w pełnym blasku zale­
ty potężnego artyzm u odtwórczego 
iPrihody. O braw urze gry wirtuozow­
skiej mówić nie wypada, m ożna ty l­
ko zaznaczyć, ze z szczylowem poko­
naniem  trudności technicznych łączy­
ły  się w  in terpretacji koncertanta ser­
deczne pT.zejęcie sięj uduchowienie, 
ognisty tem peram ent ii prawdziwy prze 
pych prowadzonej eon ambrę i wywo­
łujące niekłam any entuzjazm  kan ty ­
leny. Nie pownem też za wiele, jeżeli 
dodam, że koncert Goldmarka op. 28 
nie znalazł nigdy — od długich lat 
szeregu — na lwowskiej estradzie — 
takiego wykonawcy, jakkolwiek g ra­
ny  był przez pierwszorzędnych, uzna­
nych  w całym  świecie mdistrzów smy-

FEJLETON ,,GAZ. POR.“ z 18. X. 1929.

ALFREDO PAN1ZINI.

M ARZENIE 
O DOLOMITACH.

T e p rzek lę te  p o łączen ia  ko lejow e, k tó ­
re  prawiie n igdy  się n ie  łączą! P a n  b a ro n  
Paoto by t b a rd ao  z iry to w an y , że opó źn ił 
p o łączen ie  j m u sia ł p rzeszło  p ó ł godziny  
nu  stacji F e rc u ra  czek ać  na  lu k su so w y  
pociąg  P a ry ż —W en ec ja .

U pał hv ł O grom ny (trzecia  po  p o łu d ­
n iu , w lapcu); pan b a ro n  du żo  siię ju ż  
napoo ił w sw o jtm  życiu  i te raz  m a  p ra w ­
n ie  p u b u  się w .ęce j; d la tego  też jes t w 
d ro d ze  k u  w yżynom  D ° l° m itów , niie po  
to, ab v  się n a  n ie  w spinać , lecz aby w  ich 
cien  u z a /y w a ć  c h ło d u  n a  leżak ach  ja ­
k iegoś G ranit I c le lu  

*
Pod d ach em  s la cy jn y m  su n ie  tam  z 

pow ro tem  Tri,oni ,en iec  z w ózkiem  z żyw ­
n o śc ią  tam  i z powTotem  su n ie  s ta ru sz  
k a  i k o ły sze  tacę  z papliiercuwemi sz k la n ­
k am i: , P w o ,  ś v .c ż e  .piwo!"

Gwizd p o c .agu . Pan. b a ro n  n ad b ie g a .
— Trzeba p rz e jść  p rzez  tu n e l, p a n ie  

— o strzeg a  go u rz ęd n ik .
I tu n e l w d o d a tk u ! J a k ie  to  n u d n e  d la 

kogoś k to  się ju ż  p rzy zw y czaił chodzić  
g ó rą .

T o n ie  pociąg  lu k su so w y . T o n ędzny  
pociąg  zw y cza jn y  z w ie lką  ilością w ago­
nów  trzecie j k lasy .

— L im oniada , p o m arań cze  , wiino, b u ­
łeczki ze szy n k ą , to re b k i p o d różne  —

Przy
zaziębieniua
reumatyzmie 
bólach głowy

SPmiM-Ma b letki
.O ryginalne popakowania z  czerwoną banderola i q  znakiem 
«BA YŁR U w kszfaicie krzyża s£ d o  nabycia we wszystkich aptekach.

ezha. Zachwyty publiczności dobiegły 
więc do zenitu i ni.e opadły już do koń 
ca  wieczoru, zręcznie podtrzymywane 
śbeznem i in terpretacjam i krótszych 
u Uy o t ó w  i  transbrypcyj Prihcdy. Fi­
gurowały tu nazw iska Mendelssohna 
i Dworzaka, ona.z Czajkowskiego. 
;CPieśń jesienna w układzie Ch. Cer- 
inego).

Końcowy utw ór (Paganini — Pri- 
heda) ukoronował w iązankę czaru ją­
cych popisów m aestrią tej błyskotli­
wej techniki, w której — jeżeli wspo­
mnę o staccatach, tercjach, oktawach, 
flażeoletach (naw et podwójnych!) i 
tutti quanti wprost oddech .zapierają­
cych sztuczkach skrzypcowych — ża­
den z współczesnych skrzypków nie 
dorówna zapewne Prihodzie. A słysze­
liśmy niejednokrotnie — wydobyte z 
jednego instrum entu dw a głosy —• 
prowadzenie melodji i akotnpa.njamen- 
tu — imponujący dwu,śpiew: koncert 
w  formie duetu złożonego z popisów 
jakoby dwóch wirtuozów .

Paganini redivivus jest więc cza­
rodziejem, fenomenem w swoim ro­
dzaju, mistrzem, którego technika 
'przełam ała dotychczasowe granice 
możliwości, a dzielnym „fam ulusem " 
jego -— Ch. Cerne. Po niem ilknących 
oklaskach rozpoczął się drugi kon­
cert nadobowiązkowy z dodatkowym 
programem, w  którym królował znany 
utwór Sarasalcgo „Melodje cygań­
skie". Sala Polsk. Tow. muzycznego 
była zapełniona po brzegi.

Fi. N e u h a u s e r .

w ota  m łodzien iec  z w ózkiem .
Z w agonu  z esk ak u ją  dw ie w ie jsk ie  

dziew czyny , b a rd zo  w esołe i b a rd zo  sw o­
bodne.

—  P o m a rań c ze , wilno, b u łk i 7C szy n ­
ką J in n e  sm ako łyk i! —- d o d a je  m ło d z ie ­
niec w s tro n ę  dw óch  dz iew cząt

Jakiilś s ta ro w in a , k tó ry  ch c ia ł w siąść  
do w agonu  gdy u jrz a ł schodzące dw ie 
dziew czyny , z a trzy m a ł się n iezd ecy d o ­
w any , czy w siąść , czy  też p a trz eć  za 
n iem i,

W  okn ie  u k a z u je  się zg rzan a  tw arz  
w ieśn iak a . Je s t  sp ra g n io n y  i g łodny . Wy­
b a łu sza  z asp an e  oczy n a  w ózek

—- B u łeczk a  z k ie łb a są?  F laszcczk a  
wiina? T o reb k a  podróżna  ?

—  Ile  k o sz tu je ?
I n ieszczęsny , p rz e s tra sz o n y  ceną , p o ­

trz ą sa  głow ą.
(Pan b a ro n  m yśli sobie , że gdyby  mu 

się zach cia ło  tych  sm ak o ły k ó w  tych  
c iem nych  flaszek , m óg łby  zak u p ić  cały  
w ózek 1 Zaw sze ten  b ra k  odpow iedn ich  
połączeń!)

N adchodzi kn b fe ta  z św ieżem  piw em .
C złeczyna d ecy d u je  się zaspoko ić  p r a ­

gnienie.
— Ile  k o sz tu je  jed n o  p iw o?
—  Je d n ą  lirę
Ów, zd u m io n y  m ałą  z aw arto śc ią  w y­

p ija  jed n y m  tch em  i po tem  p rz y g lą d a  się 
szk lance.

M łodzieniec k rzyczy  doń: —  O jcze, nie 
w y rzu ca jc ie  szklanki,, p rz y d a  się n a  d r u ­
gi raz .

*
N adjeżdża  tr iu m fa ln ie  pociąg  luksu  

sow y ze s<wemi o g ro m n em j w agonam i

Mimochodem,
RUCH W INTERESIE.

Lwów, 17. października.
— Był .pan moiże na otwarciu 

Szkoły policyjnej w  Mostach W ielkich?
Odparłem smętnie:
— Niestety, nie. Tylu było tam po­

dobno dziennikarzy warszawskich, że 
przeczuwałem Ibrak miejsca dla lwow­
skich. A pan  'był?

Hilary był również sm utny,
— Nie i żałuję gorżko Wnosząc 

z relacji niektórych świadków była to 
uroczystość bardziej niiż oszałam iają­
ca, bo epokowa. Zjazd taki, że wobec 
niego blednie otwarcie Powszechnej 
W ystawy Krajowej. W prawdzie mo­
narchów obcych zapomniano zaprosić, 
ale nasi w łaśni dostojnicy roztoczyli 
dość blasku, by powetować to niedo­
patrzenie. Niech pan  sobie wyobrazi: 
2 ministrów, 3 wojewodów, lwowski 
Komendant Wojew. Pol. iP. z świetnym 
sztabem oficerów (ciekaw jestem, czy 
byli w hełmach z 'białymi pióropusza­
m i?), kilku generałów, 16 wojewódz­
kich komendantów, .główny komen­
dant z Górnego Śląska, 3 naczelników 
bezpieczeństwa, wszyscy oficerowie 
sztabu lwowskiej Komendy wojewódz­
kiej ,żandarm eria. Ogółem coś 46 do­
stojników, przeważnie z sekretarzam i, 
adiutantam i i osobistą osłoną. Najbar­
dziej wzruszający był widok sędziwego 
w eterana inisp. Galla. Ten 70-lctni 
staruszek może słusznie uchodzić za 
uosobienie tradycji, za żywy pomost 
między dawnemi i nowemi laty. Był

lia-rou mu ledw ie czas w siąść , a już po ­
ciąg ru sz a  w drogę  pędzi po słonecznej 
rów  minio Jed en  p rzed z ia ł jes t c a łk o w i­
cie z a ję ty  p rzez  A m ery k an  i A m ery k an ­
ki, Hozł,ożyli :ię  w mian, ja k  u  sieb ie  w 
dom u. W sp an ia łe  w a lizk i w sp an ia łe  r a ­
m io n a  i nogi, b lask  pere ł ^ z ło ta . D zi­
w aczne obyczaje , m ężczyźni bez m a ry ­
n a rek , p ap ie ro sy , g a rd ło w y  śm iech Gra. 
ją  w pnkijera. N iem a m iejsca.

To jes t zn a laz ło b y  sć(! nnicjscc. ale 
w szystko  jes t d la  n ich .

P o ciąg  z h u k iem  bieży  p rzez  P o
A m erykan ie  n ieb a rd zo  c iek aw ie  p rz y ­

g ląd a ją  s>ię p e łne j ch w ały  rzece Po, 
gdz.e z niiieba sp a d ł F c b o n tc  ze swym 
słonecznym  w ozem  a gdy s io s try  go 
o p łak iw ały , zo sta ły  zam ien io n e  w te  to 
pole, k tó re  czas jak iś  zdob iły  b rzeg i Po.

Ale w y d a je  się, że A m ery k an ie  nic 
zn a ją  ty ch  legend s ta ro ż y tn e j m ifo log ji. 
Onj tw o rzą  now ą m itol.ogję. W y d a je  się 
n a to m ias t, że m ów ią: „M y p rz y je ż d ż a ­
m y z w felkiego naszego ś,wiata b y  zo b a ­
czyć w asz m aty  W ia t . w asze m ałe  rzeki, 
w asze m ałe  m ia s ta "

*
N ato m iast in n y  p rzed z ia ł je s t próżny , 

Siedzi w n im  ty tk o  je d n a  pani.. O p u sz­
czam e fiirankii, ta jem n iczy , c ien isty  kącik .

P an i s ied z ia ła  w su n ię ta  w c ien isty  
k ąc ik ; a le  ca ła  ław k a  b y ła  z a ję ta  m ięk ­
ką  tk a n in ą  je j ja sn eg o  o k ry c ia  z dużym  
fu trza n y m  k o łn ie rzem  B rzeg  p łaszcza 
był z rzu co n y  n a  śliczne nóżk i, ob u te  
w sk ó rę  jaszczurki). S ukn ia  b a rd zo  w y­
tw o rn a : n ieb ie sk a , jed w ab n a  k re p a  w 
b ia łe  g roszk i. K o ro n k a  n iep o k a lan e j b ia ­
łości n a  p ie rs i k tó ra  w yd aw ała  się rze-

niegdyś policmajstrem Petersburga, by 
dziś, już wolnemi oczyma oglądać o- 
iwarcie Szkoły .policyjnej tre  własnej 
ojczyźnie. A ile samochodów! Czy pan 
uwierzy, że owych 16 komendantów 
wojewódzkich przyjechało własnymi 
samochodami? W okolicy Mostów my­
ślano początkowo, że to „Uaid gwiaź­
dzisty".

Zajęty w ostatnich czasach proble­
mem Paneuropy i blokiem anglo-ame- 
rykańskim  zibyt m ało uwagi zw raca­
łem na wypadki w Mostach Wielkich. 
Obecnie, .porwany entuzjastycznym  o- 
pisem Hilarego, usiłowałem naprawić 
to zaniedbanie. Chrząknąłem nie­
śmiało.

— Doprawdy -wstydzę się, ale wi­
dzę, że  przeoczyłem zdarzenie o skali 
epokowej. Co to właściwie w tych Mo­
stach zbudowano?

— I pan tego nie wie? Przecież 
przerobiono stare austrjackie koszary 
kawalerji na szkołę. Ukryły w tero 
dziele symbol...

Zacząłem się dziwić.
— Symbol jest wielki, ale nie ro­

zumiem jeszcze, skąd tyle o to w rza­
wy. Bo ostatecznie niejedno już otwie­
rano i zamykano za moich czasów, 
ale nigdy jeszcze nie było tylu dostoj­
ników. Co najwyżej jeden, Tu musi 
być coś innego.

Hilary uśm iechnął się zwyciezko.
-— Zgadł pan. Tu chodziło o ruch. 

My bowiem zapadamy ciągle w  drzem 
kę. Już taki charakter .narodowy, ale 
to trzeba zmienić, zreformować. I oto 
są nauczyciele narodu, którzy się po­
święcają. Jeżdżą. Ci samochodami, 
tamci sleepingami luib salonkami. Nie 
dośpią, nie dojedzą, inkasują djety i 
jeżdżą. I robią ruch: na kolejach, na 
szosach, w Mostach... A czy pan wie, 
co się działo w policji lwowskiej? W y­
ludnienie kompletne. Wszystkie auta, 
motocykle, wywiadowcy w  ruchu. Ten 
judzie do Mostów, ów w raca, ten pil­
nuje tego-, ów tamtego... :

W trąciłem cichoj
-— A złodzieje?
Hilary odparł spokojnie*.
— Mam nadzieję, że i oni mieli 

w tym dniu taki sam radosny ruch 
w interesie.

czą  jak o b y  liheislu ie jącą, lecz p o w ab n ą . 
T w arz  p an j b y ła  p o d łu żn a , n ie ru ch o m a  
Z p ro filu  p raw ie  śm ieszna , a le  en  face 
w y d aw ała  się k a m e ą  z XYTII. w ieku, D a­
nia bardzio w y tw o rn a  ij sp o k o jn a ; w y­
jąw szy  no zd rza . Tc d rg a ły , ja k  m oty le  
sk rzy d ła  W ięc rączk i panij z an u rz y ły  się 
w to reb ce  j w y ję ły  z n ie j c ien iu tk ą , je d ­
w ab n ą , b ia ło  .n ie b ie sk ą  ch u steczk ę  i z a ­
trzy m ały  te  n o zd rza . Ale niie by ła  p rz e ­
zięb iona. T c ręce  by ty  m oże zby t d ługie 
i b lad e  z n ieb iesk iem j żyłkanij. bez p ie r­
śc ionków : w ym ow ne., w y tw o rn e  ręce.

Z apach p e rfu m  O lim pu d o b y w a ł się 
z to reb k i e leganck iej p a n i, ilek ro ć  w y­
c iąg a ła  ch u steczk ę  A p on iew aż  to  miiało 
m ie jsce  często , b a ro n  by ł o tu lo n y  w a t ­
m osferę  p e rfu m  O lim pu.

W ijck?.. T en  w iek  n ieo k re ś lo n y , d o ­
cho d zący  „m oże do  p ięćdziesięciu , a m oże 
do cz terd z ies tu

D laczego n ie  do trz y d z ie s tu ?
P a n  b a ro n  doszed ł do g ra n ic y  trz y ­

d z ie s tk i po tem , po d łu g ie j obserw acja do 
cz terd z ies tu , a n aw et do  cz terd z ies tu - 
pięciu , n ie  dochodząc. w sze lak o  do po­
w ażnej cy fry  p ięćdziesięciu .

Ale, ale. a le  .. Nie d a  się. zaprzeczyć, 
że te n  w iek  m oże w p ew nych  w y p a d ­
kach  być b a rd zo  p o n ę tn y m .

P an i sp o k o jn a , u k o jo n a  na  ło n ie  ro ­
dz iny , w d o s ta tk a ch , w bogactw ie, c.ito- 
bli.wa. Ale, a le  a le ..!  \YT ty m  Wieku pan) 
m ogłaby  opow iedzieć  z a jm u ją c e  rzeczy, 
tyczące je j  psyeholog ji fizjo log icznej, n- 
sob tiw ie, gdy chodzą o p an ią  ba rd zo  w y­
tw o rn ą . o p an ią  c n o tliw ą  To są k a r tk i ,  
z am k n ię te  s iedm iom a p ieczęc iam i. Z tem  
w szystk iem  n o z d rza  m ałego  n o sk a  d rga ły
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ODCZYT HtRRIOTA W  PRAjjZE. — PkZE MÓWIENIE MIWiSTRA 
TRAFIŁA W PRADZE NA DOBRZE PRZYGOTOWANY GRUNT. —

BENESZA. — IDEA PANEUROPEJSKA NA 
PATRJOTYZK WSZECREUROPEJSKI. —

WSPÓŁPRACA RÓWNYCH. Z RÓWNYMI.
P rag i, w  ipaździerniKu.

Były francuski prezes rady mini ■ 
strów, Edward Henio!, objeżdża obe­
cnie, jak wiadomo, główne ośrodki eu­
ropejskie, urządzając w  nich odczyty, 
poświęcone propagandzie idei nowego 
ustroju politycznego i gospodarczego 
Europy Dnia 11. Ibm. wygłosił Herriot 
odczyt w Pradze, gdzie wizią.ł udział 
w wielkiej m anifestacji .paneuropej­
skiej. Bardzo dicznie zebrana publicz­
ność z  wieiljdem zainteresowaniem  wy 
słuchała  ciekawych wywodów. Hcrrio- 
ta , a entuzjazm , z  jakim wystąpienie 
francuskiego męża stanu w Pradze się 
spotkało, dowodzi, iż idea Paneuropy 
zapuściia jui w  Uzeoh.osłwaaji yłębo- 
kie korzenie. Prócz Iłerriota .na zebra­
niu  Unjś Paneuropejskiej przemawiał 
znany ideolog Paneuropy, Coudcnho- 
ve-Calerghi oraz czcskosłowacki m ini 
ster spraw zagranicznych, dr. Edward 
Benesz.

Minister Benesz, który na zebraniu 
przemawiał, jalko pierwszy, oświad­
czył, że Herriot, przybywając do Pra­
gi celem propagowania idei paneuro­
pejskiej, natrafi tu na dobrze przygo­
towany grunt. Tradycja polityki 
wszecheuropejskiej jest w  Czechach 
bardzo stara. Już czeski król Jerzy 
z Podietorad usiłował w  XV stuleciu 
wytworzyć coś w rodzaju Li.gi Naro­
dów, nad tą. samą ideą pracował zna­
ny czeski pcdagoig i myśliciel Jan  Ko­
meński (XVII stulacie), ta  isama idea 
wreszcie tworzy główmy fundament 
współczesnej polityki międzynarodowe; 
dzisiejszej Czechosłowacji. Kiedy na-, 
ród czeski w alczył o sw ą niepodle­
głość, w alczył nie tylko dla siebie, 
lecz i d la całej ludzkości, głosząc h a ­
sło uszlachetnienia demokratyzmu eu­
ropejskiego. Podkreślić wypada, że na 
rzecz realizacji haseł paneuropejskich 
pracują w Czechosłowacji zgodnie z 
większością słowacką również wybitni 
działacze mniejszości niemieckiej. Dr.

zb y t s iln ie , iżb y  m ia ły  m y ,z d ra d z ić  cze­
gokolw iek  z ty ch  sek re tó w  

*
„Być m oże, że p a n i jed z ic  do W en ecji 

z an u rz y ć  się w  wodiach L;jd o ? '1 J a  jad ę  
w  g órę  k u  D olom itom , ale  m ogę też 
zm ien ić  k ie ru n e k  i tak że  p o jech ać  do 
W enecji.

W  W en ec ji, w  g o n d o lą  p rz y  świSetle 
k siężyca, ja k  R om eo i Ju l ja !  O, p rze- 
sto d k a  rzeczy! P an i!  Ja k ż e  jesteś p ię k ­
na- Ja k ż e  sło d k o  brzm iią tw e słow a! 
M ów i: . ,0  P au lin o , jak ż e  je s te ś  p ięk n a  
j ja k  p ięk n e  m asz w łosy !“ A lbo, m oże 
p an i p rz e k ła d a  u d a ć  się  w góry , n a  Do­
lom ity?  P ie k n e  a u to  zawiieziie n a s  tam .

C zarow ne lasy, ro zk o szn y  ch łó d  w 
m iarę , jak  się p o d n o sim y  k u  D olom itom .

Nie będ zie  ju ż  tego o k ru tn eg o  słońca, 
a le  słońce, z am ro żo n e  w  bu telce  szam  
pana

*
W  takiich m y ślach  p a n  b a ro n  P » o iino  

n ie  zau w aży ł, że m in c li ju ż  m iasto  Św ię­
tego A nton iego  i że luksusow y  po c iąg  z a ­
puścił Się na  lag u n y ; aż p a n i po d n io sła  
**<:. S łodk im  głosikiem , p rzec iąg le  w y m a ­
g a j ą c  i w o ła ła :

— F accb in o , facchiinoi
Pociąg  s ta n ą ł  w  W enecj?.
P an  b a ro n  zaw oła ł te ra z  ,.fa ccb in o "  

gm sern siln y m , ro zk azu jący m .
P an i odw róciła  się i rzek ła : —  D zię­

k u ję
P an  b a ro n  w rócił z pow rotem  luksu* 

sow ym  pociąg iem  j p o jech a ł odpocząć 
wv ch!w lz ic R o lo m itó w  ale  n ie  poto , by 
się po  n jch  w sp inać .

Tłum. F. M.

Benesz zaznacza, że jego sy.mpatje dla 
ruchu paneuropejskiego w niczem nie 
pomniejszają jego szczerego i gorącego 
patrjotyzmu. Obie te idee można bo­
wiem znakomicie ze sobą pogodzić. 
Praca na rzecz nowego ustroni euro­
pejskiego wymagać będzie jeszcze du­
żo czasu i wysiłku. Do realizacji idei 
tej zjednoczyć się m usi gorące i pełne 
serce z trzeźwym rozumem, który n i­
gdy nie schodzi z gruntu politycznej 
rzeczywistości.

Z kolei przem awiał Ccud.snb.nve- 
Caleiighi, który w gorących słowach 
wskazał na konieczność stworzenia 
patriotyzmu wszecb.enropej; kiego, a na 
stęipnie -skreślił w  streszczeniu pro­
gram propagowanego przez siebie ru ­
chu paneuropejskiego.

Po krótkiej mowie Coudemhote-Ca- 
lerghi‘ego, na trybunę wchodzi były 
premjer Herriot, w itany entuzjastycz- 
niej przez licznie zebraną publiczność. 
Przeaewszystkiem przypomniał Herriot 
swą wspólną pracę z dnem Beneszem  
nad protokołem geneiwckim, poczem 
przeszedł do omówienia projektu fede­

racji europejskiej Brianda. Herriot za­
znaczył, że w federacji tej nie byłoby 
miejsca dla hegemonji jednych nad 
drugimi, że nie byłoby w niej „m a­
łych" i „wielkich", lecz cala jej orga­
nizacja opierałaby się na zasadzie 
współpracy równych z  równymi. Mów­
ca w yraża nadzieję, że Rosjaj mhoć na 
razie występuje przeciwko _ planowi 
Brianda, nie będzie mogła zbyt długo 
usuwać isię od współpracy z pozostałą 
Europą, gdyż współpraca taka stanie 
się nieodzowną konsekwencją dalszego 
rozwoju gospodarczego Rosji, zupełnie 
tak samo, jak to miało miejsce we 
Francji po wielkiej rewolucji francu­
skiej. O ile chodzi o Amerykę, to — 
zdaniem Herriota — jest zuipełnie wyr- 
klucz,one, by piiy»zła federacja euro­
pejska mogła w czymkolwiek Unji 
Amen /kańskiej zaszkodzić, Z tego 
względu negatywne stanowisko Ame­
ryki wobec projektu zjednoczone] Eu­
ropy niczem n ią  byłoby uzasadnione. 
PrzAfciwmie, Heirriot uw aża, że reali­
zacja tego planu powinna leżeć w in­
teresie Ameryki. Dalej Herriot zasta­

naw iał się nad niektóremu zastrzeże­
niami Anglji, mającemu swte źródło w  
pewnych jeszcze pozostałościach z cza 
sów rozkwitu doktryny im perialistycz­
nej, podkreślając, że już dzisiaj za­
czyna w Anglji stopniowo idea Pan- 
europy zdobywać sobie gmrnl pod no­
gami. Herriot je-st przekonany, że rea­
lizacja projektu federacji europejskiej 
tak samo leży w  interesie Ąmglji, jak 
i w interesie wszystkich pozostałych 
państw.

W spółpraca wszecheuropejska w in­
na być postawiona przed ewszystkiem 
n a  gruncie współpracy gospodarczej. 
W spółpraca międzynarodowa — po­
w iada Herriot — nie jest m iędzynaro­
dowym inegatywizmem. Człowiek inte-, 
ligentny kocha swą społeczność i swą 
ojczyznę. Bezpieczeństwo ojczyzny nie 
■wątpliwie wzmocniłoby jeszcze ducha 
pairjotyzmu. — Federacja europejska 
przyczyniłaby się do intensywniejsze­
go rozwoju życia kulturalnego. Herriot 
na podstawie konkretnych przykładów 
broni tezy, że kontakt z zagranicą za­
wsze wpływa dodatnio na roziwó kul­
tury Swe przemówienie zakończył 
Herriot powołaniem się na dziero pre­
zydenta M asaryka, który najlepiej 
nam  udowodnił, co potrafi zdziałać 
■duch narodowy, skoro opiera się o 
kulturę światową.

KIŁĘ ZŁEGO POCZĄTKI. - UBOGI KAFJER JAKO BOuATY PRZEMYSŁOWIEC. OLBRZYMA DEFRAUDACJA.

Berlin, w  październiku.
(■=) Pewnego wiccizara udał się 32- 

letni A rtur Benschel, kasjer bankowy 
do jednego z berlińskich lckali noc­
nych- Produkowała- się lam m. i. mło­
da, niezwykle urocza

tancerka Elinor Bary. 
Jasnow łosa '-Czarodziejka .^robiła nie­
słychane wrażenie na kasjerze, który 
od pierwszego w ejrzenia zakocha! się 
w niej bez pamięci.

Towrć-ciws.zy do domu, nie mógł 
kasjer zapomnieć a tej dziewczynie. 
Zaczął tedy myśląc o tem, jakby się 
do niej zbliżyć! W iedział o tem do­
skonale, żc piękna tancerka otoczona

(.Do ryciny na str. 1).
. Ir

jest rojeni wielbicieli wytwornych i  bo- 
igatych, mogących zaspokajać jej 

kasztów ne zachcianki.
W jaki sposób tedy o.n, ubogi urzędni- 
czyna, mógłby liczyć na pozyskanie 
jej względów

Pogrążony w mytśjach,'1 niespokoj­
ny i zdenerwowany zasiadł .da co­
dziennej .pracy. W tem spojrzenie jego 
.padło n<a otwartą kasę, w której leża­
ły  stosy nowych, świeżutkich lśnią­
cych banknotów.

Ach! — pomyślał kasjer. — Gdy­
bym persiadał te pieniądze, tancerka 
byłaby moją!

Pokusa była zbyt .silna,, Kasjer

miast
BR APACZ GHiMilIR LICZĄCY 75 PIETER, V\ YZSZY OD PARYSKIEJ 

W IEŻY EIFFLA STANIE W CHICAGO
ryskiej w ieży E iffla . W edług  zapcw  
n ień  p ra sy  .chicagow skiej, pllanowa

■ N ow y Jork, w paźdz ie rn iku .
( = )  P ism a  am e ry k a ń sk ie  d o n io ­

sły  niedawnoi, żc N ow y Jo rk  cihce 
zbudow ać nowego d rap acza  chm ur, 
m ającego  sw em i ro zm ia ram i p rz e ­
w yższać w szystk ie  podobne o lb rzy ­
m y. ZaJedw ie je d n a k  rozeszła się 
w iadom ość o Lem, igdy w  Chicago, 
które oddaw na w  ty m  w zględzie ry ­
w alizu je  z w ym ien io n ą  m elro p o lją  
am ery k ań sk ą , poruszono  w szystkie 
sprężyny, a b y ,nie dać się  ubiedz No 
we m u Jorkoiw Ja k to  — pom yśleli 
sobie m ieszk ań cy  C hicaga — N ow o­
jo rczycy  m iediby p o s iad ać  w teksze- 
g'0 d rap acza  chm ur., n iż m y? O, do 
lego nigdy nie do jdz ie . N a tem  t,le 
'zrodził silę p ro jek t w zn iesien ia  w 
C hicago kolosalnego budynku, m a ­
jącego liczyć 75 pięter, a w ysokiego  
n a  312 metrowy tj. w yższego od p a-

ne m o n s iru m  będzie zupełn ie  podo­
bne do  w ieży Babel {a więc m ie ­
szkańcy  C hicaga zd a ją  się po-siadać 
po do lego b a rd zo  d o k ład n e  z n a jo ­
m ości). B udynek  len  będzie gościć 
w iełką f irm ę  bankow rypa ponadto  
g a raż  d la  ty siąca  a u t, hotel, 'liczne 
salle g im n asty czn e  i sportow e, oraz 
cilbrzym ią ilość b iu r . Kosizla tego ko 
losa m a ją  b y ć  stosunkow o niskie.

O czyw ista, iiż N ow ojorczycy z 
w ielk iem  niezadow oleniem  przyjęli 
w iadom ość o tych planach. Nie u le ­
ga w ątp liw ości, że zechcą oni p rze­
w yższyć sw oich  ry w ali. N ie w iad o ­
m o obecnie, k io  w  ty m  wTyścigu  zw y 
cięży. Cala, A m eryka  ślledzi te zaw o ­
d y  z ogrom nem  zain te reso w an iem .

•tał. się złodziejem.
Zapoznał się te raz  bliżej z ową tan­
cerką, k tóra stała alę jege kocham ,.,
PFogi kasjer występował wubec niej 
jako

bai Jzo bogaty przemysłowiec 
i obsypywał ją podarkami. Kupił dla 
nie naw et piękną willę pod Berlinem, 
uczęszczał z  nią do modnych restau­
racji i dancingów, słowem tancerka 
.była przekonana, że jest przyjaciółką 
człowieka niezmierni? bogatego.

Ostatecznie jednak defraudacje ka­
sjera nie mogły a ta Lngue ntaic i w y­
szły na jaw. Okazało się,;że skradł on 
w kilku częściach olbrzymią sumę, 
wynoszącą przeszło miljctn. marek w 
złocie. Trudno doprawdy zrozumieć, 

tae kradzież tak poważnej sumy mogła 
dopiero po dłuższym  czasie zostać za ­
uważona.

Skończj ly się piękne dni i  zdema­
skowany „ przemysłowiec" powędro­
wał do więzienia...
d H a i m H B M a w

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
W szy stk im , od k tó ry ch  w ciężkich 

h w iłach z p ow odu  zgonu m ego n ieo d ża­
łow anej pam ięc i m ęża dozn ałam  tak  w ie­
le ob jaw ó w  w spółczucia, pociechy i po ­
m ocy, a  w  szczególności P rzew ielebnem u 
du ch o w ień stw u  obu  obrządków , /.a rzą  
dow i m iasta , W P . Dr. G iłeck.em u za 
tro sk liw ą  opiekę lek a rsk ą , Koleoorn i Ko­
leżan k o m  oraz m łodzieży szkolnej k tó ­
re j m ąż  by ł przez szereg lat duchow ym  
przew o d n ik iem . K rew nym , rzyjacio- 
łom  i Z najom ym  za oddaną  osi tn ią  przy  
sługę śp m ężow i tą drogą sk ład am  n a j.  
se rd eczn ie jsze  p o d ziękow an ie ,

Ż uraw jŁ .
7925 Helena Telichowska
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W CZEM UJAWNIA SIĘ SŁUŻBI- 
STOŚC POLICJANTA LWOWSKIEGO?

Lwów, 17. października
(.) Ze sfer kupieckich naszego m ia­

sta proszą nas o u umieszczenie nastę­
pujących uwag pod adresem naszych 
władz pohcyjnych:

Przedstawiciele w ładz bezpieczeń­
stw a są dla każdego praworządnego 
obywatela organami bardzo szanow ­
nymi, którvm należy isię j  'słuch i  po­
parcie w ich niejednokrotnie ciężkiej 
służbie, mającej zapewnić społeczeń­
stw u możność spokojnego współżycia. 
Niemniej jednak najloialniejrzemu z  
obywateli trillno  się czasem  pogodzić 
ze SDOSOibem, w jaki u nas we Lwo­
wie pp. policjanci az zoyt często inter­
pretują swoje dbowiązkl.

Wiadomo, -że in puncto włamań i 
kradziony w  sklepach i domach pry- 
watuycn, napatdów i  bójeK ulicznycu 
L nrów zażywa smutr j, przodowniczej 
niejako w rzędzie innych miast poi- 
skacn, sławy. W tym kierunku gorli­
wość naszych oi.ganów policyjnych o- 
kazuje się niew ystarczająca, aby nas 
zabezpieczyć przed niemiłemi niespo­
dziankami.

Natomiast istnieje dziea-rim a inna, 
w której gorliwość policjanta lwow­
skiemu jest nicpirześcignioiia Dziedziną 
tą  jest przepis o zamykania sklepów
0 trodz. 7-mej.

0  tej porze, senny przez cały dzień
1 apatyczny policjant, porywa lię do 
czynu, jak szlachetny rumak dźgnięty 
ostrogą... Oko jego zaczyna płonąć, 
wzrok staje sie talk bystry, że przeni­
ka  nawet ciała stałe, sięga poza że­
laza spuszczonych żaluzyj.

Metamorfoza ta jest zaiste podziwu 
godna.

Gdy się w ciągu dn ia  zwróci uw a­
gę pana posteruiikowego, że nip gdzieś 
z sieni domu dobywają się podejrzane 
krzyki czy jęki, że może tam kogo w 
tej chwili mordują lub grabią, to pan 
posterunkowy przypom ina sdbie mo­
m entalnie, ż© policja polaka jest wzo­
rowana na policji angielskiej i z fleg­
mą, godną rodowitego syna ATibionu, 
odpowiada: — To do mnie nie nale­
ży.... to nie mój rejon... lub coś po­
dobnego, poczem pogrąża się nadal w  
niefrasobliwym bezruchu. .

Natomiast jeśli wskazówki ze-gaiika 
posuną się o 3 czy 4 m inuty poza go­
dzinę siódmą, w^gor panów policjan­
tów nie zna granic...

Biada kupcowi, który, może w y­
czekując z m arnym  efektem przez ca ­
ły  dzień na klijentelę, pragnie jeszcze 
obsłużyć opóźnionego nabywcę. Choć­
by chodziło o znaczny utarg, czy o 
zaspokojenie stałego klijenta, kupiec 
powmier wyprosić go z całą bezwzglę­
dnością i zamknąć sklep, jeśli nie 
chce narazić się na ,.zapisanie" i dot­
kliwą karę za nieprzestrzeganie godzi­
ny policyjnej.

1 jeszcze jedna rzecz jest wysoce 
znam ienna przy tym kulcie litery u- 
staw v policjantów lwowskich.

Stosując względną tolerancję dla 
wielkich magazynów, ze szrzeuóHiej- 
sza pieczoł zwitościa opiekują się skle­
pami przy bocznych ulicach, dr oknem 
kupiectwem, które dzisiaj, w czasie 
ogólnej stagnacji w  handlu i paupery­
zacji konsumentów, już i tak  łedwie 
dyszy ze swoich groszowych zarob­
ków...

ZauważyC przy tern należy, że to 
rygorystyczne przestrzeganie przepi­
sów, szczególni* jsze trjumf y święci

Napoleon i kobiety.
CIEKAW Y ARTYKUŁ.

P ary ż , w październ iku , 
j —) W  jednem  z czasopism  p a ­

ry sk ich  z n a jd u je m y  ciekaw y a r ty ­
k u ł p. t.: ,,Jak płacił Napoleon  
sw oim  m etr esom?" P odajem y  go po 
niizej w  sKróceniu.

„N fi zniosę na m oim  d w orze  p a ­
n o w an ia  k o b ie t — pow iedzia ł pew ­
nego razu  N apoleon — zaszkodziły  
one H enrykow i IV  i L u d w ikow i 
XIV. J a  p a trzę  na  te sp ra w y  znacz­
n ie  p o w ażn ic j--“

W łaśc iw ą  k o ch an k ą  i, N apo leona 
b y ła  Francja. M im o to m ia ł  o n  k i l ­
ka  m iło stek , a wcalle n ie  okazyw ał 
się skąpym  wobec tych, k tó ry m  oka 
zyw al sw oje  w zględy.

Podczas p ierw szej k am p an ji 
w łoskiej nie m y ś la ł N apoleon zupcl 
nie o kobietach. Lecz w E gipcie, gdy 
go opanow ały  n u d y , a g d y  p o nad to  
o trz j m ai w y sta rcza jące  dow ody n : 
w ierności sw ej żony,

szukał rozryw ki gdzieindziej. 
M łoda żona p o ru czn ik a  F o u resa  b y ­
ła w ów czas w y b ra n a  i cc o serca. Za

— BOHATER W OJNY W ŻYCIU PRYW ATNEM. — HOJNY 
W YBRANYCH SERCA.

sy p y w ał ją  p o d a rk am i ch c ia ł sie 
n aw et z n ią  ożenić, a  jeszcze w r.
1811 dał jej 60 ty s ięcy  franków  i 
w illę w  pobliżu Paryża

N apróżno  usiło w ała zdobyć jego 
serce s ła w n a  śp iew aczk a  w łoska 
Grassini, g d y  Napoueon zadziw ił 
św ia t sw em : zw ycięstw am i w e W lo  
szeoh D opiero  po M arengo (1800) 

w ysłu ch ał śpiew aczkę  
i k a m i  p rzy b y ć  je j do P a ry ż a  w raz 
z in n y m ; śp iew ak am i i śp iew aczk a ­
m i. O trz y m a ła  ona lu la j  olbrzym ią  
gażę, oraz sizereg osobnych gratyfi- 
kacyj z  pryw atnej szkatuły N apo­
leona. Taklże s ła w n a  m ile  George. 
a k to rk a  rów nie  p ięk n a  ja k  'Utalen­
tow ana, m im o  sw ej m łodości ty lko  
na krótko potrafiła  Napoleona z a ­
trzym ać pnzy sobie. S a m a  tw ierdzi 
w sw ych p a m ię tn ik a c h , że lyilko 
czterokrotnie żłożyt jej w izytę ce­
sarz. P odczas je d n e j z tych  w izy t 
o fia ro w ał je j  K o rsy k an in  paczkę 
bankno tów , w ynoszących  razem  
40 tys. franków . P óźn iej d o s la la  raz

GEST WOBEC

ją Cala la afera je s t za T m  bardzo 
tajem nicza, a  n a jp raw d o p o d o b n ie j 
d z .c w c z y ra  d o s ta ła  się w  ręce h an­
dlarzy żyw ym  towarem .

Tajem necze zn iknięcie
młodej dziewczyny.

W  SZPO N A C H  H A N D LA RZY  Ż1AVYM TO W A R EM .
P ary ż , w p a ż d z :e rn iku .

( = )  T a jem n icze  zn ikn ięc ie  m ło ­
d e j dz iew czyny , pochodzącej z  n a j ­
w y tw o rn ie jszy ch  kół tow arzysk ich
B rukseli, b u d z i obecnie 

. . .  w ielk ie  zainteresow anie
w Bcilgjt i F ra n c ji . D ziew czyna z a ­
w a rła  zn a jo m o ść  z pew nym  ofice­
rem francuskim , k tó ry , ja k  tw ie r­
dził, b y ł  p rzy d z ie lo n y  do pewnego  
p u łk u  marokańskiego. M łodzi spo ­
tykali sie p o ta jem n ie , a  oficer p rz y ­
rzekł jeji, że się z n ią  ożeni, g d y  roz­
w iedzie się  z pierwszą żoną. Jeszcze 
w styczn iu  'zażądał oficer od narzc 
czonej (listownie, a b y  p rz y b y ła  d<
P a ry ż a  celem  osobistego poczynie­
nia kroków, po trzebnych  d la  u zy ­
sk an ia  o b y w ate ls tw a  francuskiego.
D ziew czyna u czy n iła  zadość tem u 
żąd an iu  d po killku d n ia c h  pow róci­
ła  znow u do sw y ch  rodziców . Pu 
p ew n y m  czasie zażąd ał 'znowu o fi­
cer, a b y  d ziew czyna p rz y je c h a ła  do 
Rriigge, d o  jednego  z jego p rz y ja ­
ciół. W  k ilka  godzin po je j od 
odjeździe o trzy m ali rodzice te le ­
g ram . donoszący , że

narzeczony zginął 
pod 'zas k a 'a s  lo fy  kolejow e i w M a- 
rokku. T y m czasem  poszuk iw an ia  
po licy jne  stw ierdz iły , że a n i o ł.m r, 
an i ego p rzy jac ie l w ogól- nie istnie

100 tys. fr., a  wreszcie w ie lokro tn ie  
o fia ro w y w ał je j cesarz  pc 10 lub po 
20 tys. fr.

N apoleon u m ia ł o b d aro w y w ać  
lakże kobiety', k tó re  nie były  jego 
kochankam i. P o aczas  poby tu  wr 
W ied n iu  w r. 1809 uw agę jego zw ró 
ciła m łoda dz ewozyna, G esarz k a ­
zał ją  zaprosić  d o  siebie. G dy się z ja  
w iła, s tw ie rd z ił cesarz, że je s t tc 
dziecko naiw ne jeszcze i  pochodzą­
ce z solidnej rodziny m ieszczań­
skiej. O desłał ją  ted y  do  dom u 
k aza ł je j w yp łacie  posag w  w y so ­
kości 10 tys. guldenów ,

W icie p ien iędzy  K osztow ała N a­
poleona le k to rk a  o dźw ięcznem  n a ­
zw isku , Eleonora D enuelie de -a 
Plaigny, k tó ra  z a ję ta  b y ła  u  jego 
siostry', K aroliny Murat. W  killku 
d n i po W atećloo  o fia ro w ał jej akcje , 
przedstawiające wartość 100 tys. fr., 
a  d a ł  je j p o n ad to  320 tys. fr. na z a ­
k u p ien ie  sobie -m ajątku ziem skiego. 
T a k  trw un ił, oszczędny poza tern ce­
sarz  pieniądze państw ow e.

W szy stk ie  te k o b ie ty  nie odgry­
w a ły  najm niejszej roli na dworze. 
N apoleon w o ła ł im  zapłacić, niż 
przyznaw Tać  im  w pływ y, m ogące o- 
kazać  się  szkodll.wem i dta państw a  
i jego  osoby. 
mm, a

POPIERA JCIF  
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD EWIE*

f z ę t a m !
ZAPISUJCIE SIĘ 

MA CZtONKÓW , ABY 1 t.ŻYĆ p o u  
z w ie r z ę c e j :

N ie w e s o łe
M ETEO R O L O G O W IE  P R I/K P O W i ADA JĄ BA RD ZO  OCHRĄ ZIM Ę.

L w ów , 17. paźd z ie rn ik a .
Od szeregu (Łat, co ro k u  o te j p o ­

zę, d a rzo n o  nas p rzepow iedn ią , że 
lajbliiższa zim a będzie  nareszcie 
zczególlnie sroga  i od szeregu la l 
rzepo-wiednia się nie SDrawdzała. 
ż wneszcie sprawldziła się ściśle  i  

T tk liw ie dopiero ubiegłej zim y.
I oto w bieżącej jesieni p o ja w ia ją  

się znow u p ro ro c tw a , że w  l ia d lh o - 
łżącą zim ę b ęd z iem y  m a rz li -i k o s t­
nieli, ja k  to d a w n o  nie by ło . T y m  
ra z e m  jed n ak że  je s t spraw a- o lyOe 
po w ażn ie j „za, że m eteoro logow ie za 
p ew n ia ją , że iclh n a u k a  tym czasem  
p ostąp iła  ta k  b a rd z o  naprzód , że jhż 
są p o d staw y  d o  pew nycb  p rzew id y  ­
w ań, nie ty lko  na jeden  dzień , a lbo  
n a  d n i killka, alle naw el n a  ca ły  j t j  
dno roczny  okres czasu.

A w ięc berliński m eteorolog Hell- 
m an , z ciepłego Ja ia  ubiegłego w nio 
śk u je  srogość -nadchodzącej z-imy, ho 
pow iada, iże taKie jest następstw o  po

przedewszystkiem na terenie komisa- 
ijatn V i VI, gdzie policjanci zapisują 
nie tylko tych (kupców, którzy sprze­
dają i n a p  otwarte sklepy po gody. 7, 
ale nawet takich, którzy po zamknie ■ 
r.in sklepów przy spuszczonych żalu­
zjach, 4rudnią się czy -to obliczaniem 
kasy i zestawianiem rachunków, czy 
też uporządkowaniem i oozyszic.zeniem 
lokaii.

Znękane ciężkiemu w arunkam i ku- 
piectwo lwowskie, apeluje do znanego 
z obywatelskiej interpretacji zadań

swego resortu, pana  starosty Klotza, 
aby zecnciai i w  tym kiemnku wpły­
nąć na zmiano nieznośnych stosun­
ków, przyczem odpowiednie wyszkole­
nie służ-by policyjnej napew nr -odnio­
słoby pożądany skutek

Każdy
winien zostać 
członkiem L .O .P .P .

gody w  k lim acie  iśrodlkow o-europej 
skim .

R ów nocześnie fran cu sk i badacz 
pogody, M em ery, w yciąga  tak i sam  
w niosek  ze zm nie jszen ia  się p lam  
słonecznych, g d y ż  s tu le tn ie  d o sw iad  
czenie m ia ło  s lw ie rd ; ć, jak o  n a - 
slępstw o lego, o stre  z im y

Frankfurcki m eteorolog, Crois- 
m ay r, -nie z n a jd u je  się w sp rzecz­
ności co do p rzepow iedn i na zim ę z 
w ym ien io n y m i sw y m i ko legam i, 
alle w nioski sw oje  u zasad n ia  pow o- 
d z:a m i w Ind  juch i w y lew am i A - 
lu, k tó re  rów nież  w h is lo r ji  zaw sze 
schodziły  się z o-sl,remi z im am i w na 
szym  k llim acn .

W reszcie  m eteorolog w iedeński, 
Ar. Otto Myrbach, p o p iera  w sz y s t­
kie lam ie  p rzepow iedn ie , p o w ia d a ­
jąc, że a tm o sfe ra  dookoła  ziem i S ia­
nowu jed n ą  całość i że nie m ożna sic 
oprzeć wn-ioskowi, że n ap rzy k ład 1 
pogoda w A rgen tyn ie , jest w z w iąz ­
ku z pogodą u  nas

D r Myr-nacb, w ślad  za innym i 
b adaczam i, w y raża  przypuszczenie , 
że m in ę liśm y  długi- okres ład n y ch  
z :m  ocean icznych  i że w  najbliż. 
szydh dzier'alkach la l pow inniśm "  
liczyć ma zim v ostre.

Ten długi -okres, p rz y k ry  d la  n a ­
szych k ieszen i, jak o  konsum entów , 
a m iły  dlla w łaścicieli kopa lń  wę­
gla, m ia łb y  p o trw ać  do roku  1966. 
C ała pociecha w tern, że w edle 
w spom nianego  ro zu m o w an ia  p. 
Hollhnana, p o w in n iśm y  m ir'- w tym  
okresie p iękne i c ieple la ta .
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DZIECI JEJ UCZĄ SIĘ W BELGJI. — NADZIEJE, KTÓRE SIĘ NIE ZISZCZĄ.
Bruksela, w październiku.

'(=) Nauka zaczyna się w belgij­
skich szkołach średnich 18. ■września. 
Z tego powodu właśnie udała się eks- 
ceśnrzowa Zyta w poprzednim m iesią­
cu wraz z  aneyksiężniczką Adelajdą 
i arcyksięcdami Robertem, Feliksem 
i Karolem Ludwikiem do Brukseli. Ce­
sarzowa jednak powróciła później do 
Leąueitio, lecz z końcem października 
przybędzie z resztą dzieci do Brukseli, 
lub do jakiejś .miejscowości, tóżącej 
n lę-dzy Brukselą i Lowen.

Wymienionych czworo dzieci miesz 
ka prowizorycznie u hrabiny Teresy 
Kersenbrock i jeszcze podczas obecno­
ści m atki zaczęły chodzić do szkoły. 
Arcyksiążęta Robert, Feliks i Karol 
Ludwik uczęszczają do Kolegium św. 
Michała, zakładu naukowego, liczące­
go 1.200 uczniów. Arcylks. Adelajda 
została zapisana do humanistycznego 
gimnazjum „Dames de Mairie". Króło-

N A D E S Ł A N E .

W szy stk im , k tó rzy  w zięli u d z ia ł w- p o ­
g rzeb ie  nasze j n a ju k o c h ań sze j m atk i śp 
H eleny G erard  F e s te n b u rg  p rz esy ła ją  z 
se rca  p ły n ące  p o d z ięk o w an ie

7936 Córki.

Polecam y

Kalosze i śniegowce
n a jn o w sza  fa so n y  p ierw szo rzęd n y ch  f a ­
b ry k  k ra jo w y ch  i z ag ran iczn y ch  w w iel­
kim  w y b o rze  po  cen ach  b a rd zo  niizkich.

MOTYLEWSKI I TERICH  
l.w ów , P lac M arjacki 1, H otel George‘a 

tel. 47— 4+. 7829-3

Berlin, w p aźd z ie rn ik u .
{.) B erlin  p rzeżyw a obecnie now ą, 

n iezw yk łą  sensację , spow odow aną 
szczególniejszem u prakL ykam i n ie ­
no rm alnego  osobnika.

Ju ż  oddłuższego czasu  w p ły w a ­
ły d o  po lic ji b e rliń sk ie j d o n iesien ia , 
że jakiiś m łody ch łopak  n a p a d a  w ie 
c z oram i sam o tn ie  idące kobiety , a  
obezw ładn iw szy  je, dopuszcza  się 
na nich n iem o ra ln y ch  aklów r, k lórc  
je d n a k  o g ran icza ją  się  do  lu b ież ­
nych d o ty k ań  i pieszczot. Z d arza ło  
się n aw el k ilk ak ro tn ie , że osobnik 
len zdoła,1 się d o stać  d o  przy lulków  
nocnych i lam  darzył niepożądane - 
m i p ieszczotam i śpiące kobiety.

Ni/gdy je d n a k  nie zdo łano  sohw y

wa belgijska skorzystała z obecności 
cesarzowej w Brukseli, aby ją wraz 
z czworgiem obecnych wówczas dzie­
ci zaprosić n a  śniadanie do Laecken. 
Król ooigijski nie by ł obecny, gdyż 
wyjechał na kilka tygodni.

Z końcem października przybędą 
do Belgji wTaz z cesarzową, inne jej 
dzieci, tj. najstarszy syn Otto, arcy- 
książę Rudolf, oraz aicyks, Charlotta 
i Elżbieta. Troje najmłodszych dziecia 
ków pobiera początkową naukę u 
panny Maas. Dama ta  już od wielu 
lat jest nauczycielką młodzieży habs-

tać lu b ieżn ik a , k tó ry  zaw sze zn ik a ł 
ja k  c ień , tak , że zaczęły po  m ieście 
krążyć w ieści o  ja k ie jś  nadprzyro­
dzonej prow eniencji tych izjawisik. 
N aw iedzone p rzez  tajem niczego, a -  
m a n ta  k d b ie ty  u trz y m y w a ły , że jest 
lo niesam ow ity  wamipir, k tó ry  ro z­
w iew a się w nicość w dhwilli gdy  za 
w o ła ją  o pom oc lulb chcą go z a trz y ­
m ać.

D opiero w o sta tn ich  d n ia c h , w 
sposób n iezw yk ły , zosta ła  rozw iąza 
na ta legenda. Na n iezabudow any  
płac n a  p e ry fe rjad h  m ia s ta  z jech a ła  
banda cy ganów  i rozlokow ała się 
lam  w  kiilku w ozach m ieszka lnych . 
W nocy jed n a  z koibicl obudziła się 
nagie pod dotknięciem jakiejś ręki

burskiej. Arcyks. Otto ukończy w roku 
bież. 8 kl. ffimn. i zapisze się na uni­
wersytet. Uczą go hi. Degenfeld, pro!. 
Weber i  Niederacker.

A więc owdowiała ekscesarzowa 
stara się swoim dzieciom dać jak naj­
lepsze wychowamie. Łudzi się nadzie­
ją, że kiedyś zdoła najstarszego syna 
wprowadzić n a  tron węgierśki, a resz­
tę dzieci również odpowiednio byt za­
pewnić. Prawdopodobnie jednak za­
wiedzie się w swych rachubach, a 
dzieci jej będą musiały pozostać ludź­
mi prywatnymi.

i wisizcizęła alarm .
N a len krzyk p o rw ali się m o ­

m e n ta ln ie  cyganie z  w ozów  i puścili 
się w pogoń iza um ykającym  cie­
niem . P o  dłuiższym  pościgu  udało  
im  się schw ytać nienalcżącego  do  
b an d y  chłopaka, mogącego liczyć o -  
koło la t 20-tu. S ch w y tan eg o  o d sta ­
w iona na  po licję, gdzie się okazało, 
że je s t to m łody robotnik znany w  
swom  otoczeniu ze sw oich  n ienor­
m alnych skłonności. Po p rz e s łu c h a ­
n iu  po licy jn em  u d a ło  się  w ydobyć 
z ch łopca zeznan ie, że on  to b y ł o- 
w em  n iesam o w item  w idm em , g ra -  
su jęcem  po ulicach i p rz y tu łk a c h  
nocnych Berlina.

leczniczy, posiadający cuderwne 
wprost w łasności — środek , który 
m ożna nazw ać  e liksirem  życia. P rzy  
pom ocy tego p re p a ra tu  w strzy k n ię ­
tego d o  cia ła , u d a ło  się rzekom o 
przy w ró c ić  do 'życia m artw e  żaby . 
A n aw e t s ir  Aili K h an  m ia ł z m u ­
sić do ponow nego b ic ia  serce p e ­
w nej kob ie ty , na k tóre  nie dz ia ła ły  
już  n a js iln ie jsze  ś ro d k i pobudza - 
jace, ja k  s try c h n in a .

S ir  Ali K h an  jest uczonym^ 
k tó ry  ro zm aiłem  i rew e lac jam i u s i ­
łow ał zw rócić  na siebie uw agę 
św ia ta . A więc d o n osił urlbi e t orhi 
o o d k ry c iu  serca u  ro ślin , itd  itd. 
T e  n iezw ykłe  zdobycze naukow e 
p rz y jm o w a n o  d o ty ch czas z w ielk im  
sceptycyzm em , k tó ry  obecnie znacz­
nie się pow iększy ł na w ieść o ow ym  
„cudow nym  eliksirze  życia".

n a r
Przy rozm aitych n io d o m ag an iąch  n a ­

tu ra ln a  -woda g o rzka  F ranciszka-Józefa  
dz ia ła  p rzy jem n ie  ij z n aczn ie  zm n ie jsza  
te dolegliw ości, często  n ie ra z  m a ta  ilo ść  
dziiata ju ż  pew nie. P ra c e  lek a rzy  g in ek o ­
logów  jed n o g ło śn ie  s tw ie rd za ją  łagodne  
d z ia łan ie  w ody  Franciszka-Józefa , k tó ra  
n a d a je  sdę do d e lik a tn eg o  u s tro ju  kob ie­
cego. 7453

Budapeszt, w październiku.
( = )  O niezw ykłej bistorji rozpisu­

ją się obecnie dzienniki budapeszteń­
skie. Oto do tego m iasta zjechał nie­
dawno głośny cyrk Lajosa Eendotra, 
którego w ystępy zw abiały  liczne rzo- 
sze ludnoóci, Jedną z głównych a trat 
cyj tego cyrku były produkcje

p4ry znakomicie treisowafnych
niedźwiedzi, ,

dokonywujących istnych cudów zręcz­
ności i zmyślnośc- pod kierownictwem 
dwóch .artystów cyrkowych, Karola 
łBallina i jego 22-lefcniego syna Lu­
dwika.

W cyrku  tym występow ała rów­
nież jako tancerka młoda, puześlilcena 
Rosjanka Masza Lisińska. Między nią 
a Ludwikiem Ballinem naw iązała się 

nić serdecznej sympatii, 
k tó ra  ni.chawem przerodziła sdę w  go­
rące i namiętne uczucie. Młodzi po­
stanowili isię pobrać, ą Ludwik uwia­
domił o tym zamiarze iswego ojca.

Lecz ten sprzeciwił się temu sta­
nowczo, m otywując odmowę tern, że 
Masza jest

dziewczyną lekkomyślną 
i ż,e dharak ler jej nie będzie mógł za­
pewnić szczęścia Ludwikowi. Mło­
dzieniec zaś zależny był całkowicie 
od swego ojca i nie mógł uczynić tego 
kroku na własną rękę. Wobec tego o- 
św iadczył dziewczynie, iż  będą mu­
sieli zrezygnować ze swego szazęócia.

Gwałtowna Rosjanka, zakocha­
na gorąco w  Ludwiku, zapałała żądzą 
zemsty. W iedząc, że starszy  Ballin 
jest niezmiernie przywiązany do iswo- 
ich niedźwiedzi, zbliżyła się raz do 
nich  niespodzianie i kilkoma ciosami 
wielkiego nzcźnickiego noża 

oba zaklei a.
Rozpacz Ballina była tak okropna, że 
zachorował i omal zmysłów z lego po­
wodu nic postradał.

Rycina nasza przedstawia piękną 
Maszę, jej narzeczonego, moment
niezwykłą] zemsty

życia.
ZNANY UCZONY IN D Y JSK I A L I KHAIN ODKRYŁ NO W Y  

CUDOW NY ŚRODEK.
L ondyn , w 'październiku. 

( = )  Z K a lk u ty  przychodzi w ia ­
dom ość, że znanem u  uczonem u in ­

d y jsk iem u , b o tan ik o w i Ali K h a ­
now i udało  się z ro ś lin y  ro snącej 
w H im a la ja c h  ' p rzy rządzić  środek

IDYLLA MIŁOSNA. — OPORNY I UKARANY OJCIEC. — NIEZWYKŁA HISTORJA.

I ||

BUrhi
N IEPO ŻĄ D A N E PIE SZ C Z O T Y  W ŚRÓ D  NOCY. — LE G E N D  A O C Z Ł O W IE K U  - W A M PIR Z E . — Z D E ­

M ASKOW AŁA GO D O PIE R O  CYGANKA.
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F a n t a s i r a n e  k o ś ^ e  a n g i e l s k i e g o
s z u l e r s - d z i w a f c  a .

ZWICHNIĘTA KARJERA. — MAJĄTEK Z SZULERKI. — NIEWIDZIALNY TESTAMENT NA CZYSTYM PAPIE­
RZE. — KAMERDYNER MAGNATEM.

Londyn, w październiku.
Niedawno .zmarł w Londynie, z po­

wodu ataku  apopleksji, niejaki Harold 
Leighton, zdziwaczały, samotny s ta ­
rzec, który z nikim się nie stykał, ale 
którego .znali wszyscy z jego sławy.

Była to niestety sława wcale* nie­
najlepsza. Leighton poproslu był jed­
nym z wielu m iędzynarodowych oszu­
stów. i  graczy a dzieje jego życia 
bizm ią jak sensacyjna powieść.

Był on synem  nauczyciela ludowe­
go. Od dzieciństw a okazywał wielkie 
brak i w swoim charakterze, ale uczył 
się nieźle. Ojciec chciał zrobić z niego 
lekanza, lecz już na studjach medycz­
nych Harold Leighton, jako 21-lctni 
młodzieniec popełnił jakąś kradzież 
został wydalony ze szkól.

Ojciec nie chciał nic o n.irn w ie­
dzieć, a młodzieniec w je c h a ł  do A- 
m eryki, gdzie był najpierw kelnerem, 
potem służącym hotelowym, a  poiem 
zaczął się włóczyć po jaskiniach gry w 
■Nowym Jorku i oddał się w  zupełności 
wszelkim g.om hazardowym.

A grał ze zdumiewającem szczę­
ściem. „Dograł" się pięknej willi z par 
kiem pod Nowym Jorkiem i znaczne­
go podobno kapitału. Ale przysyła je­
dna taka noc, że wszystko to pi.z g.ral
HflipOWiót.

Zaczał jednakże ,od początku i zno 
wu stał się człowiekiem bogatym, a 

n a  kilka lat przed wojną opuścił Ame- j 
rykę i  przeniósł się do Paryża. j

Stam tąd robił częste wycieczki do j 
Monle-Garlo, gdzie w krótce powstały j 
dokoła jego osoby formalnie legendy. 
Jeżeli w ierzyć tym opowiadaniom, to 
Leighton należał do trzech szczęśli­
wych graczy, którzy w ciągu jednego 
dylko posiedzenia wydarli banko wi w 
Monaco półtrzecia miliona złcjłych pol­
skich!

Po wojnie Leighton coraz bandzie; 
dziw aczał. Nie mógł się już (zastoso­
w ać do francuskiego otoczenia i po­
w rócił do Londynu, gdzie zam ieszkał 
w  odusobnionej w illi, w towarzystwie 
jedynie swego francuskiego kam er­
dynera  nazw iskiem  Martelei, równie 
■jak on staruszka. Z latam i bowiem 
Leighton z rozrzutm ka i człowieka 
■dtcwadzącego w esołe życieSJ stał zię 
skąpcem i mizantropem, któiry nie zno- 
«3 wprost widoiku ładzi.

O jego m ajątku chodziły bajeczne 
w ersje, ale kiedy umarł, wprawdzie 
znaleziono w  jego m ieszkaniu książe­
czkę wkładkową na 25 tysięcy fumtótw 
nzterliagów i konto w Ibankn iw Li- 
veipooln, ale siadu owego* b^eczn^go 
majątku i  posiadł ości zamorskich nie 
można było wytrójpić.

Również nie znaleziono testam en­
tu. Przewrócono całe m ieszkanie, ale 
ostatniej woli dziwaka nigdzie nie 
było

W prawdzie przy otwarciu pewnej 
skrytki w jego niurku w ypadły stam ­
tąd arkusze papieru, Móm tam najw i­
doczniej od w ielu lat spoczywały, ale 
i te arkusze były nie,zapisane.

Tak spraw a stała przez kilka ty­
godni, gdy nagle stary kamerdyner 
zmarł en o zqłcisił w sądzie pretem"; g 
do całego spadku.. Kiedy mu zarzuco­
no, że mógłby być spadkobiercą -tylko 
na podstawie wyraźnego zapi.su, s ta ­
ruszek przedłożył dw a czyste arku­
sze papieru, w łaśnie ,owe .znalezione

w szufladzie i oświadczył, że to jest 
leslamfcnt jego pana

Mianowicie kam erdyner twierdził, 
że Leighton spita! testament niew i­
dzialnym atramentem i  Ąe te arkusze 
trzeba tylko 'lekko nagrzać, ażeby pi-

Lwów, 17. października.
Mowoobrany W ydz,iał gier i dyscy­

pliny Ligi na ostatniem swetn posie­
dzeniu poddał rewizji uchwałę b wy­
działu, zniosząrą resztę kary graczow'
I. F. C, GdrlitzDwi w  wysokości 6 mie­
sięcy dyskwalifikacji — wskulek cze­
go zabroniono mn dalszego udziału w 
meczach mistrzowskich.

Co się tyczy kary  Machinka, to u- 
trzymano w mocy dyskwalifikację 
4 -miesirozną tego gracza — zaiwierza- 
'ąc ją ;“dnnk na przeciąg pól roku. — 
Rozpatrzono również ponownie sprawę 
Riisi_ka — napastnika Cracovii i za-

Lwćw, 17. października. 
Ostatnią zamiejscową drużyną li­

gową, która tego roku wystąpi we 
Lwowie, będzie nwukrotny mistrz Fnl-

Stanisławów, w październiku.
W sobotę przybył do Stanisławowa 

ks. Arcybiskup Twardowski, zaproszo­
ny- przez Delegację budowy kościoła 
na Górce. W itany serdecznie nad wy­

stani Jo.wów, w październiku.
Onegdaj pracownicy głównego! U- 

r.zędu pocztowego w Stanisławowie że­
gnali w salach naczelnictw a poczty 
długoletniego dyrektora, poczty p. Zy­
gmunta Sieradzkiego. Odchodzącego w 
dobrze zasłużony stan spoczynku że­
gnał jako pierwszy imieniem praco­
wników tut. poczty zastępca naczeln"-

Stanisławów, w październiku.
Wczoraj popełnił w Stanisławowie 

samobójstwo w ystrzałem  z rewolweru 
Tadeusz Brzezina, fryżjer. Jak w yka­
zały- dochodzenia, powodem samobój­
stw a by ła  zaw iedziona miłość. —Dru-

Po ogrzaniu uwidoczniło się pismo," 
niewątpliwie pochoo.zącc z ręki ,zmar 
lego, a przekazujące ca ły  m ajątek wier 
nemu kam erdynerowi.

Jednakże -testament ten pod wzglę­
dem praw nym  wyka.zuje pewne b łę­
dy, tak, że u je wiadomo, czy stary  słu-

miasi 3 mie dęcy, wyznaczono mu 6 
miesięcy dyskwalifikacji.

Ukarano ipozateim gracza Cracovii 
Knbińskiego 2-iriesieczną dyskwalifi­
kacją za rozmyślne kopnięcie przeci­
wnika na zawodach z Legją. Zawie­
szono mu jednak karę na  przeciąg G 
miesięcy.

Ukarano wreszcie Fośpliecha z IFG.
2-tygodniową dyskwalifikacją, a Kisie­
lińskiego z Polonji — 2-mia3ięo”ną,
z tem, że temu ostatniemu, podobnie 
jak Machinkowi, zawieszono karę na 
przeciąg pół roku.

ski, krakowska Wisła. W niedzielnych 
zawodach zmierzą swe siły z Wisłą 

lwowscy C-zarai.
Występ Wisły we Lwo-wie był

cza na plac budowy, gdzie udprawił 
Mszę św. i wygłosił kazanie. O godz. 
3. wyjechał z powrotem do Lwowa.

ika p, Szydłowski. .'Następnie i c i e c z o  

cały  szere"1 mówców podniósł zasługi 
odchodządc-go, dyrektora. Na zakończe­
nie cdegnala ork-esUa cały  szereg pie­
śni. Pożegnanie wypadło bardzo uro­
czyście, a p. Sieradzki, który umiał 
zyskać sobie .zasłużoną życzliwość i 
poważanie, pozostawia po sobae jak- 
najlepszą pamięć.

gi w ypadek  sam obójstw a m ia ł miejsce 
d zisia j Tano. Oto zn an y  w  S tan is ław o ­
wie zam ożny kupiec Dawid Oberall 
popełnił dzisia j w  ran n y c h  godzinach 
samo-bójistwo przez poderżn ęcie so­
bie gard ła . W edług w szelkiego praw-

zawsze atrakcja dla miłośników sportu 
piłkarskiego. Spotkanie W isia—Czarni, 
które odbędzie się w niedzielę 20. bm. 
o godz. 11-tej urząd południem w par­
ku Czarnych, nabiera z dwóch wzglę­
dów cech sensacyjności. Pierwszym 
względem jest fakt, że W isła reprezen- 
tujie dziś najwyższą klasę piłkarską w 
Polsce, znajdując się na czele tabeli 
w stanowczej drodze do zdobycia mi­
strzostwa po .raz trzeci z rzędu! Na 
Wiśle oparł kapitan zwiąkowy inaior 
Loth szkielet reprezentacji Polski, któ­
ra  na  obcym gruncie w Gracu, poko­
nała w stosunku 3:1 Austrję, najgroź-, 
niejszego konkurenta w amatorskim 
puharze Europy. W isła oddała ostat­
nio do reprezentacji sześciu graczy, 
a to: bramkarza Koźmina, całą pomoc 
Makowskiego i braci Kofarczyhów, 
oiaz dwócL napastników Balcera i 
Reyimana I.

Drugim względem niepospolitości 
niedzielnego spotkania jest w ałka oby­
dwóch zespołów o cenną stawkę: „być 
albo nie być!“ Wisła walczyć musi o 
2 punkty konieczne do zdobycia mi- 
strzowstwa Polski, gdyż przedewszyst- 
kiem Garbarnia, a następnie W arta, 
Ł. K. S. i Leigja (następują jej na pięty. 
Czarni natom iast m ają jedną z ostat­
nich okazji wywalczem a sobie prawa 
do pozostania w  lidze. Klęska Wisły 
przekreśli prawie jej szanse do uzy­
skania trzeciego z rzędu mistrzowslwa, 
klęska Czarnych zadecydować imoże o 
opuszczeniu przez nich szeregów ligi.

Obydwa zespoły wystąpią w swych 
najsilniejszych składach.

tłu  o nędzy. Naprawdę rtotem a ł uf* 
r i y  nie zawodzącem u sercu Czytelnik Sir 
naszych polecam y wduwe po poważnym  
rzem ieślniku lwowskim  matką legj&ui- 
sty i obrońcy Lwowa, który zm ail z od­
niesionych ran — znajdującą się obecnie 
w obliczu śmierci głodowej. N ieszczęśli­
wa staruszka jest nadto c ię ik ą  kaletą , 
tak, t e  zupełnie najdrobniejszej nawet 

woty uie jest w m ożności zapracować. 
Datki przyjm uje Adm inistracja dla „AL
i i 1 G j .r n r .c v  J

dopodobieństwa przyczyną rozpaczli­
wego kroku był fakt, że denat kupił 
realność w Stanisławowie za cenę 
wyższą, niż ona w rzeczywistości by­
ła  w artą, a ponadto po zaw arciu umo­
wy dowiedział się, że w  tej realności 
znajdować się ma gnzyb. Samobójstwo 
to wywarło w Stanisławowie dużp 
wrażenie.

2  teatrsiz
Stanisławów, w  październiku.

Teatr im. Aaskiego w ystaw ił w po­
niedziałek 14 bm. człeroaktow ą sztu­
kę ludową Seklera „Podróż Cadyka". 
Ściśle ten am atorski teatr wystawił 
rzecz poważną o podłożu chasydzhiem  
w sposób zupełnie poprawny, zada­
walając bardzo licznie zebraną pu­
bliczność. W ykonawcy wszystkich ról 
w ywiązali się całkowicie .ze swego za­
dania. Bez zarzutu był w tytuiowej 
roli p. Ł. Ebel, który wystąpił w dniu 
tym gościnnie oraz świetnym  był p. 
Demerer w roli starego cygana. Dosko­
nała m aska i św ietna mimika uzupeł­
n iały  dobrą jego grę. Dobrą postać od­
tworzył p. Rosenbluht. .„Główna rota 
kobieca spoczywała w rękach p. Man- 
dlcwej; która odniosła pełny sukces. 
Ilustracja muzyczna p. Demerera do- 
braf orkiestra pod batutą p, Frankow ­
skiego zadanie swe spełniła. Urządze­
nie sceny i dekoracje w wykonaniu p. 
Deiitschera, robiły bardzo dodatnie i 
efektowne wrażenie.

,smo wystąpiło.
Dokonano tej próby, pnzytem po- ga będzie mógł skorzystać z zapa.u 

kazało się, że Martel-et mówi prawdę. • swego pana.

Ze sportu.

Newy W G. i D. Ligi przy prssy.
KTO ZOSTAŁ ZDYSK WAjLIFIF.OWANY?

W i s t a - C z a r n a ,
OSTATNI WYfłTĘP ZAMIEJSCOWEJ DRUŻYNY LIGOWYJ WE LWOWIE.

GAZETA PO *.A .KN A“ w  STANISŁAW O W IE.

K?. Arcybiskup Twardowski
W STANISŁAWOWIE.

raz  udał się kś. ,arc. Twardowski w to­
w arzystw ie p. wicew-ojew. Końcowi-

Pcżćgnan e dyrektora poczty
P. SIERADZKIEGO

Z a w i e d z i o n a  : i i  i l o ś ć
i BieMIHh handlowi.

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE W JEDNYM DNIU.
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KRONIKA
< f n P A Ź D Z IE R N IK A

1 7 C zw a rte k
I I Lucyny

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NLE ZWRACA.

<■ O .
TEATR W IE L K I:

C zw artek , 17. paźd z ie rn  o godz 7.30 
,.To m ożesz opo w iad ać  sw ojej babci" 
w je lk a  re w ja  H Z b ierzchow sk iego  w  22 
o b ra za ch  (p rem jera ).

P ią te k , 18. p a ź d z ie rn ik a  o godz. 7.30 
.,T o  m ożesz op o w iad ać  sw oje j babci", 
w ie lk a  reiwja H‘ Z b ierzchow sk iego  w  22 
o b ra za ch

Sobo ta , 19. p a ź d z ie rn ik a  o godz. 3.30 
„S pazm y m o d n e" , p rzed staw ien ie  d la  
m łodzieży  szkolnej.

Sobola , 19. p a źd a  e rn ik a  o god-z. 7.30 
,,Tio m ożesz o p o w iad ać  sw ojej b ab ci" , 
w ie lka  rewja, II . Z b ierzchow sk iego  w 22 
o b razach .

N iedziela , 20. p aźd z ie rn  o godz. 3.30 
„C o d zien n ie  o 5 -te j" .

N iedziela , 20. p a źd z ie rn . o godz. 7.30 
„T o m ożesz opo w iad ać  sw ojej babci 
W ie lk a  re w ja  H . Z b ierzchow sk iego  w 22 
o b ra za ch .

*
TFATR MAŁY:

C zw artek , 17. p aźd z ie rn . o godz 7.30
..P roces M ary D ugan"
P ią te k , 18. p a źd z ie rn ik a  o godz. 7.30 

„P ro ces M ary  D u g a n “ .
Sobota, 19. październ lika  o godz. 7.30 

„P ro c es  M ary D ugan".
N iedziela , 20. paździiern o godz. 3,S0 

. ,P ro ces M ary  D ugan".
N iedziela, 20. p aźd ź ie rn , o godz. 7 30 

..P ro ces M ary D u g an " .
*

Z Teatru W ielkiego. Dziś wacika r e ­
w ja  p o p u la rn e g o  i kochanego  a u to ra  
lw ow skiego II Z b ierzchow skiego . Z b io ­
row y w ysiłek a r ty s ló w  Scen lw ow skich 
pod w odzą d o św iadczonych  reży se ró w  
p. K ujigow skiego, K asińskiego a T a trz a ń ­
skiego d a je  gw arancje; w ysokiego p o z ii-  
m u a rty s ty czn eg o . P rzem iłe  śpiew aczki 
pp. K o rab ian k a , I le rm r.n o w a  K ulczycka, 
bale! z solistam ft p, M artów nn, .lataw iec- 
k ą . o raz  balc tm kstrzam i F a liszew sk im  i 
Cjesi-clski.m n a  czele s tw o rzą  m iło  w id o ­
w isko p e łn e  T uchu, w erw y  i ż y c ia .1 A rty ­
ści d ra m a tu  z pp  Ł adosiiów ną, Z R ar- 
w iń sk ą , M iicbnowską oraz  pp . D o b rz ań ­
skim  K .ierczyńskim . O k o rn ick jin , K asiń­
sk im , w łożą du żo  hiij.n ru  w o ry g in a ln e  
i d ow cipne  sk e lh e . B ięknc melodjo,, ć'o- 
sk o n a ła  o rk ie s tra  pod h a lu lą  S eredyń  
skiego njo-shte d e k o ra c je  p en d z la  B alka  
po-wanne stw o rzy ć  t, zw. „ p rzeb ó j se­
zo n u ", w k tó ry m  p rz y jm u je  udziiiat kril- 
kadziesi-ąt ogóh z ten o re m  naszej opery , 
B ed lew iczem  n a  czele.

Przedstaw ien ie dla m łodzieży. W  so ­
b o tą  d n ia  19-go bm . o godz. 3.30 „ S p a ­
zm y m o d n e"  kom odja  B ogusław skiego  w 
w y k o n a n iu  a r t j s t ć w  naszego  d ra m a tu  u- 
k aże  się ja k o  p rz e d s ta w ie n ie  d la  m ło d z ie ­
ży p o  cenach  n a jn iż szy c h .

Z Teatru M ałego. Mar.ja G orczyńska, 
z n a k o m ita  a r ty s tk a  scen  w arszaw sk ich  
w  o to czen iu  doskonałego  zespo łu  u k aże  
-slję po  ra z  p ierw szy  w p o n ied z ia łek , dn . 
21. bm . w „R adości K o chan ia" św ie tn ej 
łir»mcd.ji V crn eu illa . C zaru jąca  ta  a r ty s t ­
k a , ro z ta c z a ją c a  czar, wcfliięk, o raz  d y ­
sp o n u ją ca  n ie ty lk o  ta len tem  lecz i u ro ­
dą, zachw yci ponow nie’ L w ów  w  sw ej 
d o sk o n a łe j k re ac ji. P a r tn e ra m i a r ty s tk i 
będ ą  pp . B aj-R y d zew sk i d o sk o n a le  z n a ­
n y  z szeregu  k reac ji pub liczności lw o w ­
sk ie j, M achersk i, a m a n t scen  w a rsz aw ­
sk ich , o raz  p. Sokołow ska. R c ży se ija  J. 
Ja n u sz a , a r ty s ty  T e a tru  L etn iego  w W a r ­
szaw ie

„P roces Mary D ugan. Sensacyjna, ro z ­
p ra w a  sad o w a  toczy się od szeregu dn i 
n a  scen ie  T e a tru  M ałego j ze lek try zo w an i 
w/idziowie h io rą  u d z ia ł w  akcj,j p rzew odu  
sądow ego iak o  sędziow ie przysięg li. Do­
sk o n a ła  re ż - s o r ja  i g ra  a r ty s tó w  u trz y ­
m a  sz tu k ę  przez d łuższy  czas n a  a fiszu  
te a tra ln y m .

*
IV M istrzowski koncert abonam ento-

wy 'Odl.ędze sję w e w tori k  22. hin z |i- 
dz ia łem  O rk ie s try  T e a tru  M iejskiego pod 
d y re k c ją  d r a A dam a S ołtysa . P ro g ra m  
w ypełn i p ia n is ta  A lfred  l lo e h n . A rtysta , 
la u re a t k o n k u rsu  R u b in s te in a  w  P e te rs ­
b u rg u , n a leży  do n a jw y b itn ie jszy ch  p ia ­
n istów  w spółczesnych  pS irw sze  jego w y­
stępy  w Polsce w  ro k u  1922 w yw oła ły  o- 
g61ny podziw . K ry ty k i p ism  p o lsk ich  i

„KOPERNIK14. D ziś W ielka Prem jera. „MARYSIEŃKA41.
SPECJALNA ILUSTRACJA ŚPIEWNO-MUZYCZNA. —  N ancy  C a rro l i C harles 
R ogers n a jp ię k n ie js z a  p a ra  k o c h an k ó w  w n aszym  d ru g im  superfu lm ie  p t. 

T R Z Y K R O T N E  W E  S 4E  Ł E
M iłosna p ieśń  n a d  p ieśn iam i. N a jw sp an ia lsze  ’ w spółczesne a rcy d z ie ło  o zak azan e j 
m iłości w 16 aktach., r e ż y se r^  W ik to ra  F lem inga , tw ó rc j' „Niepotrzebnego C zło. 
wieka*4, — P ro d u k c ja  PARAM OUNT P IC T jJR E s", —. P o czą tek  p rzed staw ień  

o godz. 3-ciej popohidniiin, —  B ile ty  w olnego w stęp u  ,j zn iżk i n iew ażne.

Wreszcie p. Szym on także w padł...
WIELOKROTNIE NOTO WANT! OSZUST PRZED TRYBUNAŁEM,

Lwów, 17. października.
C—). Oszuści uliczni, tzw. „zece- 

rzy“, którzy stanowią, istną plagę na­
szego m iasta i dzfeń w dzień wyławia­
ją w  niem swe ofiaruj m ają wielkie 
szczęście, a.bowiem rzadko wpadają 
w ręce policji i dlatego unikają karzą­
cej dłoni sprawiedliwości. W yjątek s ta ­
nowi niejaki p. Szymon Airfelbrum, 
wielokrotnie notowany oszust,, który po 
ostatnim „wyczynie" wtpadł w ręcs 
policji. Oto w  maju fcr. dbok dworc-a 
kolejowego upatrzył on isobie aliarę w 
osoibie przybyłego do Lwowa urzędni­
k a  Kasy chorych w  W łodzimierzu

Woł. niejakiego Irzykowskiego 5 za­
gadnąwszy go w języku włoskim, za- 
produkował przed nim cały  program 
oszustwa i rybę złowił Za 2b0 zl. 
wpakował mu świecidełka, poozem 
zb ie g ł. Pech jednak chciał, że Irzy­
kowski agnoskował go w  albumie po­
licyjnym i Apfelbaum zastał areszto­
wany.

Wczoraj stanął on. prz-ed Trybuna­
łem pod przewodnictwem radcy Łycz- 
kowskiego i został skazany na 4 rnic- 

śsiące wiezienia. Oskarżał prokurator 
SyWulak, bronił adwokat dr. Szymon 
Weiss.

Sfsrszr mtzfmkradnie
listy amerykańskie.

Lwów, 17 października.
(—) Niedawno wykryto we Lwowie 

złddzieja listów am erykańskich w  o 
sobie funkcjonariusza pocztowego, a 
cibacnie pc/dobna aiera wyibnubła na 
pcjczcie w Tarnopolu, sioziei atreisztcfwa- 
ntr starszego ipociztyljon.a, W ld i/slaw a  
Kęarę. W ymienionego onegdaj przed

południem m hw ytano na gorącym n- 
cizynkn w cbjwili, gdy w miej a.i nstę- 
p cpw em otwierał lisjty, które ,po przej­
rzeniu niszczył. P rzy  rewizji w domu 
u Kąidry znale:; iono kilka potwierdzeń 
odbiorów listów zagranicznych Po 
stw ierdzeniu tych nadużyć Kędrę a- 
resztowano.

zagiiiiB-iczny.oli w en tu z jasty czn y ch  sp ra ­
w ozdan iach  s ta w ia ją  Ilo eb n a ,. w pierw - 

jfzym  rzędziie n a jw ięk szy ch  p ian istó w . 
O  w rażem u  j ik ie  a r ty s ta  g rą  sw o ją  w y­
wołał śwńadczy n a s tę p u ją c e  spraw ozda  
n ie  p ro f. S lan rsław a  N iew iadom skiego : 
(„R zeczpospo lita  z duda 1922).
..Sita m łodzieńcza  leży  p rzcd ew szy ę tk iem  
w p rzep y szn y m  lulenóifo o d tw órczym  A. 
I lo e lin a . P śan istę  w  tym  stopniin M ile r  c-, 
su jacego  s p o ly k a  się Jiiczm ljernio rz a d ­
ko. W śró d  całego zas tęp u  w irtuozow i o 
doskonalycih z resz tą  k w a lif ik ac jac h  te c h ­
n icz n y ch  ij o m u zy k a ln o śc i bez z a rz u tu  
jak ż e  tru d n o  o w y raz, o w dzięk , o p o e­
zję, o p raw dzi wie-‘-a r ly s ly rz n ą  żyw ość 
fan taz ji w ntikająaą  w dziieło sz tu k |  do 
g łębi O tóż ta k im  w łaśn ie  je s t  IToelm, 
Czyn,i to  n a tu ra ln ie , prosto,, bez ś lad u  'ja . 
kiegokolw/iek. w y siik u  po-ciąga za  so b ą  
s łu ch acza  bezw ied n ie  za  tą  m u zy k ą  id ą ­
cego i giotoiwego słu ch ać  je j  bez końcu,” 
pociąga  go o d ra zu  p ierw szą  fraz ą , k ló ra  
z m ie jsca  n a k a z u je  W iarę w tego  a r ty ­
stę . T ak  zag ran eg o  n o k tu rn u  C hopina 
n ie  słysza ło  się daw no , daw no , jeszcze 
c h y b a rz a  czasów  P ad erew sk ieg o . Je s t  to  
pom ięd zy  m łodszym i plianSstam j p ie rw ­
szy k tó ry  wic ja k  sii'Q d o ty k a  fo r tep ian u  
g ra ją c  tego  ro d z a ju  u tw ó r Szopenow ski 
Dzijęki tem u  p rześliczn em u  u d e rze n iu  i 
tem u  n a jsu b te ln ie jsze m u  jak ie  się nom y 
śleć d a je  cienilow aniu, s łuchacz  czu l się 
n a p raw d ę  p rz en ies io n y  ąy a tm o sfe rę  c u ­
dów  poezji Słow ackiego p rze ło żo n e j n a  
m ow ę dźw ięków  n a tc h n io n ą ... M ożna m u 
śm iało  pow iedzieć  żo je s t  w ykonaw cą  
C hop ina  w d u c h u  n aszy m  £ że n a leży  do 
z jaw isk  n a jrz a d sz y c h , fe n o m en a ln y ch "

♦
B IU R O  K O N C ER TO W E M. T U E R EA .

W to rek , 22. p a źd z ie rn ik a : IV M i­
strzo w sk i K o n cert ab o n am en to w y  —  Al­
fred  H oehn , p ianjjsta z to w  o rk ie s try .

7910-2
*

R EPER TU A R  KIN OTEA TRÓ W :
A PO LLO : „M iasto  m iłośc i"
CAS1NO: .W ładczyni m iłości".
CHIMERA: , C zar g rzech u " .
C OLOSSEUM : ,N a szy jn ik  R am ony".
GRAŻYNA: „P o d  m o d rem  n iebem

A rg en ty n y "
FATAMORGANA: „ P ięk n e  n ó żk i zw y­
c ięża ją" .

K O PE R N IK : .T rz y k ro tn e  w esele".
L E W : „K siążę  s tu d e n t"
LUNA: „P iraci wieLkiero m iasta".

MARYSIEŃKA: „ T rz y k ro tn e  w esele".
OAZA: .j[Pat i P a ta c h o n  ja k o  s tra żn i­

cy", o raz  „M iłość w p rzy ro d z ie" .
PAN: „ P ię tn a śc ie  m in u t strachu",
PAŁACE: . U cieczka od m iłości"
PASAŻ: „ W ład ca  sk a ln e j d o liny" .
POLONJA: „Ż eńsk i b a ta ijo n  śm ierc i".
PROMIEŃ: „ B o h a te rk a  sensacy jnego

pro cesu " .
STA I OW E: ..U w odzic-ielka".
UCIECHA: „G oniec cesarsk i" .

Na w ystaw ę obrazów  H eleny Simo- 
now iczów ny w Z achęc ie  Sz tuk  P ięk n y ch  
ul. L eg jo n ó w  7 o tw a rte j  od 16, hm . 
sk ła d a ją  się n astęp u jąco  dzjieła: p o rtre t  
p ro f. Z/Felińskiego z W arszaw y , p o r tre t  
poetk i M. F cd o w w iczo w ej, szk ic  p o r t r e ­
tow y k u sto szk i a k ad e in ji św . Ł u k asza  w 
R zym ie , W io sn a  n a  M onte  Rjnoioi, K o. 
h im ń a  F o c a  n a  .Forum  w  R zym ie, k o m u - 

j n ja  św. S tan is ław a , Bóg m iłości Szk.c n a  
z ło tem  tle . Z ach ó d  słońca,, Z m ierzch , Im  
p re s ja  z W en ec ji, N arcyzy, A u to p o rtre t 
K a rn aw ał w R zym ie, W spomnilepiet, Szkic 
z W enecji.

T ow arzystw o N aukow e w e L w ow ie  
donosii: P o sied zen ie  W y d z ia łu  h isto rycz. 
no  - fiiozofiicznego od b ęd zie  się wre w to ­
rek , dnlia 22. jiaździern ilka 1929 r .  o godz, 
6 - tr j  pop. w S em in a rju m  p ro f . A bra­
h am a .

Polsk ie Tow . historyczne d o n o si: Z e­
b ra n ie  n au k o w e  od b ęd zie  się w  p ią tek  
18. bm . o  godz 6 popoł. w Scnrina-rjuin 
F listo rji P o lsk ie j U n iw e rsy te tu  J . K u], 
M ickiew icza 5 a, III . p.) z odczy tem  d ra  
Kaz Soohaiijewlicza p t. „S p raw o zd an ie  
ze z ja zd u  n au k o w eg o  im . S zym ona Szy 
m o n o w lcza  w Z am ościu , odby tego  w dn . 
28—29. w rześn ia  b r  , ze Tzczególnem 
uwzgle£dniieniero z ag ad n ień  ra c jo n a ln y ch  
do ty czący ch  p rzesz łośc i Z am ojszczyzny . 
G oście m ile  w id z ian i.

„T ow arzystw o G eograficzne we Lwo­
w ie". P o sied zen ie  n a u k o w e  odbędzie  się 
w p ią te k , 18. bm . o godz. 19 (7. wiecz.) 
w sali In s ty tu tu  G eograficznego U. J . K. 
K ościuszk i 9, I I I  P- z re fe ra ta m i p . A. 
K osiby: Jz o c h ro n y  W arsz a w y "  — oraz
P. D r. J . C zyżew skiego: ,,J z o c h ro n y  m iast 
w o jew ó d zk ich " . Goście m ile  w id z ian i.

Rola Lw ow a w  h a n d lu  polsko-rum uń­
sk im . S ta ran iem  Ligi po lsko  ru m u ń sk ie j 
od b ęd zie  się w so b o tę , d n ia  19 bm . o 
godz. 19-lej w  Akadem ji. E k sp o rto w ej 
(ul. B o u la rd a  5, I. p.) w ykład prof. Dra

E m ila  B ied rzyck iego  na  pow yższy  tem a t 
W stęp  w olny.

B aczność L cg jon jści i S trzelcy! W  so­
botę, dniia..l9  o godz. 19_tej (7. wiieczór) 
odbędzie  się w lokalu  Z w iązku  L egjon i- 
slów ul. G ródecka  69 I. p odczy t prof. 
D ra  Olgierda, G órk i p t. Z n aczen ie  n a p ra ­
wy n aszej K onstylucj*. O becność LegjO- 
n is tó w  S trzelców  obow iązkow a Goście 
i sy m p aty cy  m ,le w id z ian i. W stęp  w olny.

W ypożyczalnie książek TSL. w e L w o­
w ie W obec b a rd zo  częstych  zap y ty w an  
k iedy  K siążn ica  P u b licz n a  T SL. p rzen ie ­
sie się do D om u O św iatow ego p rzy  ul. 
C zarn ieck iego  1. 1 (róg pl. B e rn a rd y ń ­
skiego), Z arząd  Lw. Z w iązk u  O k ręgow e­
go TSL. zaw iad am ia , że K siążn ica  TSL. 
pozitk taje n a d a l w ty m  sam ym  lokalu  
przy ul. F re d ry  1 3. R ów nież j C zy teln ia  
N aukow a TSL p rzy  ul. A k adem ick ie j 1. 
3 n ie  zm ien ia  sw ej do tychczasow ej sie­
dziby

(— ) W łam ania i kradzieże. Z m ieszka 
n ia  K a ta rzy n y  L ip p e r u l. D ługosza 10, 
sk rad z io n o  w czora j ga rd ero b ę  n ies tw ie r- 
dzonej n a  ra z ie  wartości:'. —  W  czasie 
z a k u p u  w ęgla n a  diworcu czernijjowiicckim 
skraclzjiiono w czo ra j Czesławowi S łom ­
sk iem u  p o rtfe l z k w o tą  3 1 0 'zl. —  Na u l. 
T ea ty ń sk ie j sk ra d z io n o  w czora j z k iesze ­
ni p łaszcza  T eo d o ry  Krysiick4ej p o itm o -  
n e lk ę  zaw ie ra ją cą  60 z ł. —  N a szkodę 
Z ofji W en e r sk ra d z io n o  w czo ra j w tra m  
w a ju  N r. 9 z to reb k i R ż u te r ję  w arto śc i 
50 d o la ró w ,

(—) U cieczka lóT elm cgo chłopca,
K a ta rz y n a  Szkutiiak, żo n a  ro łn iika  z im . 
w  Fujniie, porw. Żółkiew  d o n io sła  po lic jo  
że gdy p rz y je c h a ła  do  L w ow a ze sw ym  
15-letnim  synem  M ikołajem , ten  zbiegł 
w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u ,

(__) Aresztow ania. D o a resz tó w  poli­
cy jnych  o d d an o  w czo ra j. D m y tra  K ruszel 
n ick iego  za  k rad z ież  kosza z rzeczam i 
wartości; 50 zł. n a  s rk o d ę  A nton iego  Ko- 
tu lsk iego , Anielę Z arzy ck ą  E rn ę  B ren- 
n e r  za  k rad z ież  2 sk ó re k  k a n g u ro w y ch  
w sk ład z ie  fu te r  Kncrpfa p rzy  u l. Le- 
gjionów

(__) R zekom y fu n k e jo n a r ju sz  gazow n,
z łodziejem . Tonjj D jesten fe id  zam ieszk a­
ły  L eo n a  S ap ieh y  33 d o n io s ła  policją1, że 
w czoraj p rz y b y ł do je j m ie szk an ia  jak iś  
o so b n ik , rzek o m o  celem  oblilczennla ze- 
g a ru  gazow ego, a  po  jego odejściu , do^ 
no sząca  stw ierdzl/la b ra k  z k re d en su  to­
reb k i z aw ie ra jące j z ło te  lor g o 'o n , pa ­
szport, o ia z  ‘k ilk a  z ło tych  w gotów ce 
łącznej w a rto śc i 100 zł.

(—) K upiec  o k rad zio n y  w  pociągu. 
M uszko Z łoty, k u p iec  z Kielc zaw iad o ­
m ił p o lic ję  że w czora j w  ęzasie  ja z d y  r.ą 
p rz e s trz en i Ja ro s ław — P rzem yśl s k r a ­
dziono  m u  z k ieszen i g o tów kę 3200 zł.

(—) Jeszcze  o  n iec en z u ra ln e j „Ar* 
a m a n d i14 W  zw iązk u  z w czo ra jszą  n o ta t­
k ą  pod  ty m  ty tu łe m  p . Je rzy  B usch . za ­
stęp ca  ksilęgarnj w ied eń sk ie j p ro sj n a s  o 
zazn aczen ie  i sprostow anlie, że zakw e 
s tjo n o w an e  u niicgo dw a  w yd aw n ic tw a  
ilu s tro w an e  niie b y ły  p rz ez n ac zo n e  do pu 
U licznej sp rzed aży  a  k ażd y  egzem plarz  
o z n ac zo n y  je s t  w y raźn ie  ju ż  n a  o k ład ce  
jako  „ d ru k  p ry w a tn y "  nlie p rzeznaczony  
do p u b liczn e j sn rzed aży . W yd aw n ic tw a  
p u b liczn ie  p .  B u sch  o d d aw ał w y łączn ie  
ty lk o  b.ibljofilom . W y d aw n ic tw o  „G alan- 
te  F re u n d sc h a f t"  zostało  sp ro w ad zo n e  w 
d ro d ze  .legalnej.

— o—
Zarząd m iasta L w ow a pTzypomuna fn- 

-teresoiwanym, że z d n iem  1. w rześn ia  
1929 r. u p ły n ą ł te rm in  p łatnoścj, p n d a lk u  
od nicruchom oścli za  d ru g i k w a r ta ł  r. 
1929. o raz  p o d a tk u  od liokalf za  trzeci 
k w a r ta ł  r 1929. W zyw a się p rze to  in te re ­
sow anych p ła tn ik ó w  dod  bezzw łocznego 
u iszczen ia  w y m ien ionych  p o d a tk ó w , z 
w szelk ienri zaległościam i, z uw agą, że 
M ag istra t p rzy stąp i w  n a jb liższych  dn iach  
do w zm ożonej egzekucji, co narazti t'e- 
s ta n tó w  n a  zn aczn e  k o sz ta  egzekucyjne. 
M ag istra t k ró l. stok m iasta  Lw ow a. Ko­
m isarz  R ządu  p. o. Prezydenta, m ia s ta  
D r. O tto tNadolski-.

— a—
F irm a  W ittc ls , R ufow skieuo 7. wy

k o n u je  w e w łasn e j p raoow ni w spninje z 
fach o w ą  siłą, -w ykw intną garderobę  m ę­
ską  do m ia ry . K redy t do 10 m iesięcy

783?

BaCZIllŚf 31!
Z am ów ien ia  n a  w ykw in tne  p okrow ce na  
ko ła  i ch ło d n ice  przyjm uje re p re z en tan t 

fa b ry k i do  21. p aźd z ie rn ik a  br. 
Ilo te l G rand N r 16. Godz. 2.30— 5 pop



Sir. 1 1 „GAZETA PORANNA" z d n ia  18. paźdzm rnika  1929. Nr. 9014
B—

Bom ba w  sypialni.
TYLKO PRZYTOMNOŚĆ UMYsŁU JEDNEJ Z OFIAR ZAMACHU OCALIŁA RODZINĘ OD ŚMIERCI.

Wrocław, w  październiku.
(ip) Amatorzy cudzej własności zdo­

bywają się na coraz nowe pomysły, 
aby dojść do uipragnionego celu. Takim 
efektownym środkiem pragnął się po­
służyć znany w  gminie Weisdbrodt 
koło Wrocławia, aw anturnik  i pija­
czyna, Paweł r> inon. Celem zaw ła­
dnięcia mieniem bogatego właściciela 
gospody, Heutsohla, Siimon, który by­
w ał stałym gościem w szynk-owni, kil­
kakrotnie /próJoował po zamknięciu lo­
kalu wśliznąć się do w nętrza domu. 
Jednakże czujność właściciela gospody 
zawsze udaremniła wykonanie jego 
planów.

Wówczas postanowił zuchwały rze­
zimieszek uc’.ec się do środka katego­
rycznego. Pewnej nocy zaopatrzył się 
w  sztabę żelazną na 4 m długą, na 
której końcu umieściwszy nabój dyna­
mitowy, zaopatrzony sznurkiem do za­
palania, rozbił szybę w oknie sypiałni, 
w której spoczywali małżonkowie Hen 
tschsl, poczem wrzucił tam sztabę.

Na szc-zęście żona Hentschla, obu­
dzona dźwiękiem rozbitej szyby, nie 
straciła przytomnuści, a widząc szta­
bę, rznnoną na jej łóżko, zorientowała 
się w sytuacji i w ostatniej chwili 
chwyciła nabój i odrzuciła go w naj­
dalszy kąt pokoju. Tutaj nabój wpraw­
dzie eksplodował, ale zranił tylko lek­
ko oboje małżonków.

Przeprowadzone śledztwo daprowa-

Lwów, 17. paźd z ie rn ik a . 
(j'p.) 'Na k o m is ji Ihudlżelowo-łinan 

sow ej, odby te j pod prze w  r. L itw i­
now i cza, uchw alono w ypłacić pra­
cow nikom  technicznym  teatrów  
m iejskich zalegle pobory za  w rze­
s ień  br. w  resztującej kw ocie  7.355 
izł. z tern, że k o m is ja  w y raźn ie  się 
zastrzega, że n ie  przesądza zasaay,

N taryfa
Lw ów , 17 październ ika.

( jp .)  Z d n iem  1. lis to p ad a  b i . 
w chodzi w  m ie śc ;e naszom  w życie 
n o w a  ta ry fa  dila dorożek  sam o ch o ­
dow ych. N ow a ta ry fa  tein się różni 
od  p o p rzedn ie j, że b ęd ą  obow iązy­
w ać j°dlno!ite o p ła ty  bez w zględu na 
porę d n ia  czy nocy .

O p ła ta  za  1 k im . tak  w  d z ień  ja k  1 
i w  nocy  w ynosić  będzie: za p ie rw ­
szy  k ilo m e tr  1.40, za k ażd y  n as tęp ­
ny 80 groszy. O prócz tego bagaż d c  | 
50 kg. będzie w o ln y  od op ła ty . D o- j 
p ła ta  za nad liczbow ą osobę, tj. p o - j 
nad trzy  osoby, k tóre  n o rm aln ie  m o i 
gą jech ać  bez sp ec ja ln e j d o p ła ty  — 
w ynosi 60 groszy z tern,, że dopłata 
ta m u si b y ć  z góry  uw idoczn iona na 
liczn iku . D o p ła ta  d w o rco w a  została 
zniesiona.

P ub liczność wre w łasnym i in te re ­
sie w in n a  z w ra c a ć  uw agę na to, by 
Jic.zn k  w sk azy w ał taksę  p ierw szą , 
gdyż tylko laka obow iązuje, a nadto  
z chw ilą , g d y  cho rąg iew ka licznika

dziło do wykrycia sprawcy zamachu. 
Zdołano bowiem udowodnić Simonowi, 
że to on kupował parę dni przedtem 
dy namit, rzekomo dla celów zawodo­
wych. Simon był bowiem robotnikiem

D rohobycz, w  paździem iK u.
(Kr.) lIT ci Zjazd naftow y w  D roho. 

byczu. W  d n iac h  11 i 13. bm . od b y ł się 
w D ro hobyczu  trzec i Z jazd  n a fto w y  w 

k sa!/i ratuszoiw ej w obecności n acz . w ydz. 
naftow ego  w  M S. W , D ra  F rśedberga, 
s ta ro s ty  P o rem b ałsk ieg o , b u rm is trz a  inż. 
R eu tta , n acz . d ra  M ark iew icza . P ro t .  inż. 
B ielsk i p rz y w ita !  ob ecn y ch , a  n a s tęp n ie  
d o k o n a n o  w y b o ru  p re zy d ju m : h o n o ro ­
w ym  p rezesem  w y b ra n o  sen D ługosza, 
do p rezy d ju m  w e s/li:  D yr. H ła sk i, d y r. 
Mełzi-s. p ro f. -jnż B ielsk i, d y r. Biiruchow- 
skii,, inż . P a ra szczak , jak o  gen. sekr, nż. 
Z ie liń sk i. W  sobotę, dnj-a 1?. bm . d la  
uczestn ik ó w  zjazdu  w y d a la  Iz b a  p ra c o ­
daw ców  w  B o ry sław iu  w sali , Sokioła" 
śn iad an ie , w  roiedziellę zaś w ieczo rem  o d ­
był sóę b a n k ie t d la  gości zap ro szo n y ch . 
Całość w y p ad ła  im p o n u jąco  d z ięk i k ie ro ­
w nic tw u  p. d y r  Z ałuskiego. W  o bydw u 
dnriach, odczy ty w an o  re fe ra ty , zw ied za­
no ra f . „G alic ję"  i ,P o h n in ' i B o rysław  
gdzlie n a s tąp i!  pokaz u rz ąd z eń  szybo­
wych jf n a rzęd z i. Po  licznych  p rzem ó w ie ­
n iach  i re zo lu c ja ch  w n iedz ie lę  13 bm, 
zak o ń czy ł s ię  z jazd .

Z teatru W  pon ied z ia łek  ] t-’ bir% w y ­
staw ił te a t r  „ P re m ie j"  w p rzep e łn io n e j

c zy  ci fiunkcjonarjusze te a tru  są 
f imkńjo n a r  j u s za n i i g  mi n y -

N a korni.;i te j 'uchw alono  n ad to  
otw-orzj ć szkolę zaw odow ą do k sz ta l 
eając-ą w  trzech o d dzia łach  diła śllu- 
sa rzy  m a szy n o w y ch  w  szkolłe im. 
L enartow icza . W  końcu  uch w alo n o  
now ą ta ry fę  m ie jsk ieg o  n o d a tk a  od 
ładunków  kolejow ych.

aufomol?jiowa.

1 zł. jalko opłatę, z  góry za  pierw sze  
560 m. jazdy. O w szystk ich  z a u w a ­
żonych n iedok ładnościach  naileży za 
w iadom ić starostwo grodizkie bez­
pośrednio , h th  leż za pośredn ic tw em  
organów  pólicji państw .

B udapeszt, w  p aźd z ie rn ik u .
(= )  G azety  w ęgierskie don iosły  

w swoim  czasie  o tajeim niczem  znik  
n ie ru i dw óch synów  znanego fa b ry ­
k an ta , k tó rzy  jeszcze we w rześn iu  ru 
szyli w tow arzy stw ie  15-letn iej có r­
ki pew nego k a p ita n a  na  d łuższą  w y 
cieczkę w  łcdizi, lecz później nie d a ­
wali: z n a k u  życia . YV ty ch  d n ia c h  o- 
trzy m ala  p o lic ja  b u d ap esz teń sk a  po

w kopalni.
Sąd skazał Simona na 6 lat cięż­

kiego więzienia za usiłowane morder­
stwo i przekroczenie ustaw y o używa­
niu m aterjałów wybuchowych.

jx> brzegu sa li „ S o k o la"  z n a k o m itą  ko- 
m ed ję  „W ielką B ra m "  B, Sh,a,w‘a  z J u ­
no szą  Stępowsk-łm  w  gfów nej ro li D zię­
ki zn ak o m ite j grze  a r ty s tó w  z p p . K uni- 
n ą  M azarek ó w n ą , pp . D ę b w jc z e m , D ą b ­
ro w sk im  i m . całość  w y p ad ła  zn akom i- 
ci'e, czego dow odem  b y ły  go rące  o k lask i, 
k tó ry ch  zg ro m ad zo n a  liczn ie  p u b licz ­
n ość , w yko n aw co m  poszczegó lnych  ró l n i„ 
szczędziła  DrohoD ycz o d d aw n a  n ie  miia) 
tak ie j b ies iad y  te a tra ln e j .  W  czw artek  
17. bm . w  sali „S o k o ła"  odb ęd zje  się je­
dy n y  w ieczór tan e cz n y  z n an e j m ło d o c ia ­
nej 7 -le tn ie j D an i Darllilng, p r im a  b a lle ri- 
n y  j fa w o ry tk i k ró lo w e j ru m u ń sk e j.

Pożary. W sk u te k  w ad liw ej b udow y 
k o m in a  w y b u ch ł p o żar w  zag rodzie  11 ry- 
n-ia M am eńki w  N iedźw iedzy. Pnstiwą po 
ża ru  p a d ł d om  m ie sz k a ln y  i s to d o ła  w raz  
z teg o ro czn y m  całym  zb io rem . —- Dnri-Ś 
D* bm , w y b u ch ł p o żar w  stodole  Iw an a  
Sadtow skiego  w U rożu , w sk u te k  czeg-o 
sp ło n ę ła  s to d o ła  w raz  z ca ły m  tegorocz­
n ym  zb io rem . J a k  s tw ie rd zo n o  po żar 
p o w sta ł w sk u tek  n ieo s tro żn eg o  obchodzę 
noa sćę z ogn iem . S zk o d a  zn aczn a .

Śm iertelny c ios —  podczas bójk i,
Bo-dczas b ó jk i p o w sta łe j w  W Tóblowi- 
cach  ob o k  D ro h o b y cza  S tan is ław  Iwan.l- 
szyn , la t 54 liczący , u d e rzy ł d rąg iem  J ó ­
zefa  T u rd y g ę  w  głow ę tak  nieszczęśliw ie, 
że ten  n a  m ie jscu  skinnal. S praw cę m o r­
du a resz to w an o  i od staw io n o  d-o sąd u  w 
M edenilcach,

W ojow niczy  P iuczuk! D n ia  8. b m  n a  
tlo o sob istych  p o ra c h u n k ó w  i z zem sty  
P io tr  Piińczuk z S ta re j w si z ad a ł eii:i» 
sz ty le tem  w  b rz u ch  Paw łow i Zuieftonce ze 
S n ia ły n k i, k tó reg o  w  sta n ie  beznadzie j 
n y in  p rzy w iez io n o  do sz p ita la  pow sz. w 
D roh o b y czu . Sp raw ę sk ie ro w an o  do 
sądu

Z karty żałobnej. Z m arł tu  inż. g ó r­
n iczy  K azim ierz  Bronlio-wski, d łu g o le tn i 
p rezes Tow  g im n , Sokół", członek  r a ­
dy  m ie jsk ie j j  in . Z w łoki zm arłeg o  odw ie 
ziono do W ie liczk i, gdzie się od-będ>ie 
pogrzeb  w m ieśc ie  rodzunnem . Cześć Jego 
pam ięćil

Z turgu ronnego i bruttow ego J a k  się
j diotwiiiadujemy w  n a jb liższy m  czasie  m a 

n a s tąp ić  zw y żk a  ceny  ro p y . C ena obec 
n a  w ynosi 205 do] ara. za  C ysiernę, Na 
ta rg u  lim ito w y m  zas tó j, p rócz  d ro b n y ch  
tra n s a k c ji  ro b io n y ch  d la  W ied n ia .

—o—
OTWARCIE NOWEGO LOKALU KA­

W IARNIANEGO W  BORYSŁAW IU.
W  sobo tę  d n ia  19. bm , z o s ta je  o tw a r­

tą  w  B orysław iu  re s ta u ra c ja , k a w ia rn ia  
i b a r  „C arlto n "  p rz y  ul P a ń sk ie j, u r z ą ­
d zony  z k o m fo rtem  i z wicilkrim n a k ła ­
d e m  kosztów ', p ro w ad zo n a  pnzez w y p ró  
bow anych  fachow ców  co d a je  ręk o jm ię , 
że doborow ą p u b liczn o ść  p rz y je m n ie  hę 
dzic m ogła  spędzać  w olne , ćhw fłe 7930

u fn ą  w iadom ość, że Iró jba  m lodydh 
a w a n tu rn ik ó w  zam ieszk a ła  w le - 
sie, p ro w ad ząc  życic pusteln icze. 
M ianow icie m łodzieńcy  p a lo w a ­
niem  'i rybofostw em  zd u h y w ają  pro 
w ian l, g d y  lym-czasom dziew czyna 
z a jm u je  się kuuhnin . P o lic ja  u w ię ­
ziła m łodych  p u ste ln ików  i odsznpa 
s-owafe ich do B udapesztu , gdzie o d ­
staw iono  ic h  do dom ów  rodziny .

W >na Z rsandzeaie
Związku Zawudcrwego Nauczyicieęshvr 
Polskich Szkół Śi&dni-cfr we Lwiiwie

Lwów, 17 października.
Dnia 13 bm, odbyło się doroczne 

W alne Zgromadzenie Okręgu lwow­
sko - wołyńskiego, na które zjechali 
się Delegaci iz Oddziałów Związku w 
Jarosław iu, Sokalu, Rohatynie, Turce 
n. Stryjem, Tarnopolu, Dobromilu, Ka­
m ionce Str. i ,z innych miejscowości.

Zenranie zaszczycili swoją obecno 
ścią przedstawiciele K uralorjum  O. S. 
L. naczelnik W ydziału Ogólnego dr 
Michał MerAys i naczeln’k W ydziału 
Szkół Średnich Stunisłaiw Hubert, byli 
.założyciele i pracow nicy Związku. Po 
szeregu przemówień przystąpiono do 
wyborów7. Dały one następujący wy­
nik. Prcizes: Henryk Hollender, wice­
prezes: dr. Jan Smereka, sekretarz Ta­
deusz Strojny, skarbnik  M ajerska An­
na. Członkowie Zarządu: Jan  B aran, 
dr. Adam Heilpern, S tefan Szach. Ko­
misja rew izyjna: Doc. dr. S tefan Kacz- 
m arz, dr. Karol Kwdeciński. Zastępcy: 
W aleria Sabatowska i Jan  Szach Ko­
misja rozjemcza: W ładysław Pro,hul­
aki, dr. Ludwik Schneider. Zastępcy: 
Jadwiga M ariaszowa i Seweryn Lesz­
cz! j.

Kącik racjowsj.

Zaopatrzcie
sw ó j o d b io r ti :t ra d jo w y  w
HHumulatar .^.rgs*' 

Bateria anodowe „Energo î
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Czwartek, 17. października 1929.
W arszaw a 1411 16 15 M uzyka  z p ły t 

g ram o f. 17.45 K o n cert so listów . W y k o ­
n aw cy : Z ofja Ossendm wska (skrz ) i J a ­
dw iga Z alew sk a  (fiort ). 20.30 K oncert
pośw ięcony  tw órczośc i F r  C h o p in a  z o- 
kaz jj 80-tcj ro czn icy  Jego  śm ierc i. 23.00 
M uzyka tan eczn a ,

K raków 312 16.15 A u dycja  d],a dzieci. 
16.45 T ran sm . z W arszaw y . P ły ly  g ram o  
tonow e 20.15 T ra n sm . z W arszaw y

Poznań 384 1 7 /5  K o n cert siolistów. 
T ra n sm . z W arszaw y . 20 30 W ieczó r 
szopenow ski k u  uczczen iu  80 .le tn ie j rncz 
n»cy śm ierc i F . C hop ina  22.45 L ek c je  
tańców

K atow ice 408 16.45 K on cert z p ły t
g ram o f 20.15 K o n cert p o św ięcony  C ho­
pinow i. T ra n sm . z W arszaw y .

W ilno 385 16.55 M uzyka z p ły t g r a ­
m ofon . 21,30 A u dycja  l i te ra c k a  p o św ię ­
cona  tw ó rczo śc i E lizy  O rzeszkow ej, z o- 
kazjj o d sło n ięc ia  p o m n ik a  w  G rodnie .

W rocław  253 19.05 19 05 K o n cert k a ­
m era ln y . W yk . P ra d e  (I sk rz  ), M. F re n -  
k c 1 (II sk rz)., Ja n z  (altów ka) i B ecker 
(W iołon). W  p ro g ram ie  D w o rzak .

B rno  342 17.25 A udycja  n iem ieck a  
U tw ory  M o zarta  19.05 K on cert O rk ie ­
strow y .

Sztutgart 360 21.15 .M uzyka E u ro ­
pe jska  o d  czasów  M o zarta" . W y k , S z tu t. 
g a rck a  O rk ie s tra  liilh a rm o n icz n a .

Berlin 418 16,30 K oncert ra d jo o rk ie -  
stry .

Langenbcrg 473 17.35 K om pozytorzy  
w spółcześni — k o n c e rt p o p u la rn y  w yk. 
ra d jo o rk .e s tra . Sol. R in g w ald a  (skrz .).

D av en lry  476 16 00 K oncert S3'mfor.i.- 
'czny, 23.15 F ra g m en ty  O per. W yk ra- 

tjo o rk ie s lra  vJ z \/,izkszonyni kom plecie . 
Só|, A. D esm ond (alt), P . E ug en e  .(b a ­
ryton)

Praga 487 19.05 Koncert orkieslry z 
udz, p, Grohinanowej 22.15 P ły ty  gram.

W iedeń 516 .10.00 K oncert p o p o łu d ­
n iow y k ap eli S ilving. 19 30 T ra n sm . z 
O pery  W ied eń sk ie j. ..lfiifgenja w A uli-, 
(Izie oper,a w 3 a k ta c h  Giu-cka.

M oiiachjuin 533 16.30 K o n cert so li­
stów . 19.30 K on cert rad jo -o rk iestry . W il­
helm  B au er (b a ry to n ).

Budapeszt 5oÓ 17.40 M uzyka lek k a  
20.15 K o n cert u ro c zy sty  z o k az ji 80-tej 
ro czn icy  śin erci F r . C hopina.

Leningrad 1000 t6  00 P ro f. Pietrow - 
„N iebezp ieczeństw o  cho ro b y  ra k a  j je j 
zw alczan ie" . 19.00 T ran sm , z T e a tru  ,0 - 
p e ry  j B a le tu " .

Ze spraw m iejskich

P o b o r y  -Ta w r z e s i e ń
dla pnotrnfóów tediaknych teatrów miejik,

GZY iSĄ ONI PRACOWNIKAMI GMINY?

JEDNOLITE OPŁATY BEZ W ZGLĘDU INA PORĘ DNIA I (NOCY.
zostan ie  p rzesu n ię ta  do poziom u — 
liczn ik  w in ien  w y k azy w ać  kw otę

Z  igcia prowincji.

K r ó w k a  drohob jcka.
(Telefonem od naszego korespondeinta).

Tróiira ułodytó
OHLOirUY POLOWANIEM ZDOBYW ALI PROW IANT, A D Z IE W ­

CZYNA Z AJMOWAŁA SIĘ KUCHNIĄ.
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P ią tek  18- 192S|.
Wawxarw>a 1411 16.15 Mluzylka z  plyit 

©namaotf. 17.45 K oncert onkriiestery tnatK loli- 
nnstów pod  dy r. A. Szczegdoiwa, 19.26 M u- 
ayfka z  p ły t gr&mof. 20.15 K oncert sy m fo ­
n iczn y  z  FiUihanmonji W aiszirw skiej- Oirfcie 
s tra  F311hainmoTiiicz.nii, Joozy B ojan  owsiki 
ddyir.), F m ła r ic  L am o n d  (fort.).

Kraków 312 16.25 Koncert a (plyit gra- 
maof. 20.00 Transmiaja hejnału z  Wieży 
iMastiacflaiiej.

Paarfiań 064 18.00 K oncert w okalny . 
W ykonaw cy : Jadw iga  Muisieleiwska <so-
iprah), OrontilaLarw Diaiedzioki jbenor), J a ­
ro sław  'L eszczyński (e.k.omp.), 22.45 Mu- 
izyka tan eczn a .

Eaitowica 408 16.30 Koncert. .płyt gra- 
muf., 19.40 Kem. aportowe, 20-15 Koncert 
if.lh ammojuii Warszawskiej.

Wółalo 386 16.515 A udycja d la  dzieci, 
19.15 A udycja 'w esela.

Wncicfew 25l3 19.05 MiBlmzowie sk rz y ­
p iec  .na plyitaclh gnairooL 20.00 Transim. z 
Tealttm Miejrtfciego. S a lo m e "  d.ramati tn u - 
zyczm.y R . SlmaruBsa.

KcipetnLaga 281 20.00 W ieczór poezji i 
muaylki idłuńsftiiej.

'iulnfja 391 20.00 (Pieś-n.i. 21.15 ,Ala­
nom". opcira Masseneta-

Fnorukfnrt 090 16.15 K oncert rad joo r- 
fcicshry.

B&itón 416 20.00 Tramlgm. a  O pery Miej 
sfciej w  GhailloUentongru. .jNitżłfiy", opera  
w  2  ajktaidh z  .prologiem DhAtllbeinŁa.

SirtlokhlaLnł 496 20.00 K oncert Orfkie- 
sJtry i so listów . 22.10 K on cert organow y.

Latnfltabcrg 473 17.35 Koncert. Programu 
popullanny. Sol. H. Pens:S (isikirz.).

Dayflntry 479 21-00 Komoe.rt Kwiiintebu 
Pamki.ngiton . Sol. Gwen KnilgWt (sopran).

P jag a  487 16.30 Koncert miulzylki kame- 
mallmej.

Wiedeń 51'6 16.45 Koncert solistów. 
20.00 Tranigmilstfa z Koinze.riKhaaiBaa‘1. Józef 
Szogertl (sol.) Orkiestra pod dyr. Roberta 
Hagera.

Mowachjmn 538 19.00 Koncert Wagne­
rowski. Solista Sandor Yrltoadhy (tenor). 
W programie a r  je i wyjątki z. oper.

Bndameszt 650 17.00 Odkiestra salono­
w e Manidilis. 19.30 Tnanrtn. z Opery.

P a ry ż  1.725 .21.35 K oncert

GIEŁDY.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów 16. ipaźdlzńemitka- Na giełdzie 
akc. tonsa utrzymane, .tendencja utrzym a­
na, .usp. spokojne.

Na .giełdzie zbożowej sTapoome obroty, 
tendencja lailmzymaina, wap. ożywione.

GIEŁDA WARSZAWSKA,
W a rs tw a  16*. ipęMżternilka. (TeL G. P.) 

4 iproc. pożyczka inwestycyjna 118 ii póll.
6 proc. ipożyoztba dolarowa 62-96, 6 proc, 
Litety zaist. Baukiu Goqp. K raj. 94, 6 proc. 
L M y  zast. P ań stw . Banlbu (Roi. 04, 8 iptroc- 
O bligacje Banita Gosp- .Kraj. 94, ,te sam e
7 proc. 83 i ćwierć.

WaJulty i dewizy: Dolary 8.86 1/5 Bel­
gia 124-17 Londyn 43.30 Norwy Jorlk 8.88

Pairyż 34.96 Dnajga 26.38 Szłwajcapja 172.02
Szitoiklhoillm 238 72 W ied eń  126.03 W iochy 
46,58.

W aas^aw a 16. p aźd z ie rn ik a . (T el. G. P.) 
Bamik łiamufiawy 117 B ortk PoM ri 166 F ir­
le j 51 W ęgiel 67 i  pó t L ilpop  28 i pól O- 
s trow iec  B I .-IIe . 84  i  pó l, IB . 74, Helbor- 
boiecSi 107.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych 16. p aźd z ie rn ik a- (Te'1. G. P.) 

P a ry ż  20 .33 L ondyn  25.17 1/8 IN. Jork 
5.17.15 iBeilgja 712.20 W iochy  27.08 H:»z- 
pam,ja' 74-40 Holla.nilja 208 1/8 Benllim 123 i  
1/8 W iedeń 72.67 i pól SztoŁhoilm. 138.80 
Gsllo 138.27 i p a l, Koipedhaga 1.33.27 j  .pól 
Soilja 3.74 iRnaga 15.30 i pó l W arezaw a 58 
B u d ap esz t 90.32 j pól iBiaiłogród 9.10 A te­
n y  6-71 K onstantyniopol 2.45 B u k areszt 
3.08 Helsimgfo.ns 13.00 B uenos Aiires 217 
i ówienć.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń  .16. pażdzaeirnika. (Tel. G. P.) 

A m sterdam  286.74 B elgrad  1253 Sili B ertin  
169.47 Birui!<l»!a 99.10 Biudapesizt 124.02 
Bulkareszlt 422 7/8 K openhaga 189.85 Loo 
■dyn '34.58 1/8 'M adryt 10)2 M ediolan 37.19 
'Nofwy Jork  710.15 OiSla 189.85 Pa.ryż 
27-90 Draga 21.01 .3/8 SoSja 5 .13 .5  &z.tok- 
ttWim 190 .i ipkful W aclszawa 79.89.5 Ziarydh 
137.33 A m erykańsk ie  708 N iem ieckie 
169.20 Włodklio 37.11 Jugosłow iańsk ie  
12.48 PotllsCrie 79.85 Gzeslkie 20.OS Wi^gier- 
Okie '124-10 Szwajcauslkie 137.1,8 R e n la  
miiajowa 0.901 Rcnit-a Ciutowa 0.951 Trtnre- 
c t i e  20 60 Bamikve;r,e.iin 2:1.76 Kreditanstialit 
63.95 Koimpab 13.80 Laonidteribank 2.6 Menv 
klury 20.40 Kolej palno/dna 1046 Aulrtir. kol- 
tpaiiatw, 29 Kellej puludin. 7.70 Alpiinty 38.15 
'Bemg iu. Buetiten 904 K.nupp 11 Riima 111 i 
3/4, K a rp a ty  4.30 Gallicja 35.

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn 16. pażdlaiienniika. (Tefl. G. P.) 

N ow y Jo.nk 486.71 Jlollainlclja 12.99 3/4 Fioan 
c ja  123.89 Bcligje 34.86 5/8 W itochy 92.99 
N iem cy 20.40 i ćw ierć 'Szy-ajefltrja 25.17 
H iszpan}a ,34.02 Daruja 18.20 3/4 Hiziwedja 
18-1J3 7/8 Nomwegia 18.00 7/8 Helsi.n.gfotns 
193.OB P.r.aiga 184.37 B u d apeszt 27.89 BeL 
gnad 276 Sof ja  071 Riuimiu.nja SI 7 5/8 W ie­
deń 34.613 W arszaw a  43.40.

GIEŁDA PARYSKA,
Reiryż 16. ipaździermika. (Tej. G. P-) 

L ondyn  1.23.90 N ow y Jartk 25.45 Beigja 
366 i ćw ierć iTIibzipainja 366 3/4 WSochy 
133 i ćwieiPć Srw ajoania 492 .Dainija 680 i 
pó ł H o lan d ia  1024 Narweigja 680 ;■ .pól 
9/lweeja 083 Piraiga 75 i póll Ruimiu,nja 15.T5 
W iedeń 3&7 3/4 (Niemcy 00i7 i  ćw ierć,

OBROTY PRYW ATNE.
L w ów , 16. p a źd z ie rn ik a .

T en d en cja  chw iiejna zw yżkow a. O bró t 
ożyw iony.

W A LU TY : D oi. am e ry k . 8.88.00—
8 88.50, d o la ry  k a n a d . 8.80 00—8,80,50. 
korony  czesk ie  0.26.33—0.26.50, szyling; 
oustr. 125.00— 125.50 leje 0,05,00—
0.05.25, f ra n k i fran c . 0.34.50—0,34.75, 
fran k i szw a jca rsk ie  171.50 —172 00. fu n t /

szterlingi 43.30— 43.60, czerw ieńce «ow.
za jeden 17.00— 17.50.

ZŁOTO: 20 koron 36.30.00—38.36.00,
20 m arek 42.00— 42.40, 10 rubli 46.00— 
46.40.

SREBRO: Kor. anstr. 0.62.50— 0,63,50, 
6 kor. anstr. 3.24.00— 3,30,00, flor. anstr. 
1.62— 1.65, ruble ro iy jsk ie  2,60— 2.65,
WopiejlP za ru b e l 1.30— 1.35.

Do litościw ych serc nassych Cryleiat. 
ków r, wre ca d ę  80-letnla staruszka, po­
zostająca bez środków do życia. Datki 
prryjmuje Adm inistracja dla „A  Frt

O G ŁO SZEH IA,

I POMOC LEKARSKA 1
S . lek . septt. wied.

Dr. NORBERT JUPITER  
specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i kosm etyki, Stanisław ów , 3-go 
Maja 11, Usuwanie w łosów  elektrolizą  
naśw ietlanie lam pą kw arcową, leczenie  

bezoperacyjne żylaków  6410-1

NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz I

KOREPETYCJI z m a te m a ty k i f izy k i po ­
szu k u ję . Na żąd an ie  poleceniua. A dm i­
n is tra c ja  d la  „M atem atyk" '. 7871-3

POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

KONCYPIENT ad w o k ac k i d o k to r  p ra w , 
Plolak, z p ra k ty k ą  sądow ą po szu k u je  
po sad y  koncyplien ta  m-e Lw ow ie. Zgło- 
pzernia pod ,K oncypitent" Adm  „G aze­
ty  P o ra n n e j" . 7922-3

OSOBA m ło d a , in te lig en tn a , łagodnego 
c h a ra k te ru  p rz y jm ie  p o sad ę  totw arzysz- 
k(j do  s ta rsz e j panij. Ł ask aw e  zg ło sze ­
n ia  pod  , S u b te ln a "  d o  A dm  7926

SZOFER i ślu sa rz  m aszynerwy lobznajo 
m iony  z m o to r a mu. „D ies la"  p o szu k u je  
p o sad y  zaraz  Ilis ty  laskaiwe pod 
_,RiesI 806“ do  „ P o ra n n e j" . 7910.2

OSOBA m łoda , z d ro w a  in te lig e n tn a  za j- 
nnile siłę dom em  u .sam otnego p a n a  lu b  
w dow ca z dziećmii. M iejscow ość obo­
ję tn a . Ł ask aw e  zg łoszen ia  p o d  „Szla­
ch e tn e  serce" do  A dm . 7927

DO SERC litościw ych! P rz y jm u ję  w sze l­
k ie  szycfra £ naprsw kft b ie lizn y . L is ty  
do „ P o ra n n e j"  d la  . S ie ro ty " . 7935

MŁODA antel. p a n n a  p o szu k u je  p osady  
jak o  g o spodyn i do  1 lu b  2 osób. Ł a s k a ­
w e zg łoszen ia  p o d  ,,M_ R.“ „G azeta  
P o ra n n a " . 7876-2

ABSOLW ENTKA jed n o ro czn e j Akadem ji 
H an d lo w ej z n a ją c a  tem sam em  d o b rz e  
b u ch a lte rję . o ra z  p isząca  b ieg le  n a  
m aszy n ie , p o szu k u je  posady  w  jak iem - 
ko lw iek  b iu rze , b a n k u  ew en tu a ln ie  w  
w śększem  p rzed sięb io rs tw ie  h an d lo - 
w em . Ł ask aw e  zg łoszen ia  „G azeta  P o ­
r a n n a "  d la  „A b g o lw en tk i" . 7944.2

HANDLOW IEC, la t  36, k a w ale r , p o sia ­
da jący  sze ro k ą  w iedzę fach o w ą  bez n a  
logów  nadzw yczaj p ra co w ity  en erg icz ­
ny , bezw zględnie  uczciw y, z n a jąc y  do ­
k ład n ie  p ra c ę  b u fe to w ą , k o rz e n n ą  n o  
gący sam o d zieln ie  p o p ro w ad zić  in te res , 
o b e jm ie  k ie ro w n ic tw o  h a n d lu  koio  
n jaln io-śn iadankow ego, re s ta u ra c j i  na  
sk ro m n y ch  w a ru n k ac h . Ł ask aw e  zg ło ­
szen ia : .G azeta  P o ra n n a "  pod „N ad ­
zw yczaj uczciw y i p raco w ity " . 7901-2

I WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyra*. i

M p có w  no nauki
z.t wynagrodzeniem — poszukuje 

Ś lu s a rm e . u i . G o ld m a n a  3 1 .
'boc:na Janowskiej)

ZNACZNY DOCHÓD. D la  em ery to w a­
ny ch  u rz ęd n ik ó w  p ań stw o w y ch  n a d a ­
rza  s ię  d o b ra  spo so b n o ść  zap ew n ien ia  
sob ie  egzy sten c ji p rzez  p rz y ję c ie  za  
s tęp stw a  pow ażnego  T o w a rz y stw a  U- 
bezp ieczeń  w d z ia le  życiow ym  og n io ­
w ym , k rad zieżo w y m  i tran sp o rto w y m , 
za ró w n o  w e Lw ow ie, jak  j w  -Innych 
m iejscow ościach  M ałopolsk i w sch o d ­
n ie j. O fe rty  z re fe re n c jam i pod: L w ów  
głów na p o c z ta , s k ry tk a  L. 72. 7887

CHCESZ o trzy m ać  p o sad ę?  Musisz ukoń­
czyć k u rsy  fachow e k o re sp o n d en cy jn e  
p ro fe so ra  Sekułow icza, W arszaw a , Źó- 
raw ia 42 h. K u rsy  w y u cza ją  lis tow nie : 
b u c h a lte r ji  ra ch u n k o w o ści kup ieck ie j, 
k o re sp o n d en c ji h an d lo w ej, s ten o g rafji, 
n a u k i h a n d lu , p raw a, ka lignafji, p isa ­
n ia n a  m aszy n ach , to w aro zn aw stw a , 
an g ie lsk iego , fran cu sk ieg o , n iem ieck ie ­
go, p isow ni o raz  g ra m a ty k i polsk iej. Po 
ukończ, mi u św iadectw o. Żą8 ajcie pros­
pektów . • 7425-10

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy zo wyra*. I

MIESZKANIA trzy,, cztero-piokojow e. 
K om fort. P o ło w a  L is to p a d a . T am że  po 
k ó j, k u c h n ia  W y n a jm ie  C e n tra ln a  A- 
gencja, K o p e rn ik a  14. 7937

GARAŻ duży  do w y n a jęc ia  od  t .  l is to p a ­
da. W iad o m o ść: L is to p ad a  33. 7943-2

POSZUKUJĘ p o k o ju , u b ik ac ji lu b  m ag a ­
zynu  n a  u m ieszczen ie  m eb li bez  z a , 
m ieszk an ia . Z g łoszen ia  do A d m in is tra ­
cji „ P o ra n n e j"  pod  „A lfa", 7942 2

FEJLETO N „GAZ. POR.“ z 18. X. 1929- 

HASS BRAND. 4 7

T Y G R Y S
T tam sezyl F. Rychlowskj,

1
— Dzisiaj pierwiszy raz zobaczy­

łam go na oczy —  wyjąjr.ała. — Mogę 
przysiąc na  to!

— Więc przysięgnij.
Podniosła rękę do góry.
— Zostaw to! — krzyknął nagie, 

uderzając pięścią w  stół. — Ile razy 
słyszę, że ktoś przysięga, dostaję gę- 
®iei skórki 1«

Nieco łagodniejszym tonem podjął 
Po eh  Wili:

— Wieisz dobrze, że nigdy nie 
"wchodziłem ci w drogę, co się tyczy 
tych twoich znajomości i przyjaźni.

Skinęła w milczeniu głową.
Jack nie .posiadał się zo złości 

i oburzenia. Jaikimiż to prawem ten 
potwór mógł jej coś pozwalać luib za­
kazywać? Nasuwało się tu tylko je­
dno logiczne wytłumaczenie, o którem

jednak Jack nie chciał, nie mógł m y­
śleć!

— Masz tuitaij w Tangte setki przy­
jaciół, a ja nigdy nie pisnąłem na  to 
słówka!

Skinęła głową.
— Ale z tyim Tygrysem jest inna 

sprawa. Ten m i nie odpowiada. I na 
tern koniec!

— I cóż chcesz, aibym zrobiła? — 
szepnęła.

— Napędzić .go stądl
— Mówiłam mu już, alby sobie 

poszedł.
—  Co?
— Prosiłam go nawet o to. Uczci­

wie, szczerze!
— I nie chciał stąid zwiać?
Potrząsnęła przecząco głową.
— Co tu  się długo baw ić? Odkadże 

lo pytasz się naprzód ludzi, skoro 
czego chcesz? A jak lo było z Rdb- 
bym ? Pytałaś go się może? Bez żad­
nych ceregieli wyrzuciłaś go poprostu. 
Czemużeś nie kazała  swoim ludiziom 
i Tygrysa poprostu za uszy stąd wy­
ciągnąć?

Nic nie odrzekła.

— Słyszysz co mówię? '—  ryknął 
Paw ian z tłum ioną wściekłością. — 
Czemuś tak nie zrdbiła?

— Nasi chłopcy nie m ają ochoty 
z nim zaczynać.

— Phi!... Także m i powód! — od­
parł lekceważąco. —  Ja  sam  się we­
zmę do niego w  takim razie. Do ran a  
go się stąd' pozbędę!

Zerwała się, uchwyciła go za ra ­
mię:

— Co chcesz zrobić?
— Nie potrafisz tego odgadnąć? — 

odrzucił.
Odsunęła się od niego, przyciska­

jąc obiema rękam i serce. '
— Jeżeli go choć palcem tkniesz, 

nie daruję oi tego nigdy w  życiu, p a ­
miętaj 1 /

Paw ian przyglądał się jej z .pew­
nego rodzaju zdumieńiem i podziwem:

— Ho, ho, widzę, że jeszcze m asz 
w sobie iskierkę tej dawnej energji... 
Maleńką iskierkę. A to mi się właśnie 
u ciebie najwięcej podobało. Pamię­
tasz to jeszcze?

Straszliwe, nieokreślone .podejrzenia

opadły rojem mózg Tygrysa, ale odfcrą 
cił je od siebie.

— Al© co m i lam  ta  iskierka -• 
mówił dalej Pawian. —  Musisz zro­
bić tak, jak ci każę. Dawaj m i klucz 
od twego pokoju!

—  Chcesz mnie zam knąć, a sam., 
tymczasem...

— Dosyć gadania., do diabła! My­
ślisz, źe sobie coś z tego robię? Dawaj 
klucz, słyszysz?

— Na miłość Boską!...
Tygrys ujrzał, jak Mary podeszła 

do niego, zarzuciła m u ręce n a  bairfci, 
objęła pieszczotliwie za kark.

—  To przecież mój przyjaciel... 
Zachowywał się wobec mnie uczciwie 
i przyzwoicie... Na pamięć dawnych 
czasów proszę...

Jack poczuł, że mu się ciemno ro­
bi w  oczach. Więc 'to prawda! Więc 
ona należała do togo Pawiana, żyła 
kiedyś z nim razemI

_  Mary — mówił Pawian — gdy­
bym cię posądzał, że ten Tygrys jest 
czemś więcej dla ciebie, niż przvia« 
cielem... Wówczas... Ale dość już o 
tem! Dawajl
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MIESZKANIE kaw alerskie um eblow ane  
luksusow e, m ały apartam ent sam  tlia 
sieb ie, pokój, dw ie niale ny/Aą la- 
zienka, mata garderóbka przedpokój, 
kom fort, w ejście  zc schodów , balkon, 
św iatło  elektryczne, kaloryfery, na żą. 
danie n o ż e  też być i kuchenka gazowa 
—  do w y n a jęc ia  od 1. lis to p ad a . P ia ­
skow a 1. 15 ' 7921-2

5 L liB  4 p o k o je  z k u ch n iam i, sp iż a rn ia ­
mi,, ła z ien k a m i etc, k o m fo rtem  —  bit 
sko P o lite c h n ik i ilo w y n a jęc ia . Z gło­
szen ia  m ędzy 3— 4 popo l. ul. M agda­
leny  3. T eiefo n  3—21. " 784715

M IESZKANIA 3 j 4 pok o jo w e  z pełnym  
k o m fo rtem  zaraz  do w y n a jęc ia . W ia d o ­
m ość: T o w arzy stw o  T erenow e, Lw ów  
pl. M arjack i 10, 1. p. 7750-3

HO W Y N A JĘC IA  3 p o k o jo w e  m ieszk a ­
n ie  p e łn y  k o m fo rt —  lis to w n ie  P a u  
liński,, A d m in is trac ja . 7950-5

KA W A LER p o sz u k u je  2 po k o i elegancko  
um eb lo w an y ch  z u ży w an iem  łaz ien k i 
i m ożliw ie  te le fo n u  w śród m ieśc iu . 
Zgłoszenia, pod  „G eorge" do  A d m in i­
s t r a c ją  • 7946

s KUPNO I  SPRZEDAŻ. 
12 groszy za w yraz.

M A  N I F I  p r z e r a b i a  i p o -
H I M I Ł J  KRYWA, KO l I “R V, 

M ATERACE

K & Z - S K I B 3Ń S K 1
L w ó w ,  K o p e r n i k a  4 ,  te l. 51-lJ. 

tylko naprzeciw  Szkowrona.

AUTO ciężarow e pięcrjotonnow e n a  peł­
n y c h  gu m ach  B enz-G agenau , używ ane  
w d o b ry m  stanlie sp rz ed a  Z arząd  D óbr 
N ozdrzec p o cz ta  D ynów . 7929-2

KWIATY cięte  J w  d o n iczk ach  ja k o  też 
a g re s t  sz tu k a  2 z ł., pożeczk i sz tu k a  
1.50, co d zien n ie  io  U - te j  i od 4_tej 
p o p o łu d n iu  P ia sk o w a  1. 15 w ogrodzie.

7924 2

BLACHĘ u ż y w an ą  2 lu b  3 m /m  g ru b ą  
w  w iększej ilości k u p i fi-rma Ju lju sz  
Weiiss, K oleje P o ln e , L eśn e  j  F a b ry c z ­
n e  Liwów, Po tock iego  26. 7907-3

  —  1

AUTO ciężarow e w y n a jm ę  lu b  sp rzed am . 
P a s te m a k o w a , K a sp ra  B oczkow skiego 
14. 7889.6

PIE C Y K I n a fto w e  b ezw o n n e  D em on, p o ­
leca R en lsch n e r, Legionów- 37. 7821-10

CZARNE p a lto  m ęsk ie  w  d o b ry m  stan ie  
i p raw ie  n o w e  żó łte  p ó łb u c ik j do sp rz e ­
d a n ia . N ab ie lak a  47 I p . 7941

P I E R Z E ,  P U C H
rapstam OiEbfR F a t o r e g ó  2 .

—  P an ie  P -p m an , trzec i ra z  w  tym  
m iesnącu p ro si P an  o zaliczkęI

—  T ak , p a n ie  d y re k to rz e  m o ja  żona 
p o trz e b u je  m asę  go tów ki

—  Mogę w iedzieć , n a  cio?
—  P a n  m oże w iedzieć, a le  ja ,  n ie s te ­

ty , n ie l

Raz na wide^c!
w yborną  sardynkę  norw egską  a 
stan ie  się ona w aszem  sta łem  
pożyw ieniem . J a k  w ykazały  b a ­
dan ia  w cliodzą w chem iczny jej 
sk ład  w itam iny, n iezbędne za ­
rów no d la  m łodzieży ik  i osób 
dorosłych  lub słabow itych , w od. 
budow ie ich organizm ów.

Sardynka
norwegska

jes t w ięc sm acznem  i zdrow em  
danizm , k tó re  z pew nością  po ­
jaw i się w net na  każdym  stole 
w Polsce,

Ostatni tyuzień zupełnej w y *p rze :L ży
t o w a r ó w  b la w a in y c h  i j e d w a b  y c h

F. K N A U E R i £> n k
Kto nie zaopatrzył się w towary niże] cen fabrycznych niech sp:eszy

póki zapas starczy.

Magistrat m iasta T yśm ien icy
O 3105/29,, d n ia  12 p a źd z ie rn ik a  1929.

K O N K U R S
na posadę m iejsk iego lekarza w eterynaryjnego.

P o d p isa n y  Z arząd  m ia s ta  ro zp isu je  nćmiejszem k o n k u rs  n a  p o sad ę  m iej 
skiego lek a rza  w e te ry n a ry jn eg o  w T yśm ien icy ,

W a ru n k i:  1) D yplom  Ickar-za w eter. 2) N ieprzekrocztonyeh 40 la t-ż y c ia  
3) Fiok o d b y te j p ra k ty k  j w e te r. 4) O byw atelstw o p o lsk ie , -5) Currifcułum  v.;lae] 
6) św iad ec tw o  zd row ia.

W y nagrodzen ie  w edle um ow y do 250 zł. m ieś. W o ln ą  p ra k ty k a  dozw olona. 
P o sad a  do  ob jęc ia  za raz  po upływ ie k o n k u rsu .
P o d a n ia  n a leży  wnosiić do M ag istra tu  m. T y śm ien icy  óo  k o ń ca  paździo ru  

k a  1929.
7931 M ag istra t,

ZGUBIONO książeczkę  w o jskow ą w y s ta ­
w ioną  p rzez  P. K U. S am b o r n a  na 
zw isko  Szym on M uc 1898 ze  S traszę  
w ic. 7932-3

ANTOSZ M ICHAŁ urodziony 1889 D zi­
k ó w , u n iew aż n ia  zgu b io n a  książeczkę  
w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rzez  PK U. R ze­
szó w  , 792'S

N IE  ZA PO M IN A JCIE przed m rozam i za
m ów ić zap as w ody m in e ra ln e j w e F a  
bryce  .Z drow ie1', L w ów , ul. Z drow ie 9. 
te i. 14— 72. 7904-4

UNIEW AŻNIAM  sk ra d z io n ą  książeczk ę  
w ojsk n a  nazw isk o  Ja c ie za k  W ła d y ­
sław, w y d an ą  p rzez  PKU- Ja ro c in  
W,lk]’ . 7883-3

KO PON KI k lockuw e, h a f ty  szw ajcarsk ie , 
n a jn o w sz e  w zury  polees n a jta n ie j  Pie- 
pes, Lw ów (, B oim ów  7. 7426-10

UN IEW AŻNIAM  zgu b io n ą  książeczkę 
A nton iego  C hrap liw ego  1906 L iczko w- 

. cc, sy n a  B łażeja , w y d a ła  PKU. Cz©rt. 
ków . 7881-3

UN IEW AŻNIAM  zgub ioną  książeczkę  
w o jsk o w ą  P. K. U. G ródek Jag ieiloń- 
sk j F ra n c isze k  B rzesk i 7870-3

O s t r a  z im *  s i ę  z b liż a
Należy się ju ż  z ao p a try w ać  w  n a jro z  
m aitsze  pantofle, papucze, berlaczy itp. 
cieple obuwje, k tó re  poleca i w y k o n u je  
n a  zam ów ien ie  z n an a  fabryka pantofli 
przy ul. W ronow skich 4. (boczna Koper­

n ik a , te le f . 59—88). 667d 30

«TU£IN¥iH 
i%  i RAK

:Ia a m p u ło -  
w a n y c h  — 
A p a ra ty  pod 
t zym ująoT  i 
d a  k o reg o - 

w a n ia  
w y rab  i.i:

(A, P O L .-. Z £ K  w  S a m b o s z e  2 9
C e n n i i d a rm o .

NjkjiSie ihdjfdńs2t *Pvhce.

EABfS. M E B L I  Z B L J  M E T A L  
G O '  E  A/NIA Ż E L A Z A

B M 'C W , T E fz C J A f tŚ K A  10.TE.L 15-GS.

MEBLE
w s ze lk ie g o  r o d r s jtL  soliarcis n a jł a .ie  
w  S ? ć ł C E  R Z F A E O S Ł  K R A J O ­
W Y C H  dawn. Miejska W /s ta  w  . 

p la c  H alicki 10 (d z ie d z in ie c ) .

STANOW CZO O PER A C JA  ZBYTECZNA!
B an d aże  p rzec iw  p rzep u k lin o m  brzuclia . 
p ę p k a , p a ch w m y  itd . S p ec ja ln e  opask . 
p rzec iw  o b e rw an iu  ż o łąd k a . B andaże  
p rzec iw  w y p ad an iu  mae.acy Pończochy  
gum ow e jap o ń sk ie  przeaitw ży lak o m  i p u ­
c h n ięc iu  nó,g. D yskretne m oczniki dhi 
mężczyzn j k o b ie t, na dzień i w nocy, 
D!a am putow anych Sztuczne nog; j ręce 
itd . K o re k ta ry  przeciw  garb ien ia  i skrzy­

w ieniu kręgoslnpa 
M. PO LA CZEK  W  SA M uORZE, 29.

7908-2

P. J s k ó b  F; 6 s s  zdobył po 
raz drugi ro‘st*scstjA it> L w o ­
w a  n i rowerze manci

„ja frauesise Diamsnt”
Do nabycia t y k o  we firmie

M&Ewfęia R o « e r m :n
Lwów — J ? p ie  d o ń sk a  1 7 .

Tel? 1-7-25.

22  z ł .
o r t  pisowy K O S Z  
na śm ietie pocyr.- 

Kowatty 
„W  U L ( A

Paski Mit ot c:nd 
łeJąt 4-15.

mii
»  GAZECIE 

FGHfflEJ

K T O
d b a  o b w  je  zd ro ­
w ie, k u p u je  n a j­
p e w n ie jsz a  i n ie ­
św ieża  o PRł Z łR - 

W ATYW  i tył! o 
8; e c ia lu y u  ekła 

S.  F ć O Ł R  
L.w ó w 

SYKSTUŚKA 7 
t r  ;n zł. 4 , 6, 8, 9, 
12 Z a jm u ją cy  cen ­
ił k  z 5 wzo am i 
z ł 2 50 zn ac /k a m  

poczf V, y s y ł ia  
d y sk re tn a .

CENY OGŁOSZENI 
&  Srłerfij 1 .Szpaltowy miftmetrsn 7 

Swer. 30 mm.) ogłorzenja zw ykłe r.a tek- 
M m  SB «r„ er wiersz l-«zpalt. ailltme- 
trosry fraer. 60 m .n ) nadesłane 41 gr, 
r* a le  a  ł-ttp a lŁ  m ilim etrowy (szef 
K mm.) po kron>ee 45 p . ,  za w ie m  1- 
,  ęrtf mlRmett awy ( n  r, 60 mim) w 
fet trU  (kronika, repertnarl 55 gr., 3*

w‘er«i l .s z p n lt  m ilim etrow y (srer, fii 
mm.) w artykułach 100 gr., f*  wiersz t 
fipaH , m ilim etrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwsze] stronie 70 gr., drobne ogłosi?  
nla za stowo 10 gr., -  ir.no I sprzedał s» 
*łiw * 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje I pryw rtne za słowo 12 gr„ dJa 
po trzeba jącyeh prrey lab posady 1 gr 
O głoszenia drobne p-r-!m nb'r!Y tytko z i

{'IćRkę- Cała trnrm o«rłos>-nlcwa 301 
cala stm na tekstow a 600 i Ę  t a l i  

(rona pod nagłówkiem  (1-sza) 700 zł. 
Jgioszenla zairierieow e 30 p .oe, drożsr*. 
7.u ogłoszenia w m iejsca zestrzeżonem, 
oęłosri ia  osobno stojące ! be* nnm ec  

. Uezemy 2ii proc. O ćp o w ietiła ln o śt1 z.i 
i., klinowy dn k nie prryjmnjem y. Porfa 
(.•itekazow nie bonifikufem y. — U w egs.

'io lum ny ogłoszeniowe są podzicio-- -> 
ti 'nmów (szpalty te lu tow e na i  b - '  ■
fBrpaltyJ-

PRENITMERA^A MIFSTECTJtA:
Z dostaw ą na m iejsce łab  pree-

syłką pocztową , ,  . a .  S.j-)
Bez dostawy , m \  ' . A
Za granicę . .  .  , zł. 1 %

Z Orujuu-ai bpoiki » y d u w m c z c j  Guli-Jlilii 1 81 i iu iA ,  pod zórz. J , Fiocoaego * o  L  wwwicu U Cip. k n .  b i i i 1 AA  it j _


